
ROK VI. PAŹDZIERNIK—LISTOPAD 1929. Nr. 10—11.

GŁOS PRAWA
WYCHODZI RAZ N A  MIESIĄC

red a g o w a n y  p rzez  Dra ANZELMA LUTWAKA, a d w ok ata  w e  L w ow ie  
przy w sp ó łu d z ia le  p r z ed sta w ic ie li nauki i praktyk i praw a.

AD R ES REDAKCJI i ADMINISTRACJI:

LWÓW, UL. SYKSTUSKA 38. — TELEFON 28-74.
KONTO CZEKOWE P. K. O. Nr. 152.812. 

PRENUM ERATA: k w a rta ln a  1 z ł . ,  p ó łro czn a  16 z ł . ,  ca ło ro czn a  30 z ł. 

D zia ł in sera to w y  w  lok a lu  R edakcji przyjm u je o g ło sz en ia  pod łu g  um ow y.

Dr. ŁUCJAN M1LDWURM.

O Michale Greku — garść wspomnień.
(Urodzony w Chorostkow ie 19. XI. 1862. 

zgasł w e L w ow ie dnia 23. X. 1929 roku).

Wielkość zależy od kąta widzenia.
Gdy camera obscura pochłonie objekt, nic nie jest ani 

wielkie ani małe...
Tylko w patrzeniu są miary dla objektu zresztą wzglę­

dne, czasem zwiększające — czasem zmniejszające.
Z kąta widzenia adwokatury i ludzkości odszedł adwo­

kat wielki i człowiek niepospolitej miary.
Wielki w oczach tych, którzy go znali i dla znacznych 

walorów osobistych cenili.
Zanim pamięć o Nim przeobrazi się w legendę, zanim 

cienie wszystkie rzeczy ludzkie zakrywające, oprzędą 
ziemskie, a jednak wysoko nad poziom wybiegające zarysy 
tej osobliwej postaci, pragnęlibyśmy jeszcze w cieple 
ostatniego Jego tchu, w ostatnich świtach Jego źrenic, od­
słonić źródło podziwu i miłości współczesnych dla Niego.

Znajomość moja osobista obejmuje lat przeszło 20.
Żyliśmy pod jednym dachem i dzieliliśmy przez ten 

szmat czasu całe morze wspólnej doli i niedoli, widując się 
prawie codziennie, a czasem kilka razy na dzień.

W pamięci pozostanie postać szczupła, wysoka, wy­
tworna o twarzy pociągłej, o profilu rzymskim, nosie orlim; 
fryzurze starannej na wzór angielski, pięknie skrojonych, 
wąskich ustach oratora i estety, które okraszał uśmiech 
napoły dobrotliwy, na poły sceptyczny i ironiczny.

Giesty od niechcenia wytworne i bardzo podkreślające, 
giesty — grekowskie.
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N iezapom niany giest, gdy słuchając wywodów antago­
nisty, zwolna w yciągał monokl i p rzyk ładając  go do oka 
z pow agą i udanem  zdum ieniem, ją ł patrzeć na przeciw nika, 
przysłuchiw ać się jego wywodom.

iMalujące się w tedy  na tem fascynującem  obliczu zdu­
mienie i iron ja , działały  częstokroć w ięcej, niż w ym ow na 
argum entacja.

Było w tym  gieście ty le  czegoś ogólnie ludzkiego, 
a nieco p rzy  tem  teatralnego, co należało do mise en scene, 
k tó rą  śp. Zm arły n iezm iernie lubiał, ja k  też cenił coup de 
foudre — senzację sali sądow ej.

Umysł bardzo analityczny i w zbogacony doświadcze­
niem  i w szechstronnem  w ykształceniem  na polu społecz- 
nem. literackiem  i ekonomicznem.

Praw nik iem  w ybitnym  nigdy nie był.
Zawód obrońcy, k tó ry  cenił nader wysoko, pojm ow ał 

w ięcej ze stanow iska psychologicznego, biologicznego i spo­
łecznego.

Pozytyw ne przepisy  ustawowe uw ażał jedyn ie  za in ­
strum ent posiłkowy, a w kom pleksie i splocie objaw ów  
życia jedynie pomocniczy.

Pochodził z p le jad y  w ielkiem  św iatłem  gorejących 
obrońców  doby przedw ojennej.

B yły to czasy, w k tórych rozpraw a sądowa b y ła  w iel­
kiem przeżyciem  — szczególnie gdy w  n ie j b ra ł udział 
w yb itny  obrońca — gdy sala rozpraw  była źródłem  dys­
k u sji i analizy, żyw ą szkołą re to ryk i, krasom ów stw a 
i praw a, — czasy, kiedy7 to p łonęły  przem ożnym  blaskiem  
nazw iska takich koryfeuszów  obrony ja k  n iezrów nany 
d ja lek ty k  i sa ty ry k  Jakób Horowitz, dystyngow any i gładki 
mówca o wielkim  horyzoncie i polocie N atan Lowenstein, 
w nik liw y  i po ryw ający  Goldhammer z Tarnow a, g run ­
tow ny i czaru jący  Oleśnicki ze S try ja , a ponad w szystkim i 
heroiczny i w ulkaniczny  Tobiasz Aschkenase, k tó ry  żadnycn 
p ę t ani przeszkód w obronie nie uznaw ał — w ielki, w spo­
m agany tem peram entem  i siłą argum entacji p łynącej 
z genjalnego in telektu .

Po śmierci Aschkenazego pow iedział G rek :
„Już czas na mnie, byliśm y zawsze ja k  dw a konie, 

k tó re  ciągną ten sam pług, — gd^7 jeden  zginął, czas d ru ­
giemu przygotow ać się n a  dalszą drogę..."

W  te j plejadzie znakom itych obrońców, k tó rzy  od­
szedłszy w zaśw iaty, coraz w iększym  acz różnolitym  blas­
kiem  w  duszach naszych prom ienieją. G rek  by ł indyw i­
dualnością odrębną. Nie posiadał w praw dzie tego zaw zię­
tego hartu , te j niepoham ow anej siły, k tó ra  czyniła z To­
biasza A schkenazego bo jow nika o praw o na m iarę czasów 
starożytnych, lecz za to by ł G rek  strateg ik iem  niezrów na­
nym  i w ytw ornym , k tó ry  obm yślał każdą kam pan ję  proce­
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sową w  sposób nader m isterny, uw zględniając z gó ry  w szel­
kie okoliczności praw ne i ludzkie — istotne i nieistotne — 
powodzenie i niepowodzenie.

W oczach jego w szystko było znaczące i każdy szczegół 
był ważny.

U w zględniał osobę przeciw nika, osobiste zapatryw ania 
sędziów, ich zasadniczą m entalność, ich zapa tryw an ia  po­
lityczne. ich upodobania osobiste, sferę psychologiczną 
i społeczną św iadków  i przysięgłych, op in ję publiczną na 
sali sądow ej i poza tą  salą. odgłosy prasy.

N ajw iększą w agę przyw iązyw ał do przesłuchania 
świadków, przyczem  jako  ideał staw iał m etody stosowane 
przez ju ry stó w  angielskich, t. zw.: „cross exam ination".

Często też w czytyw ał się w sław ne procesy angielskie, 
aby  tę sztukę — bardzo u nas zaniedbaną w skutek bezpo­
średniego staw iania pytań przez przew odniczącego roz­
p raw y  — doprow adzić do m istrzostwa.

Często żalił się, że usiłow ania jego  ro zb ija ją  się o n ie­
cierpliw ość członków  trybunału , k tó rzy  częstokroć są tego 
zdania, iż przew odniczączy ju ż  w szystko w yczerpał... 
T w ierdził jednak  zawsze, że w sposobie zadaw ania św iad­
kom i oskarżonem u py tań  leży punk t ciężkości całej 
rozpraw y.

W stosunku do przeciw ników  był zawsze w ytw orny  
i uprzedzająco grzeczny, ale każde fałszyw e uderzenie 
w sposób n ieub łagany  parow ał i często przeciw nikow i p rzy  
paradzie broń z ręk i w ytrącał.

Wobec Sądu był zawsze z nadzw yczajnym  szacunkiem, 
w ychdząc z założenia, że od pow agi Sądu zależy powaga 
przew odu i powaga zastępców  stron.

Tego stosunku w in teresie w łasnej powagi nigdy nie 
naruszył, naw et w tedy, gdy m iał do czynienia z sędzią 
nieudolnym  lub uprzedzonym .

P laidoyer Jego byw ało arcydziełem  d ja lek tyk i. k tó ra  
rzadko k iedy  ulegała poryw om  natchnienia, zawsze jednak  
obrona Jego odznaczała się arch itek toniczną budową.

Rozpoczynał od najsiln ie jszych  argum entów , o akcen­
tach głębokich, a schodził następnie do argum entów  rze­
czowych. budow ał i rekonstruow ał szkielet całej spraw y, 
aby następnie — rozpraw iw szy się z antagonistą, z duszą 
oskarżonego, z psychiką św iadków  — nagłym  zwrotem 
wznieść się do w yżyn  patosu lub uczynić odskok w  stronę 
ironicznego kontrastu  i rzucić w św iat epilog barw ny, zdu­
m iew ający  słuchaczy św ietną rak ie tą  niespodziewanego 
apelu, w ieńczącego arch itek ton ikę jego  przem ówień.

Umysł w ięcej analityczny  niż syntetyczny, celował 
zwłaszcza w tak  zw anych dyw ersjach  logicznych. G dy 
czuł słabość pew nej pozycji, p rzerzucał dyskusję  na tem aty  
pokrew ne zw iązane z przedm iotem , a gdy przeciw nik nieo­
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patrzn ie  w daw ał się na te ren  przez G reka w yszukany — 
ju ż  był pobity...

Metodą tą  w ładał niezrów nanie. A rgum enty  ad kom i­
nem staw ały  się argum entam i ad rem, a słuchacze onie­
miali z podziwu, czuli to krzyżow anie się szpad, uderzenia 
mieczów logicznych o miecze i czuli k iedy  przeciw nik o trzy ­
m yw ał uderzenia szybko, błyskaw icznie, niespodzianie.

O dczuw ali te „habet" ja k  w  starorzym skich w alkach 
gladjatorów , a  następnie, gdy G rek  odejm ow ał monsza- 
lanckim  giestem monokl od oka i siadał — oddychali z ulgą, 
jak  po zakończonych igrzyskach. Macte!...

N igdy nie zazdrościł przeciw nikow i laurów .
U znaw ał zalety  w ielkich p rokurato rów  i innych w iel­

kich obrońców, cenił je  w  sposób nadzw yczajnie trzeźw y  
i nadzw yczajnie ob jek tyw ny. Nie mówiąc o zm arłych —- 
w iele z obecnie ży jących  obrońców, niem a z pew nością 
żadnej wiadomości o tem, ja k  dalece cenił ich Zmarły.

Zostawszy prezydentem  Izby adw okackiej, zauw ażał 
n ie jednokrotn ie , że w otoczeniu swoich kolegów młodszych 
sta je  się sam m łodszym  i w yrażał podziw  dla świętego za­
pału  i niezm ordow anej p racy  i w ielk ie j bezinteresow ności, 
ja k a  w  m łodych um ysłach się objaw ia, — mawiał, że św iat 
nie ma pojęcia, ja k ie  skarby  duszy i serca w tem  szczupłem 
gronie tkw ią, ja k a  siła pomimo tak  ciężkich w arunków  
życiow ych!

Tańczą w śród mieczów — wciąż niepewni n ie ty lko  
ju tra , lecz i dnia dzisiejszego, — tańczą tańcem  Z ara tustry  
i w iele w śród nich nadludzi, o k tó rych  śnił Nietzsche. 
O dm ładzam  się w śród nich do tańca  — dodaw ał ustam i n ie­
popraw nego ironisty, k tó ry  gotów szydzić naw et z k rw i 
w ła sn e j: naturaln ie , jeżeli N ietzsche m iał rację...

U bolew ał nad tragizm em  stanu  adw okackiego tak  samo, 
ja k  ubolew ał nad tragizm em  stanu  sędziowskiego — tw ie r­
dził, że bohaterstw o cyw ilne je s t w iększe od bohaterstw a 
wojskowego, albowiem  żołnierz spełnia ty lko  rozkazy 
i śm ierć jego je s t zawsze honorową, czci go w łasny naród 
i czci go przeciw nik, na  rów no z w łasnym  żołnierzem.

Osoba jednak  w ykazu jąca  w  spraw ach, w  k tórych  nie 
zgadza się z prądem  chw ilowej op in ji bohaterstw o cyw ilne 
— trac i n ie ty lko  życie i m ienie, ale także i dobre imię 
i sław ę i współcześni grzebią ją  żywcem  na cm entarzysku 
w śród osobników zdyfam ow anych. A uznanie potomności — 
czyż może ono w ynagrodzić zgotowane za życia gorycze?

Był w ielkim  obrońcą — lecz nie z tego względu, że po­
siadał ap ary c ję  w ielkiego gentlem ana, że posiadał głos te ­
norow y o m etalicznym  tębrze, zdolny do m odulacji od 
akcentów  ogólno ludzkich poprzez nutę m iłosierdzia aż do 
szczytów heroicznych.

Był w ielkim  obrońcą nie ty le  z sukcesów  w spraw ach
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najtrudn ie jszych , — lecz dlatego, że mimo pesym izm u dla 
bezskuteczności w ysiłków  prom etejskich do końca życia 
w iern ie  i niezłom nie stał p rzy  sztandarze wolności adw o­
katu ry .

„Do końca życia — m aw iał — będę bronił tych, k tó rzy  
m ojej obrony potrzebu ją i k tó rych  będę uw ażał za godnych, 
ażeby ich bronić bez w zględu na to, czy to kom u będzie się 
podobało — i żadnem u nie ulegnę naciskow i".

T raged ją  adw okatury  — m aw iał — ja k  i trag ed ją  stanu 
sędziow skiego jest to, że za to, co je s t kapłaństw em , musi 
się żądać nagrody...

Taki ustró j społeczny by łb y  idealny, k tó ry b y  adw oka­
tów, sędziów i oskarżycieli publicznych mógł uposażyć tak. 
ażeby nie m ieli trosk i ani o by t m a te rja łn y  dla siebie ani 
d la  osób bliskich, k tórych  pozostaw iają po zejściu z areny.

Mawiał, że nie wie, czy jak iko lw iek  dziejopis zdoła 
opisać dolę i niedolę sędziego i przew odów  sądowych w cza­
sie w o jny  i w czasie pow ojennym .

Jeżeli sędzia w tych w arunkach, gdy sam je s t głodny 
i chodzi w dziuraw ych i ła tanych  butach, m a odwagę w y­
powiedzieć w łasny  sąd, chociaż w  domu czeka go nieopa- 
lony pokó j i głodna rodzina, — jeżeli w  tym  stanie psychicz­
nym  sędzia mimo to orzeka w edle sw ej na jlepsze j w iedzy 
i sumienia, to tkw i w tem szczyt bohaterstw a i taki w ysoki 
stopień człowieczeństwa, nad k tó ry  nie masz nic górniej - 
szego ani szczytniejszego!

U ważał się w yłącznie za obrońcę karnego. P raw ników  
cyw ilistów  szanował d la ich pracy, ale w yn ik i procesów  cy­
w ilnych. o ile nie by ły  nadzw yczajne, pozostaw iały go 
obojętnym . P roblem y psychologiczne natom iast procesu 
karnego pociągały go sw oją praw dziw ością i ogólnością.

M awiał, że jeżeli zm iana własności następu je  w skutek  
w yroku  Sądu. chociażby niesłusznie, je s t (o tak i sam w y­
padek, ja k  gdyby ktoś u trac ił własność w skutek  żyw ioło­
wego zdarzenia lub z winyT inne j osoby. W ydanie w yroku  
cyw ilnego n igdy  nie rozw iązuje problem u, lecz go p rze­
cina. gdyż p raw nicy  nie kon ten tu jąc  się naw et w yrokiem  
ostatniej instancji, piszą do nich glossy, a te glossy m ożnaby 
dalej glossować w nieskończoność. — T ak samo śmierć nie 
rozw iązuje problem u życia, lecz je  przecina. — Nie można 
zaś od ludzi — od ich zdolności poznania żądać w iększej 
logiczności, niż od na tu ry , k tó ra  ludzi stw orzyła.

Sama logika je s t instrum entem  niedoskonałym , k ru ­
chym, gdyż każdego człow ieka i każdy  w ypadek należy 
tłum aczyć jako  kom pleks w y ras ta jący  w pew nej chwili 
wśród pew nego społeczeństw a i wśród nieskończonego 
m nóstw a okoliczności, do tego zaś tłum aczenia logika nie 
je s t zdolna.

Stał na straży  bezw zględnej praw orządności, zatem
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równości wobec praw a — i tw ierdził, że z te j zasady je d y n ie  
i bezw zględnie czerpie źródło swej mocy i powagi każdy 
stan praw niczy, a w ięc zarówno sędzia, ja k  oskarżyciel 
i obrońca.

Samo zaś praw o, którego źródeł nie chciał badać, cy ­
tu jąc  w tym  k ie runku  Anatola F rance‘a  i jego nieśm ier­
te lne postacie, pow inno być opoką, na k tó re j budu je  się ład 
i arch itek ton ika społeczeństwa.

Potępiał in flację  ustaw, gdyż praw o ma być czcigodne, 
a czcigodnemi są ty lko  rzeczy stare, na k tó rych  osiadła pa­
tyna wieków.

W życiu politycznem  b ra ł żyw y udział. Z czasów po­
selstw a pozostała m u żyw a cześć dla w ybitnych  polityków  
doby przedw ojennej — bez w zględu na ich zapatryw ania  
polityczne.

Żywą pam ięć i cześć zachował d la śp. Bilińskiego. Ja­
worskiego i D unajew skiego. Z żyw ych odnosił się z w ielką 
czcią do Bobrzyńskiego i jaw orskiego. W ychodząc raz od 
Jaw orskiego, mówił mi: to n ie ty lko  jeden  z n a jśw ia tle j­
szych um ysłów  w Polsce, ale ecce homo, k tó ry  siłą woli 
u ja rzm ił ułomność fizyczną — niedolę w łasnego ciała.

Z przekonania był liberałem  s ta re j daty, dla k tó rego  
jeszcze św ięte były  ideały  ogólno-ludzkie i hasła rew olucji 
fran cu sk ie j: liberte, egalite et fraternite...

Przesądów  nie uznawał.
O jczyznę — Polskę kochał gorąco.
Kochać umiał gorąco i stale — nienaw idzieć nie umiał. 

A jednak : nienaw idził niegodziwość i fałszyw ą grę fałszy­
wych pa trjo tów  i fałszyw ych proroków...

Qr. BRONISŁAW  HEŁCZYŃSK1.

Stosow anie  przepisów odw eto w y ch  § 43 rozpo­
rządzenia waloryzacyjnego w wypadkach cesji  

wierzytelności.*)

Proste i jasne napozór przepisy  !? 43 rozporządzenia 
w aloryzacyjnego obudziły w prak tyce  w ątpliw ości w w y­
padkach cesji przez cudzoziemców lub na rzecz cudzoziem ­
ców w ierzytelności do obyw ateli polskich. Jeżeli dana w ie­
rzytelność nie była wogóle cedow ana lub też przechodziła

*) Sz. A utor, docent U niw ersy te tu  Jagiellońskiego, za jm u jąc y  też 
w ybitne  stanow isko urzędow e w P rezy d ju m  Rady M inistrów, je s t n a ­
szym  C zyteln ikom  znany ja k o  jeden  z głów nych tw órców  rozporzą­
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w drodze cesji z rąk  jednych  obyw ateli danego państw a 
do rąk  innych obyw ateli tego samego państw a, w ątpliw ości 
być nie może: d la zakresu zastosowania przepisów  retor- 
sy jnych  m iarodajne jest praw o ojczyste obecnego w ierzy ­
ciela. K om plikacje pow stają  dopiero w tedy, gdy obecny 
wierzyciel jest cesjonarjuszem  obyw atela innego państw a. 
C zy praw o ojczyste cedenta. czy też cesjonarjusza będzie 
w tych w ypadkach m iarodajne? —

Rzecz jasna, że w p ierw szej lin ji decyduje praw o 
ojczyste obecnego wierzyciela. Nie może on otrzym ać od 
dłużnika polskiego w ięcej, niżby otrzym ał w analogicz­
nych w arunkach  w ierzyciel polski od jego w spółobyw atela. 
Ale praw o ojczyste obecnego w ierzyciela nie jest w yłącz­
nie m iarodajne.

Jeżeli praw o ojczyste poprzedniego w ierzyciela, k tó re ­
mu dana w ierzytelność przysługiw ała w okresie po w ejściu  
w życie rozporządzenia w aloryzacyjnego, w alo ryzu je  w ie­
rzytelności obyw ateli polskich niżej, niż praw o obecnego 
w ierzyciela, ono będzie m iarodajne dla sposobu zastosowa- 
n iania § 43 rozporządzenia w aloryzacyjnego, jeżeli więc 
n. p. w ierzycielem  w dniu 21 m aja 1924 r. (dzień w ejścia 
w życie rozporządzenia w aloryzacyjnego) był obyw atel 
austrjack i, k tó ry  odstąpił swe roszczenie obyw atelow i pol­
skiemu, tenże nie będzie mógł żądać norm alnej w aloryzacji 
w edle praw a polskiego, lecz ty lko  przeliczenia sw ej w ie­
rzytelności w edle tego samego klucza, w edle jak iego  daw ne 
korony austrjack ie  zostały przeliczone na szylingi (10.000 
koron za 1 szylinga), a z szylingów na złote w ede re lac ji 
kursow ej (a w ięc za 10.000 koron około 1.25 zł.). W tym  
k ie runku  zapadł też w yrok  Sądu N ajw yższego z dnia 24 
sierpnia 1925 r. (Przegląd Praw a i A dm inistracji 1925 r., 
str. 321). W m otywach Sąd N ajw yższy pow ołuje się słusz­

dzeń  w a lo ry z a c y jn y c h  i w sp ó ła u to r  — ob o k  p ro f. Z o lla— zn ak o m iteg o  
do n ich  k o m e n ta rz a . To te ż  a r ty k u ł  tego  p ió ra ,d o lj c /ący  w y k ła d n i § 43 
rozp. w alo r, w w y p a d k a c h  ce s ji w ie rzy te ln o śc i, a  n a w ią z u ją c y  też  do 
o d n o śn y ch  k o n w e n c y j m ięd zy n a ro d o w y ch , p o zy sk a  sob ie  n ie w ą tp liw ie  
z a in te re s o w a n ie  C zy te ln ik ó w . W liśc ie  do nas Sz. A u to r  zazn aczy ł, że  
o g ra n ic z y ł się n a  ra z ie  do n a jp ro s ts z e g o  w y p a d k u  c e s ji je d n o ra z o w e j, 
a lb o w iem  p rz y p a d k i c e s ji te js a m e j w ie rz y te ln o śc i k o le jn o  o b y w a te ­
lom  ró żn y ch  p a ń s tw  — aczk o lw iek  te o re ty c z n ie  b a rd z o  in te re s u ją c e  — 
w p ra k y c e  p ra w ie  się n ie  z d a rz a ją , a n a s u w a ją  b a rd z o  p o w ażn e  w ą tp li­
w ości i w y m a g a ły b y  b a rd z o  o b sze rn eg o  zan a lizo w an ia .

P rz y  sposobności p o zw a lam y  sob ie  z do ty ch czao sw eg o  li te ra c ­
k ieg o  d o ro b k u  Sz. A u to ra  w zm ian k o w ać  tegoż  p ra c ę  h a b il i ta c y jn ą : 
„U b ezp ieczen ie  n a  cu d zy  ra c h u n e k "  (K rak ó w  1927 — n a k ła d e m  A k a ­
dem  ji  U m ie ję tn o śc i) o raz  . .K o m e rc ja liz a c ja  p rz e d s ię b io rs tw  p a ń ­
s tw o w y ch  n a  t le  po lsk ich  p rzep isó w  p ra w n y c h "  (W arszaw a  1929, n a k ł. 
czasop . „P rz e m y śl i H an d e l" )  — R e d a k c ja .



nie na zasadę, że cedent nie mógł przenieść na cesjonarj usza 
w ięcej praw , niż sam posiadał, wobec czego obyw atel pol­
ski. nabyw ający  w danych w arunkach w ierzytelność od 
cudzoziemca, uczynił to na w łasne niebezpieczeństw o

C opraw da nie je s t jasnem  z m otywów w yroku, czy 
cesja  w danym  razie nastąp iła  przed  wejściem , czy po w e j­
ściu w życie rozporządzenia w aloryzacyjnego; przypuszczać 
należy, że dopiero po tym  term inie, gdyż w przeciw nym  
razie by łby  zapewne w ierzyciel podniósł w  toku spraw y 
kw estje  mocy w stecznej § 43 tego rozporządzenia i sąd 
m usiałby się z tym  zarzutem  rozpraw ić. K w estja mocy 
w stecznej tego przepisu została natom iast rozpatrzona 
w  innym  w yroku  Sądu N ajw yższego, a m ianow icie w  w y ­
roku  z dnia 16 m aja  1928 r. (O. S. P. VII, 287). W m otyw ach 
tego w yroku czytam y, że także w tedy, gdyby obyw atel 
polski nabył w ierzytelność od cudzoziem ca przed  w yda­
niem rozporządzenia w aloryzacyjnego, ale ju ż  w okresie 
w ahań w alutow ych, w ierzytelność ta w innaby być tak  
trak tow ana, jak g d y b y  cesja nie była  m iała m iejsca, że więc 
należałoby do n ie j stosować przepisy  odwetow e § 43. T w ier­
dzenie to m otyw ow ane jest, podobnie ja k  poprzednio 
w spom niany w yrok, zasadą § 1.394 k. c. austr., w myśl k tó ­
re j cedent nie może przenieść na cesjonarjusza w ięcej 
praw . niż sam posiada.

W ydaje mi się wszakże, że w 1 vm w ypadku  niem a 
m iejsca na zastosowanie te j zasady. Co było  w danym  ra ­
zie przedm iotem  cesji? W ierzytelność op iew ająca na pew ną 
nom inalną sumę zdeprecjonow anej w aluty . Można pozosta­
w ić na boku pytan ie, czy w ierzytelność ta  ju ż  w chw ili 
cesji podlegała w aloryzacji na podstaw ie ogólnych zasad 
praw nych (przepisów o w ykonyw aniu  zobowiązań w edle 
zasad dobrej w iary , o obowiązku w ydania niesłusznego 
w zbogacenia i t. p.), czy też mogła się stać przedm iotem  
w aloryzacji dopiero z chw ilą w ejścia w życie rozporządze­
nia w aloryzacyjnego. W każdym  razie jedno z dw ojga: 
albo podlegała ju ż  wówczas zw aloryzow aniu, ale w  takim  
razie posiadała ten przym iot także w tedy, gdy należała 
jeszcze do cudzoziemca (bo wszak przepis w y ją tk o w y  § 43 
wówczas nie obowiązywał) i z tym  przym iotem  została 
scedow ana — zasada „nenio plus iuris tran sfe rre  potest, 
quam  ipse habęt“ nie wchodzi w gre; albo też dopiero 
rozporządzenie w alo ryzacy jne  nadało je j ten przymiot. 
W takim  razie jednak  o tem, czy i w ja k ie j m ierze podlega 
ona w aloryzacji, w innaby decydow ać -osoba je j  posiadacza 
w  chw ili w ejścia w życie tego rozporządzenia, a nie osoba 
jego poprzednika.

Niem a żadnego powodu, by  w brew  ogólnym  zasadom 
praw nym  przypisyw ać przepisom  § 43 moc w steczną i roz­
ciągać je  także na tak ie  w ierzytelności, k tó re  poprzednio
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należały  cło cudzoziemców, ale jeszcze przed w ejściem  
w życie tego postanow ienia odwetowego zostały odstąpione 
obyw atelom  polskim . Pogląd przeciw ny prow adziłby do 
w niosku, że opiew ające na daw ną w alu tę  w ierzytelności 
k rajow ców  pow inny by ły  być w aloryzow ane ju ż  przed  
w ydaniem  rozporządzenia w aloryzacyjnego, a tak ież w ie­
rzytelności cudzoziemców nie pow inny b y ły  podlegać w a­
loryzacji lub też w inny  b y ły  podlegać w alo ryzacji ogra­
niczonej i to w tym  stopniu ograniczonej, ja k  to przepisu je 
§ 43, że w ięc parag raf ten je st ty lko  ja k b y  potw ierdzeniem  
ze strony  ustaw odaw cy pew nej norm y p raw nej, k tó raby  
naw et w jego braku można było w ydedukow ać z ogólnych 
zasad praw nych. Jeśli się zważy, że § 43 staw ia postulat 
w zajem ności in a te rja ln e j, k tó ry  ty lko  zupełnie w yjątkow o 
je s t stosow any w p rak tyce  praw*a m iędzynarodow ego p ry ­
w atnego. trzeba uznać powyższą konstrukcję  za n iesłycha­
nie ryzykow ną.

Jak daleko zresztą należałoby się cofać wstecz przv  
tego rodzaju  in te rp re ta c ji i? 43? — W spomniany w yrok  
mówi o okresie w ahań w alutow ych. Ale od ja k ie j chw ili 
okres ten się zaczął? Czy ju ż  od chwili w ybuchu w ojny, 
czy od jak iegoś późniejszego m om entu? Należy przecież 
p rzy jąć  jak iś  punk t zw rotny, jak iś  term in, jeżeli się nie 
chce otw orzyć naoścież drzw i dowolności. Ale żadnego ta ­
kiego term inu ustaw a nasza nie podaje i słusznie, gdyż 
jed y n y m  term inem , k tó ry  ma tu p raw ną doniosłość, jest 
dzień 2i m aja  1924 r. Tylko te w ierzytelności, k tóre bądź 
w  tym  term inie, bądź po nim  należały  do cudzoziemców’ 
mogą podlegać przepisow i odwetowem u § 43.

Za tak ą  in te rp re ta c ją  przem aw ia zresztą także cel tego 
przepisu. Celem  tym  — ja k  stw ierdza uzasadnienie (Zoll—- 
H ełczyński II. w yd. str. 257) — była obawa, b y  w aloryzacja  
nie w yw ołała znacznego odpływ u kapitałów  zagranicę przy  
b rak u  rekom pensaty  w postaci ich p rzyp ływ u  z ty tu łu  re ­
a lizacji analogicznych w ierzytelności obyw ateli polskich 
zagranicą. O tóż jasnem  jest, że zaspokajanie w ierzytelności 
scedow anych obywatelom  polskim  przed  21 m aja 1924 r. 
nie może spowodować odpływ u kapitałów  z Polski zag ra­
nicę. Sum y zapłacone przez cesjonarjuszów  cedentom  cu­
dzoziemcom ju ż  odp łynęły  zagranicę i rozporządzenie w a­
lo ryzacy jne  nie mogło ju ż  cofnąć tego odpływ u. Dalszym 
celem było może także w yw arcie pew nego nacisku na 
do tkn ięte  re to rs ją  państw a obce, aby  one ze sw ej strony  
zw aloryzow ały  analogiczne zobow iązania swych obyw ateli 
wobec obyw ateli polskich i n ie jako  w nagrodę uzyskały  
w alo ryzację  roszczeń swoich obyw ateli do dłużników  pol­
skich. Cel ten został częściowo osiągnięty  w stosunku do 
Czech i Niemiec przez  zaw arcie um ow y polskof-czeskiej 
z dnia 25 kw ietnia 1925 r. w spraw ach praw nych  i finanso-
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wycli (Dz. U. R. P. z 1926 r. Nr. 41, poz. 256) oraz n ie ra ty - 
fikow anej jeszcze umowy w alo ryzacy jnej polsko-niem iec­
k ie j z dnia 5 lipca 1928 r. Oba te cele naszego przepisu  
zostałyby udarem nione, gdyby nie można było przeciw sta­
wić go tym  obyw atelom  polskim  lub też n iedotkniętym  
osobiście re to rs ją  cudzoziemcom (n. p. obyw atelom  szw aj­
carskim , angielskim  i t. p.), k tó rzy  nabyli po 21 m aja  1924 
roku w drodze cesji daw ne w ierzytelności od cudzoziem ­
ców dotkniętych  reto rsją . C esje tak ie  nosiłyby zresztą w y ­
raźnie charakter czynności, dokonanych in fraudem  legis. 
N atom iast cesje, dokonane przed tym  term inem , nie m iały  
wszak na celu obejścia ustaw y: ra tio  legis naszego przepisu  
nie w ym aga więc bynajm niej, by  „pochodzenie" odnośnych 
wierzytelności miało w pływ ać ujem nie na m iarę ich w a­
loryzacji.

Do powyższych norm  ogólnych rozporządzenia w alo ry ­
zacyjnego w prow adziły  pew ne zm iany umowy m iędzyna­
rodowe, a w szczególności m ająca ju ż  moc ustaw y umowa 
polsko-czeska z dnia 25 kw ietnia 1925 r. w spraw ach p ra­
wnych i finansow ych. Ze w zględu na te szczególne przepisy 
uznać też należy za tra fn y  — w konkluzjach , ale nie w mo­
tyw acji — w spom niany w yrok  Sądu Najwyższego z dnia 
16 m aja 1928 r.

Jakiż stan p raw ny  zastaw ała ta umowa w chw ili w ej­
ścia w życie? Oto w szystkie w ierzytelności obyw ateli cze­
skich do obyw ateli polskich nie podlegają wogóle w alo ry ­
zacji na podstaw ie § 43 ust. 1 i 3 rozporządzenia w aloryza- 
cyjnego. W spomniana umowa usunęła w zasadzie działanie 
tych przepisów  i zrów nała — z zastrzeżeniem  § 43, ust. 2 — 
w ierzytelności obyw ateli czeskich z w ierzytelnościam i oby­
wateli polskich (art. 60 ust. 1). Zarazem jednak  w prow a­
dziła ona pew ne m odyfikacje w łaśnie w zakresie in teresu ­
jące j nas kw estji.

Z jednej strony  ob ję ła  ona także tak ie  w ierzytelności, 
k tó re  w praw dzie w dniu 21 m aja 1924 r. należały  do oby­
w ateli innych państw , ale jeszcze przed 1 stycznia 1925 r. 
zostały nabyte przez obyw ateli czeskich (art. 66). Zasadni­
czo w ierzytelności tego rodzaju , scedowane obyw atelom  
czeskim przez obyw ateli państw , k tó re p rzerachow ują  zo­
bow iązania przedw ojenne niżej, aniżeli Czechy (zwłaszcza 
przez obyw ateli austrjackich , rum uńskich, w ęgierskich 
i jugosłow iańskich), pow innyby być trak tow ane tak, jak - 
gdyby  cesja nie m iała miejsca. Ale art. 66 w prow adza w y ­
ją tek  od te j zasady, zezw alając na trak tow anie takich w ie­
rzytelności tak. jakgdyby  należały  one ju ż  dnia 21 m aja
1924 r. do obyw ateli czeskich. Motywem tego postanow ie­
nia w yjątkow ego b y ła  okoliczność, że przed 1 stycznia
1925 r. wiadomości o m ającem  być zaw artym  układzie  
polsko-czeskim  nie p rzen iknęły  jeszcze do wiadomości p u ­



Nr. 10 11 G Ł O S  P R A W A Sir. 383

blicznej, wobec czego nie można przypuszczać, by  cesje 
dokonane w tym  okresie m iały  na celu obejście polsk ie j 
ustaw y.

Z podobnych względów um owa w alo ryzacy jna  polsko- 
niemiecka z dnia 5 lipca 1928 r. zaw iera podobny przepis, 
stanowiąc w art. 71. że postanowienia je j nie m aja zasto­
sow ania do praw  i w ierzytelności, k tó re  obyw atele n ie­
m ieccy nabyli drogą cesji od obyw ateli innych państw  po 
1 stycznia 1926 r., a więc — a contrario — m ają zastosowa­
nie do w ierzytelności odstąpionych obyw atelom  niem iec­
kim  przed tym  term inem . W praw dzie Sąd N ajw yższy we 
wspom nianym  w yroku  z dnia 16 m aja  1928 r. tw ierdzi, że 
dla zastosowania postanow ień um ow y polsko-czeskiej do 
w ierzytelności, odstąpionych przed I stycznia 1925 r. oby­
watelom  czeskim, należy badać, czy zachodzą pozatem  inne 
jeszcze w arunki, k tó reby  um ożliw iły tak ie  w łaśnie ich 
traktow anie, jednakow oż w razie p rzy jęc ia  tego zapa try ­
w ania nie byłoby żadnej różnicy m iędzy w ierzytelnościam i, 
odstąpionem i przed tym  term inem , a temi, k tó re  scedowano 
dopiero po tym  term inie. Słowem przepis art. 66 s traciłby  
przy  te j in te rp re tac ji w szelkie znaczenie praw ne. To też 
in te rp re tac ję  tę należy uznać — w tak  ogólnem sform uło­
w aniu  — za błędną.

Natomiast w przypadku, k tó ry  był przedm iotem  sporu, 
konkluzje, do jak ich  doszedł Sąd N ajw yższy, b y ły  tra fn e  
ze w zględu na w y jątkow e przepisy  art. 60 ust. 3 i 4 w spo­
m nianej umowy. Przepisy te zaw ierają  w y ją tek  zarów no 
od ogólnego przepisu art. 60 ust. 1, jak  i od w yjątkow ego

Erzepisu art. 66. W yjątek  ten dotyczy w ierzytelności ta- 
ich czechosłowackich osób praw nych, k tó re przeniosły  

swą siedzibę do Czechosłow acji dopiero po 28 październ iku  
1918 r. i to nie w w ykonaniu  postanow ień art. 270 tra k ta tu  
w St. G erm ain. względnie art. 248 tra k ta tu  w Trianon, ja k  
rów nież takich w ierzytelności, k tóre p rzy  nostry fikacji, 
dokonanej przez rozdział przedsiębiorstw a, zostały p rzy ­
dzielone przedsiębiorstw om , m ającym  swą siedzibę na 
obszarze Czechosłowacji. W ierzytelności w ym ienione 
w tych przepisach, będąc w ierzytelnościam i obyw ateli cze­
skich, nie podlegały  wogóle w dniu w ejścia w życie 
w zm iankow anej umowy w aloryzacji ze względu na p rze­
pis § 43 ust. I i 3 rozporządzenia w aloryzacyjnego. W ejście 
w życie umowy postaw iło je  w nieco lepsze położenie. 
O becnie podlegają  one w zasadzie w aloryzacji, ale dla 
m iary  w aloryzacji m iarodajne je s t nie praw o czeskie, lecz 
praw o tego państw a, w którem  znajdow ała się siedziba d a­
nego przedsiębiorstw a dnia 28 październ ika 1918 r. W spo­
m niany w yrok  Sądu N ajw yższego dotyczył w łaśnie tak ie j 
w ierzytelności, k tó ra  należała  dnia 28 październ ika 1918 r. 
do przedsiębiorstw a, m ającego siedzibę w W iedniu, i k tó ra
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podpadała pod art. 60 ust. 4 umowy polsko-czeskiej i d la ­
tego słusznie orzekł Sąd N ajw yższy, że w aloryzacja  je j  
ograniczona je st re lac ją , w ja k ie j korony austrjack ie  zo­
stały  przer achów ane na  szylingi.

N iepotrzebnie jed n ak  sięgał Sąd N ajw yższy dla uza­
sadnienia tego w yjątkow ego  przepisu, a zarazem  i swego 
w yroku, do ja k ie jś  ogólnej zasady praw nej, niepotrzebnie 
motywował go zasadą „nenio plus iuris trans ferie  potest, 
quam ipse habet“ i niepotrzebnie w skutek tego doszedł do 
bardzo ryzykow nej konstrukcji stosowania I 43 z mocą 
wsteczną do w szelkich cesyj, dokonanych w okresie w ahań 
w alutow ych. N ależy stw ierdić, że w spom niany przepis 
zn a jd u je  się w ja sk raw e j dysharm onji z ogólną zasadą 
art. 60 ust. 1 i z przepisem  a rt 66 i że nie da się objaśnić 
żadnem i innem i względami, ja k  czysto u ty litarnem i. A m ia­
now icie p rzypadki odstępow ania przez w ierzycieli au­
s tr  jackich  względnie w ęgierskich (o których tu  głównie 
chodzi) obyw atelom  czeskim swych w ierzytelności do pol­
skich dłużników  by ły  w okresie od 28 październ ika 1918 r. 
do 1 stycznia 1925 r. — poza przypadkam i unorm ow anem i 
w art. 60 ust. 3 i 4 — stosunkowo rzadkie i dlatego w roko­
w aniach, k tó re  poprzedziły  zaw arcie umowy polsko-cze­
skiej, strona polska bez zbytnich ofiar z interesów polskich 
mogła zrobić koncesję na tem polu. Natom iast w ierzy te l­
ności, k tórych dotyczą postanow ienia art. 60 ust. 3 i 4, p rzed­
staw iają  łącznie wcale pokaźną w artość, co tłum aczy opór 
strony  polskiej, by i na tem polu uczynić koncesję.

W łaściwie zaś odnosi się w rażenie, że strony  p e r tra ­
k tu jące  nie zdaw ały  sobie dokładnie sp raw y  z istotnego 
stanu praw nego. Nie jest m ianowicie jasne, dlaczego w za­
kresie spraw  w aloryzacy jnych  w prowadzono w grę mo­
m ent problem ow i temu zupełnie obcy: moment podstaw y 
p raw nej, na k tó rej opiera się przynależność państw ow a 
czeska danego w ierzyciela. Art. 60 ust. 1 umowy zastrzega, 
że w zakresie w alo ryzacji zrów nani być m ają  z obyw ate­
lam i polskim i tacy  obyw atele czescy, k tó rych  obyw atel­
stwo opiera się na umowach międzynarodowych, m ilczy 
zaś o osobach, k tó re  s ta ły  się obyw atelam i czeskimi na 
innych podstawach. W p rak tyce  mimo to będą oni ko rzy ­
stali w całej pełni z postanowień umowy, gdyż nie można 
stosować do takich obyw ateli czeskich (osób fizycznych) 
§ 43 ust 3 rozporządzenia w aloryzacyjnego, a b rak  je st 
p rzepisu  analogicznego do art. 60 ust. 3 i 4, k tó ryby  stano­
wił, że należy ich trak tow ać tak, jakgdyby  zmiana obyw a­
te lstw a nie nastąpiła. Rozporządzenie w aloryzacy jne wo-

fóle nie uzależnia zastosow ania swych postanow ień od 
w estji, na ja k ie j drodze dany w ierzyciel stał się obyw a­

telem  pew nego państw a, to też w prow adzenie tego mo­
m entu  do umowy polsko-czeskiej (niema go zupełnie
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w umowie polsko-niem ieckiej z dnia 5 lipca 1928 r.) dało 
w praw dzie dłużnikom  polskim pew ien zysk w postaci p rze­
pisu art. 60 ust. 5 i 4, zarazem jednak  bardzo zaciemniło 
i tak  dość skom plikow aną kw estję  stosowania przepisów  
re to rsy jnyc li w p rzypadku  zm iany osoby w ierzyciela i dało 
powód do błędnego kom entow ania zasadniczego przepisu 
§ 43.

Nawiasowo dodam, że powyższe w yw ody nie dotyczą 
zupełnie odstępow ania w ierzytelności, inkorporow anych 
w papierach  na okaziciela. K w estja ta  je s t unorm ow ana 
w  § 43 ust. 4 rozporządzenia z dnia 14 m aja  1924 r. w in ­
nych rozporządzeniach w aloryzacy jnych  oraz w rozporzą­
dzeniach w ykonaw czych nieco odm iennie ze w zględu na 
specjalne właściwości obrotu papieram i na okaziciela.

Dr. MAURYCY AXER.

Z aktualnych zagadnień proceduralnych.
O bow iązujący  od lipca kodeks postępow ania karnego 

zaw iera dużo przepisów , o k tó rych  niecelowości n ie jednoby 
można powiedzieć. Jednakże dyskusja  na  ten  tem at — 
bardzo pożądana w  czasie, gdy ustaw a b y ła  jeszcze w  sta- 
d jum  p ro jek tów  i gdy istn ia ła  nadzieja , że to i owo ulegnie 
zm ianie — jest dziś — k iedy  słowo ciałem  się stało, a pro­
je k t kodeksem  — nieaktualną. T rudno bowiem wobec 
obecnej sy tuacji w ew nctrzno-politycznej w Państw ie m a­
rzyć o rych łe j now elizacji ustawy.

Musimy się tedy  na długie la ta  oswoić z kom isarzam i 
policji w roli oskarżycieli publicznych, z prokuratoram i na­
tom iast w roli dochodźców, m usim y się pogodzić z m y­
ślą, że sąd nie może uchylić naw et n a jb ard z ie j swawolnego 
ak tu  oskarżenia, m usim y z rezygnacją  przystosow ać się do 
now ej, mocno w ykoszlaw ionej łorm y sądów przysięgłych, 
odbiegającej daleko od praw zoru, m usim y i nadal uw ażać 
środek p raw n y  za p rzyw ile j oskarżonych odpow iadają­
cych z w olnej stopy, bo ty lko  oni nie ponoszą w  razie 
p rzeg ran ia  żadnej szkody itd.

Może kiedyś i to się zmieni, na  razie zaś ak tua ln ie jszą  
je s t spraw a inna: oto kodeks zaw iera szereg artyku łów  
nie jasnych , niezrozum iałych, ba w ręcz zagadkow ych. Już 
przy  czytaniu uderza jeden i drugi a rty k u ł pew ną nie­
jasnością w yrażeń i m yśli; ale dopiero p rzy  p raktycznem  
zastosow aniu p rocedury  okazu je  się, ja k  w iele je s t tak ich  
postanow ień, przed k tórem i s ta je  p raw nik  ja k  przed  ta ­
jem niczą zagadką. O tw iera  się tedy  szerokie pole do in te r­
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p re tac ji; rzecznik strony tłum aczyć będzie każdy  przepis 
na niekorzyść przeciw nika — a jedyn ie  m iarodajnym  
in terp re ta to rem  m iałby być sędzia.

Ale czy jego rozstrzygnięcie będzie zawsze słuszne?
Jeden z dygn itarzy  w ym iaru  spraw iedliw ości w yraził 

się: „kodeks — to ustaw a ramowa, w łaściw ą ustaw ę my 
dopiero tw orzym y przez in terpretację przepisów".

Takie ujęcie rzeczy może i słuszne, k ry je  w sobie je d ­
nak  w ielkie niebezpieczeństw o dla jednolitości ustawy. 
Nie należy zapominać, że do niedaw na mieliśmy na te ry ­
to rjum  Państw a trzy  ustaw y postępow ania karnego; każdy 
z sędziów p rzyw ykł do sw ojej, dzielnicowej procedury, 
je j  p rzepisy  w eszły m u w  krew  i kości; niepodobna na 
rozkaz, choćby zaw arty  w D zienniku ustaw, w ym azać 
z um ysłu tego, z czem się przez dziesiątki la t żyło i zżyło.

A stąd p rak tyczny  rezu ltat ten, że każdy przepis nie 
dość jasny, nie dość w yraźny lub stanowczy, tłum aczony 
będzie wT każdej dzielnicy inaczej, w* każdej na sw oisty 
sposób — i m aluczko a z jednej p rocedury  zrodzą się trzy  
procedurk i, ze sobą spokrew nione, do siebie podobne, ale 
i od siebie różne.

Zapobiec tem u może jedynie au tory tatyw na intepre- 
ta c ja  Sądu N ajw yższego — albowiem  w yjaśnienia, jak ie  
podobno chce w ydać M inisterstwo Spraw iedliw ości, nie 
mogą mieć dla niezawisłego sędziego te j powagi i tego 
w aloru, co orzecznictwo N ajw yższego Sądu. Tylko w yro ­
kom N ajw yższego Sądu, w ydanym  po w ysłuchaniu stron, 
można przyznać moc i znaczenie regulatora, k tó ry  dostar­
czać będzie sądom niższym  należy te j w ykładn i ustaw y 
i czuwać będzie nad jednolitem  je j stosowaniem  w* całem 
Państw ie.

O dw oływ anie się jednak  do Sądu N ajw yższego (na­
tu ra ln ie  w drodze kasacji) k ry je  w sobie pow ażne n ie­
bezpieczeństw o d la oskarżonego aresztow anego: w razie 
nieuw zględnienia kasacji nie w licza się do k a ry  aresztu  
śledczego odbytego ju ż  po zaskarżonym  w yroku, — a na­
w et n a jw y traw n ie jszy  i najsum ienniejszy  obrońca nie je st 
w  stanie przewidzieć, czy środek p raw ny  odniesie pożą­
dany  skutek.

Bo i cóż z tego, że Sąd N ajw yższy przyzna, iż sąd 
niższy m ylnie zrozum iał pew ien przepis postępow ania 
karnego, że go źle zastosował, a temsamem, że zaistniało 
„uchybienie procesowe", jeżeli równocześnie orzeknie, że 
nie mogło ono „mieć w pływ u na treść w yroku?"

A podobne orzeczenia — jeszcze za daw nej ustaw y — 
nie b y ły  rzadkością. P rzypom inam  sobie, że w pew nej 
spraw ie o m orderstw o przeciw  nieletniem u S. M. oparłem  
zażalenie nieważności także i na tem, że sąd wbrew usta­
w ie w ykluczy ł jaw ność rozpraw y (§ 344 L. 4 i 228 apk.);



a Sąd Najwyższy uznał wprawdzie, że nie było dosta­
tecznych powodów do wykluczenia jawności, jednakże nie 
uwzględnił zażalenia, bo „uchybienie to nie mogło wywrzeć 
szkodliwego dla oskarżonego wpływu na orzeczenie" — 
jakgdyby możliwe było stwierdzenie, czy i jaki wpływ 
ma wykluczenie jawności na wyrok?!

Także i w edług now ej ustaw y są możliwe podobne 
uchybienia, taksam o zaklauzulow ane, w k tórych  nigdy nie 
m ożna powiedzieć z m atem atyczną pewnością, czy w yw arły  
jak iś  w pływ  na w yrok. Typow ym  przykładem  jest art. 87: 
„na rozpraw ie przed sądem przysięgłych każdy oskarżony 
musi mieć obrońcę"; jeżeli go jednak  nie miał, to N aj­
w yższy Sąd uchyli w yrok  ty lko  wtenczas, gdy uzna, że 
uchybienie to mogło mieć w pływ  na treść w yroku.

Kto jest w możności w ykluczyć naw et w w ypadku n a j­
bardziej rażącym , że obecność obrońcy w płynęłaby  na 
inną uchw ałę przysięgłych? — nikt. A jednak  ustaw o­
daw ca nie uczynił b raku  obrońcy na rozpraw ie przed p rzy ­
sięgłymi bezw zględną przyczyną uchylenia w yroku  z art. 
497 kpk., lecz pozostawił ocenie Sądu N ajw yższego, czy 
to uchybienie „mogło mieć w pływ  na treść w yroku".

R ygorystyczne, zbyt rygorystyczne stosowanie art. 498 
kpk. je s t hamulcem, k tó ry  w strzym yw ać będzie oskarżo­
nych aresztow anych i ich obrońców  od w noszenia kasacji 
naw et w spraw ach na jbardzie j w ątpliw ych.

Że zaś w in teresie należyte j w ykładn i now ej ustaw y 
leży, by  każdą praw dziw ie w ątpliw ą kw estję  poddać 
orzecznictw u N ajw yższego Sądu. przeto byłoby pożąda­
ne, by N. S. przynajm niej przez parę lat traktow ał ka­
sacje  jak n a jlib e ra ln ie j i by  nie korzystał zbyt często 
z art. 498 kpk. tam, gdzie stw ierdzi uchybienie procesowe.

Niepodobieństwem byłoby wyliczyć wszystkie wątpli­
wości, które się nasuwają przy czytaniu i praktycznem 
stosowaniu kodeksu p. k.; wiele z pośród nich omówił 
i ostrej poddał krytyce prof. Makarewicz w pracy p. t. 
„Proceduralne wątpliwości": ograniczę się tylko do paru 
wypadków, które się w praktyce zdarzyły.

1. W Y R O K  Ł Ą C Z N Y .
A rt 30 § I kpk. „Jeżeli przeciw ko te jsam ej osobie z po­

wodu k ilku  przestępstw  zapadły  praw om ocne w yroki ska­
zujące w różnych sądach, a w pierw szej in stancji rozpo­
znaw ały  sp raw y  sądy tego samego rzędu, natenczas ten 
z tycli sądów, k tó ry  w ydał ostatni w yrok  skazujący , w y­
daje  w yrok  o rzeka jący  k arę  łączną".

Na pozór artykuł ten nie budzi żadnych wątpliwości; 
ale tylko na pozór, w praktyce bowiem okazało się, że ile 
głów tyle zdań.

Przedewszystkiem co oznacza wyrażenie „różne44
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sądy? Czy muszą to być sądy m iejscowo różne? czy dw a 
w ydziały  tego samego sądu okręgow ego są w stosunku do 
siebie sądami „różnym i"? A tensam  w ydział, ale w od­
m iennym  składzie osobowym? A tensam  sędzia w postępo­
w aniu  uproszczonem ?

Znam w ypadek, w k tó rym  Sąd odmówił w ydania w y ­
roku łącznego z te j przyczyny, że oba w yrok i skazujące,
0 k tó re  chodziło, w ydały  w praw dzie dw a różne w ydziały  
ale tego samego Sądu O kr., zaczem nie dw a „różne" sądy. 
Czy słusznie?

A ja k  należy  rozum ieć zdanie: „jeżeli z pow odu k ilku  
przestępstw  zapadły  prawom ocne w yrok i skazujące"?! Czy 
obojętny jest czas, w którym  popełniono kilka prze­
stępstw  i w ydano k ilk a  w yroków , czy rzeczyw iście je s t 
bez znaczenia w zajem ny stosunek do siebie i przestępstw
1 w yroków  pod w zględem  czasu?

Jeżeli zatem  spraw ca popełni zbrodnię i zostanie za 
n ią praw om ocnie osądzony, lecz przed  odcierpieniem  k ary  
dokona drugiego złoczynu i zostanie zań skazany, czy te 
dw a w yrok i d a ją  też podstawę do orzeczenia k a ry  łącznej ?

A czy w  tym  w ypadku w yrok  łączny ograniczy się do 
m echanicznego zesum owania obu kar, czy może spraw cy 
jako  hartow nem u odbiorcy w nagrodę udzieli rabatu?

A jeżeli pierw sza k a ra  została w  m iędzyczasie odcier­
piana, — czy to również nie będzie przeszkodą dla w ydania 
w yroku  łącznego?

Nie jest wykluczone, że na pytania te otrzym am  od- 
powiedź, k tó rą  znalazłem  w jednym  z K om entarzy do kod. 
pk., że arty k u ł 30 kpk. nie ma zastosowania na te ry to rjum  
b. zaboru austr. „ponieważ ustaw a z r. 1852 n ie zna zasady 
łączenia i zaliczania kar, a istn ie je  ona natom iast na  ob­
szarach, na k tó rych  obow iązują kodeksy karne  z 1871 r. 
i z r. 1903“.

Zapatryw anie to nie jest słuszne, i to nie ty lko dla­
tego, że ani ustaw a ani rozp. w prow . nie uchy liły  art. 30-go 
d la te ry to rju m  b. zaboru austr. ale także z inne j w ażn ie j­
szej przyczyny. Oto § 34 austr. uk. „ jeżeli zbrodniarz po­
pełn ił w ięcej zbrodni, będących przedm iotem  tego samego 
śledztw a i osądzenia, w  takim  razie należy  w ym ierzyć karę  
w edle tego przestępstw a, k tó re  je s t zagrożone k a rą  cięż­
szą, jednakże p rzy  uw zględnieniu pozostałych zbrodni" 
(naturaln ie jako  okoliczności obciążającej) — nie p rzesta ł 
obow iązyw ać — a natom iast w raz z całą austr. p rocedurą 
k a rn ą  uchylony został je j  § 265, k tó ry  zabezpieczał oskarżo­
nego przed uszczerbkiem , jak ib y  mógł odnieść w razie  
w yłączenia pew nej sp raw y z kom pleksu innych lub też 
w  razie późniejszego u jaw n ien ia  przestępstw a popełnio­
nego w tym sam ym  czasie co przestępstw o inne, już, 
osądzone.
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By tedy  zadość uczynić przepisow i § 34 uk., z d rug ie j 
strony  zaś zabezpieczyć oskarżonego przed uszczerbkiem , 
m usim y szukać za*rów now ażnikiem  § 265 apk. — a znaleść 
go można jedyn ie  ty lko  w art. 30 kpk.

Bo jeżeli np. spraw ca popełni trzy  przestępstw a, z k tó ­
rych każde zagrożone jest w ustawie m aksym alną karą, 
da jm y  na to jednego roku w ięzienia, to o ile w szystkie 
trzy  czyny osądzone zostaną jednym  w yrokiem  — a tak  
w regule być pow inno — nie będzie sąd mógł w myśl 
§ 34 uk. w ym ierzyć k a ry  ponad jeden  rok w ięzienia.

jeżeli jednak, czy to z powodów proceduralnych (wy­
łączenie), czy też z powodu późniejszego w ykrycia , każde 
z tych przestępstw  będzie przedm iotem  osobnego w yroku  — 
może się zdarzyć, że suma kar przejdzie poza m aksym alną 
granicę jednego roku  — co się sprzeciw ia w praw dzie nie 
dosłownem u brzm ieniu, ale duchowi § 34 u. k.

W b rak u  przepisu analogicznego do § 265 apk. usku­
teczni k o rek tu rę  tych  w yroków  w yrok łączny z art. 30 
kpk. i to je s t jego jedynym  celem, p rzyn a jm n ie j o ile 
chodzi o te ry to r jum b. zaboru austr.

Z tego w ychodząc założenia sądzę, że obojętnem  jest, 
k tó re  sądy w ydały  poszczególne w yrok i skazujące: czy 
sądy m iejscowo różne, czy ten sam sąd w dwóch różnych 
w ydziałach, czy naw et ten sam w ydział w  niezm ienionym  
składzie osobowym. Uważam, że w yrażenie „w różnych są­
dach" je st w tym  w ypadku  rów noznaczne z „różnym i w y ­
rokam i" — albowiem  sąd, k tó ry  prow adzi jak ąś  rozpraw ę 
i w ydaje  w yrok, je st bez w zględu na zespół osobowy 
zawsze różnym  od sądu, k tó ry  w innej spraw ie inną p ro ­
wadzi rozpraw ę.

Inaczej nie da się ta  rzecz logicznie pomyśleć, — bo 
jak aż  m iałaby być ratio  legis w tem. że człowiek, k tó ry  
w jednym  dniu popełnił trzy  przestępstw a w trzech róż­
nych miastach i został skazany przez trzy  sądy, może 
w drodze w yroku  łącznego z art. 30 kpk. uzyskać redukcję  
kar eonajm niej w granicach § 34 uk.. — a tensam  człowiek 
popełniw szy te czyny w jed n e j i te j sam ej m iejscowości 
nie mógłby z tego przepisu  korzystać?

Dla należy te j w ykładn i art. 30-go nie bez znaczenia 
będzie fakt, że je st on w zorow any — korzystam  z tabeli 
prof. M ogilaickiego — na §§ 492 i 494 proc. niem. z r. 1877.

Otóż § 492 n. p. k. p. uzależnia w ydanie w yroku  łącz­
nego od skazania kogoś różnemi prawom ocnem i w yrokam i, 
a pow ołuje się przytem  na § 79 niem. K. K., w edle k tórego 
ma m iejsce kara  łączna, jeżeli przed odbyciem orzeczonej 
k a ry  skazu je  się za przestępstw o popełnione przed skaza­
niem poprzedniem.

A zatem praw ie zupełna analogja  do n ie istn iejącego
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ju ż  przepisu  § 265 austr. p. k.. k tó ry  chciałbym  zastąpić 
artyku łem  30 kpk.

2. ZAWIADOMIENIE POKRZYWDZONEGO 
O UMORZENIU ŚLEDZTWA.

W m yśl art. 272 § 1 sędzia śledczy um arza śledztwo: 
c) jeżeli po złożeniu przez p rokurato ra  w niosku o um orze­
nie śledztwa, pokrzyw dzony w term inie zaw itym  tygo­
dniow ym  od zaw iadom ienia nie złoży za pośrednictw em  
sędziego śledczego w niosku o p rzyznanie m u praw  oskarży­
ciela posiłkowego § 2. O um orzeniu śledztw a sędzia śledczy 
zaw iadam ia oskarżonego.

Prof. M akarew icz k ry ty k u ją c  sty lizację  tego a rty k u łu  
w „Proceduralnych w ątpliw ościach" słusznie py ta : kto ma 
zawiadomić pokrzyw dzonego? i co będzie jeżeli sędzia 
śledczy nie zawiadomi pokrzyw dzonego — ja k  długo za­
chowa ten ostatni swe praw o? Do py tań  tych  pozwolę so­
bie dorzucić jeszcze dw a: czy o w niosku należy zaw iado­
mić tylko tego pokrzywdzonego, k tó ry  zgłosił się jako  tak i 
u sędziego śledczego, czy też każdą tę osobę, co do k tó re j 
z ak t je s t widoczne, że je j dobro p raw ne zostało bezpo­
średnio naruszone lub zagrożone?" i co będzie, jeżeli sę­
dzia śledczy um orzy śledztwo a nie zawiadomi pokrzyw ­
dzonego ani o w niosku p ro k u ra to ra  ani o dokonanem  um o­
rzeniu.

Na pytania te naprowadził mnie następujący rzeczy­
wisty wypadek:

T artak  w N. spalił się z początkiem  w rześnia br. Po­
lic ja  Państw , w niosła przeciw  w spółw łaścicielow i E. donie­
sienie o zbr. podpalenia, w  którem zaznaczyła, że tartak 
był ubezpieczony na wysoką sumę w towarzystwie A. Na 
w niosek p ro k u ra to ra  Sąd w D. w drożył śledztwo. O tem 
w~szystkiem Tow. A., k tó re  w m iędzyczasie likw idow ało 
szkodę, nic nie w iedziało, — a dow iedziało się dopiero 
w drug iej połowie października. N atychm iast zgłosiło się 
ja k o  pokrzyw dzone, w odpowiedzi jednak  otrzym ało z koń­
cem październ ika zawiadom ienie, że sędzia śledczy posta­
nowieniem z 30 w rześnia um orzył śledztwo.

Nie należy zapominać, że pojęcie „pokrzyw dzony" nie 
zawsze je s t identyczne z powodem cyw ilnym . Zdarza się 
bowiem  n ie jednokro tn ie  — podobnie ja k  w powyższym  
w ypadku, — że pokrzyw dzonem u nie p rzysługują na razie 
„roszczenia m ajątkow e w yn ikające  z przestępstw a" a na­
dające  się do dochodzenia w drodze pow ództw a cyw ilnego 
(art. 74), a jed n ak  bezsprzecznie „jego dobro p raw ne zo­
stało bezpośrednio naruszone lub zagrożone" (art. 60 § 2).

C zy i w  tym  w ypadku  ma pokrzyw dzony się zgłosić 
i uczynić w nioski? jak ie?
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A jeżeli pokrzyw dzony nie w ie nic ani o p rzestęp ­
stwie, ani o śledztwie, a natom iast sędzia śledczy przekonuje 
się, że przestępstwo, o które chodzi, naruszyło p raw a trzeciej 
osoby, czy nie powinien je j zawiadomić, a naw et i prze­
słuchać?

Na postanow ienie sędziego śledczego um arzające 
śledztwo p rzysługu je  pokrzyw dzonem u zażalenie i to za­
rów no z art. 276 (na każdą czynność sędziego śledczego) 
ja k  i z art. 448 kpk. bo zam yka ono drogę do w ydania 
w yroku.

Czy jednak  zażalenie to nie będzie spóźnione, skoro 
od ogłoszenia postanow ienia oskarżonem u up łyną ł czaso­
kres siedm iodniow y? Czy konieczny będzie w niosek 
o przyw rócenie term inu?

A jeżeli pokrzyw dzony dowie sie o śledztw ie i jego 
umorzeniu dopiero wT parę la t po fakcie, czy wciąż jeszcze 
będzie upraw nionym  do zażalenia lub w niosku resty tu- 
cy jnego? K iedy w reszcie uzyska oskarżony te w szystkie 
praw a, ja k ie  rodzi d lań  praw om ocne um orzenie śledztw a?

3. ZBIEG PRZESTĘPSTWA KARNO-SKARB. Z POSPO- 
LITEM; A PELACJA CZY KASACJA?

Rozp. w prow adcze do kodeksu pk. pozostawiło w mocy 
ustaw ę karno-skarbow ą z 2 YIJI 1926 praw ie bez zmian. 
W edle art. 216 te j ustaw y może Sąd okręgow y zarządzić 
także w w ypadku  zbiegu wieloczynowego przestępstw a 
karno-skarbow ego i pospolitego — o ile pozostają one ze 
soba w zw iązku — łączne rozpoznanie i osądzenie ich przez 
w ydział karno-skarbow y.

Dl a oskarżonego n ie je st to rzeczą obojętną prze- 
dew szystkiem  dlatego, że w postępow aniu karno-skarbo- 
w em  is tn ie ją  ty lko  dw ie instancje, a od w yroków  niedo­
puszczalną je s t ape lacja  lecz ty lko  kasac ja  (art. 230 uks.).

D la  b. zaboru austr jackiego stała się ta spraw a szcze­
gólnie ak tualną  z chw ilą w prow adzenia nowego kodeksu 
pk. uznającego pełną apelację.

Zdarzyło się przed  k ilku  tygodniam i, że pew ien W y­
dział karno-skarbow y w spraw ie przeciw  trzem  podsądnym  
o przestępstw o karno-skarbow e i zbr. sprzeniew ierzenia 
uw olnił w szystkich trzech  oskarżonych od pierw szego za­
rzutu , a  natom iast zasądził ich na dotk liw ą k arę  za sprze­
niew ierzenie.

I oto zachodzi pytanie, z jak iego  środka praw nego 
wolno skazanym  korzystać: z apelacji, czy tylko z kasacji?

A rt. 230 uks. postanaw ia, że od w yroków  sądu o k rę­
gowego jako  W. K. S. orzekającego w I. In stancji mogą 
strony założyć jedynie kasację; niew ątpliw ie jednak  ścisła 
gram atyczna w ykładn ia tego przepisu krzyw dzi oskarżo­



Str. 392 G Ł O S  P R A W A __________________ Nr. 10-11

nego, pozbawia go bowiem najn iesłusznie j w świecie ape­
lacji, — ty lko  dlatego, że p roku ra to r oskarżył go — ja k  
się zresztą okazało, niesłusznie — także o przestępstw o 
karno-skarbow e.

Z d rug ie j strony należy mieć na uwadze, że w myśl 
art. 216 uks. w w ypadku łącznego rozpoznaw ania spraw  
„stosuje się do obu rodzaju  przestępstw  przepisy powszech­
nego postępowania karnego — przy  odpowiedniem  zastoso­
waniu odnośnie do przestępstw a skarbow ego postanowień 
art. 217—228 ust. ks.“ ; o art. 230 niem a jednak  w zm ianki.

Logika nakazyw ałaby dopuszczenia w opisanym  w y­
padku apelacji; kom plikuje atoli spraw ę fakt, że od tego 
samego w yroku, a to od ustępu uniew iniającego, założył 
p rokurator... kasację. Czy jednak  fak t ten. zależny w y ­
łącznie od woli jed n e j strony  procesow ej, może mieć 
w pływ  na p raw a przeciw nika r Sądzę, że nie.

4. CZY W RAZIE ZATWIERDZENIA OKOLICZNOŚCI 
USTAW OW EJ W YŁĄCZAJĄCEJ POCZYTANIE WINY 
NALEŻY GŁOSOW AĆ NAD PYTANIEM EWENTUAL-

NEM?
O skarżony o m orderstw o w yp iera  się zam iaru zabicia, 

a ponadto tłum aczy się stanem  zaburzenia z § 2 c uk.; Sąd 
zadaje przysięgłym  stosownie do art. 414 i 416 kpk. dwie 
g rupy  py tań : I) py tan ie  główne odnośnie do zbr. m or­
derstw a: a) czy osk, w zam iarze zabicia N. w ten sposób 
działał itd., b) czy znajdow ał się w tedy  w stanie zaburze­
n ia itd ., c) czy osk. w inien jest, że w zam iarze zabicia itd. 
oraz 2) py tan ie  ew entualne w k ie ru n k u  zbrodni zabójstw a 
sk ładające się również z tak ich  samych trzech  pvtań.

Jeżeli przysięgli po tw ierdzają  py tan ia  1 a), b) w takim  
razie na c) w myśl w yraźnego przepisu  ustaw y nie odpo­
w iadają , — a pytan ie główne musi temsamem uchodzić za 
zaprzeczone. Czy wobec tego należy  z kolei rzeczy w myśl 
art. 416 kpk. głosować nad pytan iem  ew entualnem ?

Głosowanie to byłoby nonsensem, bo skoro przysięgli 
raz już powiedzieli, że oskarżony działał w zamiarze po­
zbawienia życia ale pod wpływem zaburzenia wyklucza­
jącego poczytalność, to nie można narażać uchwały na 
niebezpieczeństwo drugiej odpowiedzi, że oskarżony dzia­
łał także nie w zamiarze zabicia i nie był wówczas w stanie 
wyłączającym zły zamiar. Taka uchwała byłaby sprzeczną 
ze sobą samą i musiałaby spowodować uchylenie; jakiż cel 
tedy miałoby głosowanie nad pytaniem ewentualnem, skoro 
z góry jest wiadomem, jak musi brzmieć odpowiedź, by 
mogła się ostać?

Interpretacja logiczna nakazuje tedy w powyższym 
wypadku pominięcie pytania ewentualnego.



D owcipne w yjście z sy tuacji znalazł T rybunał Sądu 
przysięg łych  we Lwowie: w podobnych razach zadaje on 
sędziom przysięg łych  nie sześć pytań, a ty lko  pięć: I) o po­
pełnienie m orderstw a, 2) o popełnienie zabójstw a, 3) o oko­
liczność w yłączającą zły zam iar, 4) o w inę w k ierunku 
m orderstw a, 5) o w inę w k ierunku  zabójstwa. — przyczem  
py tan ia  te są odpow iednio zaklauzulow ane, w k tó rym  w y­
padku należy na nie odpowiedzieć.

Rozwiązanie, któremu nie można nic zarzucić ze sta­
nowiska praktyczności i logiki; brzmieniu ustawy jednak 
ono nie odpowiada.

5. CZY TRYBUNAŁ MOŻE UCHYLIĆ UCHW AŁĘ PRZY­
SIĘGŁYCH, JEŻELI NIĄ NIESŁUSZNIE POTW IERDZILI 
PYTANIE, CO DO OKOLICZNOŚCI WYŁĄCZAJĄCEJ 

POCZYTANIE WINY (art. 436 kpk.).
Ze spraw ozdania dziennikarskiego dow iedziałem  się, 

że T rybunał w C zortkow ie uchylił uchw ałę przysięgłych 
stw ierdzającą, że oskarżona zabiła dziecko p rzy  porodzie, 
jednakże działała w stanie przem ijającego pomieszania 
zm ysłów (§ 2 b uk.). P rzy jąw szy  ścisłość relacji dzienni­
karsk ie j nasuw a się pytanie, czy postanow ienie suspendu- 
jące  uchwałę przysięgłych było legalne, skoro ustawa 
p rzyzna je  to praw o T rybunałow i ty lko  w tedy, jeżeli p rzy ­
sięgli niesłusznie potw ierdzili lub zaprzeczyli „pytanie co 
do w iny“. K oncentruje się tedy  całe zagadnienie w tem. 
czy  py tan ie  co do okoliczności w yłączających przestępność 
czynu lub poczytania w iny — je st identyczne z pytaniem  
„co do w iny“ w rozum ieniu art. 346 kpk.

I erm inologja uży ta  przez kpk. w rozdzielę o uk łada­
niu py tań  dla przysięgłych przem aw ia przeciw temu.

I tak  w art. 406 mówi ustaw a o pytan iach  „co do w iny“ 
i zw iązanych z niemi pytaniach  co do okoliczności fak tycz­
nych uzasadniających zastosowanie surowszego lub ła ­
godniejszego w ym iaru  k a ry  albo „w yłączających p rze­
stępność czynu lub poczytanie w iny“, — zaczem odróżnia 
od siebie te dwie ka tegorje  pytań.

W edle art. 411 py tan ie  „co do w iny“ powinno obejm o­
wać w szystkie ustawowe znam iona zarzuconego przestęp ­
stwa i zaczynać się od wyrazów: „czy oskarżony w inien 
jest, że..." a w reszcie art. 414, o k tó rym  w yżej mowa, na­
kazujący postawienie trzech pytań: 1) co do popełnienia
czynu, 2) co do okoliczności w yłączającej przestępność 
czynu lub poczytanie w iny, 3) co do winy.

Z tego ostatniego a rty k u łu  w ynikałoby  tedy, że ustaw a 
nie id en ty fiku je  pytania „co do poczytania w iny“ z p y ta ­
niem „co do w iny", ale przeciw nie odróżnia od siebie te 
dw ie ka tego rje  pytań — a w ślad za tem, że praw o suspen-



zji je st ograniczone ty lko  do odpowiedzi na py tan ia  te j 
d rug ie j kategorji.

Na pozór te j ścisłej gram atycznej w ykładni b rak  pod­
staw y logicznej, czem bowiem uzasadnić przypuszczenie, 
że ustaw a chciała ograniczyć T rybunał w przyznanem  mu 
praw ie?

Pam iętać jednak  należy o tem, że przepis o uchyleniu  
uchw ały  przysięgłych je st w yjątkiem  od regidy, iż o w inie 
oskarżonego decydu ją  przysięgli i o tem, że wątpliwość, 
o k tó re j mowa, może mieć m iejsce ty lko  w  razie uchw ały 
powodującej uniewinnienie, bo w razie zasądzenia m uszą 
przysięgli odpowiedzieć na pytanie co do w iny w technicz- 
nem tego słowa znaczeniu.

K ażdy w y ją tek  od regu ły  należy tłum aczyć ścieśnia- 
jąco, szczególnie jeżeli jest 011 w y ją tk iem  na niekorzyść 
oskarżonego.

I nie byłoby zgoła nielogicznem. gdyby ustaw odaw ca 
chciał ograniczyć praw o suspenzji uchw ały  ty lko  do tych 
w ypadków , w których przysięgli stw ierdziw szy fakt po­
pełnienia zbrodni przez oskarżonego i zaprzeczyw szy py­
tanie w yłączające poczytanie w iny — mimo to ze w zglę­
dów, czy to litości, czy współczucia, czy też z innych powo­
dów w ustaw ie nieuznanych zaprzeczyli py tan ie  co 
do winy.

Nie byłoby zgoła nielogicznością ze strony  ustaw y, 
k tó ra  w prow adziw szy nieznane nam  dotąd praw o suspenzji 
uchw ały  un iew inn iającej, nie p rzyzna je  go jednak  T rybu­
nałowi w w ypadkach, w których przysięgli zaprzeczyli, 
jak o b y  oskarżony dokonał czynu lub potw ierdzili stan w y ­
łączający  ukaranie.

Adw. Dr. SZYMON ARNOLD (Kraków)

Kilka  u w a g  o  „ e k o n o m j i  p r o c e s o w e j "  w  K o d e k s i e  
p o s t ę p o w a n i a  k a r n e g o .

I.
Szeroko roztrząsano, ja k  na to w skazu ją m otyw y Ko­

m isji K odyfikacyjnej sekcji postępow ania karnego, zaw ar­
te w  pro jekc ie  ustaw y postępow ania karnego, nad kw est ją, 
w jak ich  rozm iarach należy dopuścić apelację. Zdania 
w  te j m ierze b y ły  rozbieżne; jedn i bowiem byli za do-

Euszczeniem apelacji t y l k o  od w yroków  sędziów jedncst- 
ow ych inni za dopuszczeniem  apelacji r ó w n i e ż  od 

w yroków  w ydanych przez kolegjum . W szyscy jednak  byli 
zgodni z tem, że apelacja  od w yroków  sędziów jednostko­
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w ych w inna bezw zględnie być dopuszczona — gdzie bo­
wiem  w pierw szej instancji sądzi jeden  człowiek, tam
0 om yłkę łatw o i kontro la kolegjum  nad jednostką je st 
pożądaną.

Kiedy następnie w pro jekcie  p rzy ję to  dopuszczalność 
apelacji w pełnym  zakresie, M inisterstw o Spraw iedliw ości 
dokonując zmian w projekcie, stw orzyło napozór drobny 
wyłom  w tej przez Komisję kodyfikacy jną  p rz y ję te j za­
sadzie i to w te j części, k tó re j słuszność żadnych w ątp li­
wości nie nasuw ała. W przepisach bowiem w prow adzają­
cych kodeks postępow ania karnego w rozdziale IX. art. 41 
postanowiono, że „od w yroku sądu I-szej instancji można 
założyć tylko kasację do Sądu N ajw yższego, jeżeli Sąd 
w ym ierzy ty lko  grzyw nę do stupięćdziesięciu złotych lub 
areszt do trzech dni, albo obie te k ary  łącznie za p rzestęp­
stwo, za k tóre ustaw a przepisu je  ty lko  grzyw nę lub areszt, 
albo obie te k a ry  łącznie niezależnie od k a r dodatkow ych
1 zastępczych". W tych więc w ypadkach  oskarżony został 
pozbawiony apelacji od w yroków , które, rzecz oczywista, 
niemal bez w y ją tk u  będzie w ydaw ał sędzia jednostkow y. 
Bez żadnej tedy kontroli może sędzia jednostkow y osobie 
dotąd nieposzlakow anej bez w zględu na je j stanowisko 
społeczne w ym ierzyć trzy dni aresztu! Skarga kasacy jna  
nie daje  bowiem sposobności skontrolow ania m ery torycz­
nej słuszności zaskarżonego w yroku, zarówno w k ie runku  
w iny, jak  i kary . Z pełnem  uzasadnieniem  w skazu ją  też 
m otyw y Komisji, iż in stancja  kasacy jna  nie może kw est jo ­
nować wniosków Sądu w yrokującego co do w iarygodności 
świadków, ustaleń  faktycznych, w ym iaru  kary , zaw iesze­
nia w ykonania kary, okoliczności łagodzących — jeżeli 
wyrok jest dobrze umotywowany, błędy I-szej instancji 
w tym zakresie pozostają błędami i instancja kasacyjna 
nie może ich naprawiać. G dy zatem młody, niew yrobiony, 
pierw sze kroki w swym zawodzie staw iający  asesor w y­
m ierzy 3 dni aresztu, nie pozostanie nic innego, ja k  ty lko 
k arę  odbyć. A przecie naw et najgorliw szy  obrońca n a­
szego stanu sędziowskiego nie mógłby p rzy  naszych sto­
sunkach w ykluczyć, że znaleźć się może sędzia.k tóry  z tych  
czy innych względów, jeżeli ju ż  nie dla w ypróbow ania 
rozm iaru swoicm upraw nień, w yda tak i w yrok, o którego 
w ydanie p rzy  istn ien iu  kontro li m ery torycznej naw et by 
się nie pokusił. Pozatem  i n a jidea ln ie jszy  sędzia, będąc 
ty lko  człowiekiem, dopuścić się może om yłki, k tó re j istnie­
nie w ten sposób z pod faktycznej kontroli zostaje usu­
nięte. A ja k  okru tną w skutkach dla n iejednego okazać 
się może tak a  konieczność odbycia k a ry  choćby jednodnio­
wego aresztu, w ym ierzonego przez „jednostkę" (bo ty lko 
jednego sędziego), nad tem chyba rozwodzić się nie trzeba.

Niebezpieczeństwo powyższego przepisu nie tkwi jed­
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nak ty lko  w nieodw ołalnem  w ym ierzaniu kary, ale też 
i w skutkach tego bezapelacyjnego zasądzenia.

T aki bezapelacy jny  w yrok może bowiem przy  zasą­
dzeniu n. p. za przekroczenie z § 335 a. u. k. przysądzić 
powodowi cyw ilnem u kw oty  idące w dziesiątki tysięcy, 
a  pozostaw iając naw et powództwo cyw ilne bez rozpozna­
nia, w dzielnicy naszej przy obow iązującej dotąd proce­
durze cyw ilnej, w iążącej Sąd cyw ilny w yrokiem  karnym , 
w każdym  razie spór cyw ilny odnośnie do zasady przesą­
dza. jeżeli uprzytom nim y sobie, że tego rodzaju  ioszczenie 
cyw ilne w norm alnym  toku rozstrzygają  try b u n a ły  sze­
regu instancji, to trudno będzie oprzeć się przekonaniu, że 
ten ogrom w ładzy, pozostający bez kontroli, p rzelany  na 
jednostkę, może prow adzić do niebezpiecznych nadużyć.

Nie dość na tem! Nie wolno bowiem przeoczać, że kara 
aresztu i to w granicach, niedopuszczających apelacji, 
może być w ym ierzona za tego rodzaju  przekroczenia hań­
biące. ja k  przekroczenie kradzieży  (§ 460 a. u. k.), oszust­
wa, sprzeniew ierzenia (§ 461 a. u. k.), uczestnictw a w p rze­
kroczeniach, w kradzieży  i sprzeniew ierzenia (§§ 464. 465 
a. u. k.), w k tó rych  to w ypadkach skutk i dla tak  bezape­
lacy jn ie  zasądzonego mogą być fatalne, bo połączone z cał­
kow itą u tra tą  dotychczasow ej egzystencji. W praw dzie 
z § 3 w mowie będącego art. 41 w ynika, że przepis § 1 te ­
goż art. niema zastosowania do przestępstw , za k tó re usta­
w y  p rzew idu ją karę ścisłego aresztu, ale conajm niej po­
w ażne w ątpliw ości nasunąć się muszą w tym  kierunku , 
czy przepis § 3 niebezpieczeństw o om awianych skutków  
uchyla. P rzepisy  bowiem §§ 460, 461, 465 a. u. k. p rzew i­
d u ją  za w ym ienione tam  przekroczenia zarówno areszt, ja k  
i areszt ścisły — i tu  pow staje kw estja , czy § 1 art. 41 
niem a zastosowania i w tym  w ypadku, kiedy ustawy obok 
aresztu przewidują za to samo przestępstwo i areszt ścisły? 
Brzmienie § 3 art. 41 przep. wprow. przem awiałoby w tym  
w ypadku przeciw zastosowaniu § 1, ale brzmienie tegoż § 1 
w skazyw ałoby na dopuszczalność zastosowania tegoż przepi­
su także i do przestępstw, zagrożonych obok kary  aresztu, 
karą  aresztu  ścisłego. Ze słów §-fu 1 „za k tó re  ustaw a p rze­
p isu je  ty lko  grzyw nę lub areszt, albo obie te k ary  łącznie" 
w ynika, że w yraz „tylko“ dotyczy jedyn ie  grzyw ny (którą 
tylko w niejednym  w ypadku ustaw y przew idują) a nie 
aresztu , — żaczem dla w ykluczenia zastosow ania §-fu I 
brzm iaćby musiał odnośny passus: za k tó re ustaw a p rze­
p isu je  ty lko  grzyw nę lub tylko areszt, albo obie ta  kary  
łącznie. Brzm ienie zatem §-fu 1 w brew  §-wi 3 dopuszcza 
w ydania bezapelacyjnego w yroku także i przy p rzestęp ­
stwach, k tó re  obok k a ry  aresztu, są zagrożone karą  aresztu  
ścisłego, o ile ty lko  sam areszt, a nie areszt ścisły w yro ­
kiem orzeczony zostanie.



Jeżeliby tedy art. 41 miał zostać nadal utrzym any, na­
leżałoby możliwie n a jry c h le j w y tkn ię tą  w yżej sprzeczność 
usunąć. Sądzę jednak , że dotychczasow e w yw ody dosta­
tecznie p rzekonu ją  o konieczności usunięcia tego przepisu 
w całości. C hęć bowiem zapobieżenia ..ponownemu roz­
pa tryw an iu  tak drobnej sprawy drogą apelacji". — ja k  
tego chce w swym kom entarzu Dr. Peiper — godzi, w bez­
pieczeństw o praw ne jednostki, a tak  po ję ta  ekonom ja p ro ­
cesu karnego, k tó ry  służy w pierw szym  rzędzie ludziom 
niew innym  (bo dla w innych je st kodeks karny) zagraża 
w najw yższym  stopniu bezstronnem u w ym iarow i sp ra­
wiedliwości.

U sunięcie zaś tego przepisu nie nastręcza w ielkich 
trudności, ho wedle art. 58 przepisów7 w prow adzających 
kodeks postępow ania karnego, m ają  przepisy rozdziału iK. 
(w k tórym  umieszczony je st om awiany art. 41) być stoso­
w ane aż do uchylenia ich w drodze rozporządzenia P rezy­
denta  Rzeczypospolitej. — Natychmiastowego wydania ta­
kiego rozporządzenia należy się tedy domagać!

Ił.
D ruga kw estja, k tó rej k iika  uwag pragnę poświęcić, 

pozostaje w zw iązku z usankcjonow anym  przez Kodeks 
postępow ania karnego brakiem  kontroli w ym iaru  kary. 
orzeczonej w yrokiem  T rybunału  Sądu przysięgłych. Jeżeli 
T rybunał sądu przysięgłych na podstawie uchw ały p rzy­
sięgłych w yda w yrok  skazujący, to w razie n ieistnienia 
innych powodów, uzasadniających uchylenie tego w yroku, 
orzeczenie eo do k a ry  — o ile ta mieści się w granicach 
ustaw ą przepisanych — żadnej kontroli następnie podlegać 
nie może. —  Wedle bowiem art. 494 k. p . k. (w p ro jekcie  
art. 504) podstawą kasacji może być ty lko  zarzut n iep raw i­
dłowego zastosow ania ustaw y przy  w ym ierzaniu kary , 
a pod pojęcie tej niepraw idłow ości nie może podpadać 
k ara  w granicach ustaw y się znajdu jąca . Kodeks postępo­
w ania karnego, sto jąc na stanow isku czystej kasacji do­
puszcza uchylenia w yroku ty lko  tam, gdzie obrażono 
praw o; gdzie zatem praw o uszanowano — bo w granicach 
przez nie w ytkniętych ka ię  wymierzono — pozostanie w y­
rok nienaruszony. W praw dzie m otyw y Komisji K odyfika­
cy jn e j pod zarzut niepraw idłow ego zastosowania ustaw y 
p rzy  w ym ierzaniu  k ary  podciągają niezachow anie p rzep i­
sów o łagodzeniu lub obostrzeniu k a ry  (na stronie 633, 
w ręcz przeciw ne zdanie w ypow iadają  na str. 583), ale in­
te rp re tac ja  ta  je st niezgodną z brzm ieniem  ustaw y i za­
sadą czystej kasacji, albowiem ocena zachodzących oko­
liczności łagodzących, czy obciążającyh połączona jest 
z niedopuszczainem  przez Sąd kasacy jny  w kroczeniem  
wT istotę spraw y.
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Tak więc T rybunał Sądu przysięgłych może w edle 
swego swobodnego uznania n. p. za przestępstw o zagrożone 
w ustaw ie k arą  tO—20 lat c. w. w ym ierzyć la t 20. czy też 
p rzy  zastosowaniu nadzw yczajnego łagodzenia 1 rok c. w., 
— a o ile b rak  innych powodów, uzasadniających uchy­
lenie w yroku, pozostanie ten w ym iar kary , uchy lającej 
się z pod jak ie jk o lw iek  kontroli nienaruszalnym .

Tu ju ż  chyba nie o ekonom ję procesow ą chodzi; za 
w ielka je st bowiem w chodząca w grę staw ka, by zależało 
komu na odciążeniu Sądu! Sądzę, ze ten stan rzeczy je st 
w pływ em  zapoznania konieczności odmiennego ujęcia 
środków  odwoławczych od w yroków  Sądu przysięgłych.

W yroki Sądów przysięgłych z n a tu ry  rzeczy, co do 
orzeczenia o w inie apelacji podlegać nie mogą. Jeżeli 
jednak  o karze orzeka T rybunał, to dlaczegóż orzeczenia 
jego  o karze ma być bezapelacyjnie? Czy można dopatrzeć 
się dalej idącej niekonsekw encji ja k  ta, że od orzeczenia 
o karze w ydanego przez zw ykły  T rybunał p rzy  m niej 
ciężkich przestępstw ach istn ieje  apelacja, ii od orzeczenia 
T rybunału  Sądu przysięgłych jirzy  najcięższych jirzestęp- 
stwach je st k a ra  przez ten T rybunał w ym ierzona n iew zru­
szalna? Pozatem nie można pogodzić się z tem, by w yko­
nyw aniem  upraw nień w ym ierzania k ary  w tak  rozległych 
granicach, k tóre decydować mogą o życiu jednostki, pozo­
staw ało bez żadnej kontroli. Albo naruszyć zasadę czystej  
kasacji i uprawnić Sąd kasacyjny do korygow ania kary na 
podstaw ie pisem nego m aterjału, albo dopuścić na tej sa­
m ej zasadzie apelację od orzeczenia o karze! K ontrola ta  
bez możności nowego przeprow adzenia dowodów — co ze 
w zględu na natu rę  i s tru k tu rę  Sądów przysięgłych nie- 
łatw em  jest do urzeczyw istnienia — będzie w praw dzie 
u trudniona, ale żadna trudność usunięcia te j kontro li nie 
uspraw iedliw ia, zwłaszcza, że ju ż  sama możność poddania 
kontro li takiego orzeczenia o karze przyczyni się n ie ­
w ątpliw ie w w ielkiej m ierze do zachow ania p rzy  w ym ia­
rze kary  granic słusznością w skazanych.

Dr. FRYDERYK HALPERN

Franciszek Klein o swęj procedurze.
Zarazem recenzja hsiątki p. t . :

Franz Klein, mit Ergłinzungen von Friedrich Engel: 
D er Zivilprozess Oesterreichs, 1927, J. Bensheimer, Mann­
heim.

Klein, ogłaszając w latach 1890 i 1891 w w iedeńskich 
Juristische Bliitter szereg artyku łów  w spraw ie reform y
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austrjaek iego  procesu cyw ilnego, zapew ne nie spodziew ał 
się, że jego idee zostaną w krótce urzeczyw istnione. Pow o­
łany  w r. 1891 do M inisterstw a Spraw iedliw ości, w ypraco­
w ał on w przeciągu 2 lat p ro jek ty  ustaw  procesow ych. 
Szczęśliwa gw iazda zawisła nad jego pracą ustaw odaw czą: 
z dniem  1 stycznia 1898 wchodzą odnośne ustaw y w życie.

Proces au strjack i uzyskał ogólne uznanie tak  w k ra ju  
ja k  i zagranicą, chociaż nie zabrakło i k ry ty k i u jem nej. 
G dy w Niemczech, celem przygotow ania reform y procesu 
cyw ilnego postanowiono ogłosić obow iązujące w poszcze­
gólnych państw ach procedury, było samo przez się zrozu­
miałe, iż opracow anie p rocedury  au s trjack ie j zostanie 
poruczone Kleinowi. To też nastąpiło  i te j sposobności za­
w dzięczam y powyższą prace Kleina.

Dzieło to obejm uje całokształt ustaw odaw stw a proce­
sowego. a ze względu na swój pow yższy cel przedstaw ia 
szczegółowo m yśli przew odnie i będące ich p rzejaw em  
urządzenia procesowe, tudzież ja k  te urządzenia w p rak ­
tyce się ukształtow ały. Broniąc głów nych zasad procedury, 
Klein odpiera zarazem ataki, z k tórym i te zasady zwłaszcza 
w Niemczech się spotykały, tak  że n in iejsza książka za­
w iera poniekąd apologję procesu austrjaekiego.

Klein wychodzi z zasadniczego założenia, iż proces cy ­
wilny) ,'jest in s ty tu c ją  użyteczności społecznej (291). Po­
niew aż spór. k tó ry  prowadzi do procesu, oddziaływ a ujem ­
nie na łączność gospodarczą i społeczną m iędzy odnośnemi 
jednostkam i, a spór jako  objaw  m asowy oddziaływ a wT ta- 
kiż sposób na cały  organizm  społeczny (190), proces cy ­
w ilny  powinien starać się usunąć te szkody od społeczeń­
stwa i samo społeczeństwo uzdrowić. Poza w łaściw ym  każ­
demu procesowi końcowym celem form alnym , jak im  je s t 
uzyskanie w ykonalnego ty tu łu  egzekucyjnego i poza koń­
cowym celem m aterja lnym , jak im  znowu je st urzeczy­
w istnienie praw a, m yśli k ie ru jące  procedury, je j dalsze 
cele pow inny odpowiadać w ym ienionem u charak terow i 
socjalnem u.

Postępowanie procesowe należy przedew szystkiem  do­
stosować tak  do różnicy w indyw idualnej i społecznej do­
niosłości przedm iotu sporu ja k  i do różnicy m iędzy poszcze- 
gólnenii w arstw am i ludności, a w szczególności udzielić zu­
pełnej ochrony p raw nej także osobom nie mogącym w ie le  
ryzykow ać na procesie i spraw om  niższej w artości (193). 
Świadczenia i skutek, środek i cel m ają w procesie pozosta­
wać w należytym  do siebie stosunku, gdyż inaczej in te re ­
sowani będą unikali procesu, co może podkopać bezpieczeń­
stwo praw ne. D latego pow inno się unikać w szelkiego, w  
końcow ym  celu procesu nieuspraw iedliw ionego, nakładu  
czasu, p racy  i pieniędzy (194). Te w łaśnie tendencje  przy­
św iecają austrjack iem u procesowi, k tó ry  zresztą tak, ja k
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każdy inny  proces, stra  się stw orzyć w arunki, aby  roz­
strzygnięcie było słuszne i miało w ew nętrzną powagę, 
zn iew alającą strony  do poddania się jem u (199).

Powyższe cele procedura stara  się osiągnąć przez w pro­
wadzenie zasad: bezpośredniości, ustności, koncen tracji 
czynności procesow ych i m a te rja łu  procesowego, uprosz­
czenia w tryb ie  sądowym, sądowego kierow nictw a sporem 
w k ie runku  form alnym  i m aterja lnym . Atoli tych zasad 
procedura nie przeprow adza bezw zględnie i do krańcow o- 
śei. D oznają one ograniczeń podyktow anych socjalnem  
przeznaczeniem  w ym iaru  spraw iedliw ości i użyteczności 
obrotu (218).

I tak  n. p. ze względu na użyteczność procesow ą obok 
zasady ustności znalazła w procesie cyw ilnym  zastosowa­
nie i zasada pisemności, a to w dw ojak ie j formie: pisem­
nych podań i protokołów  sądowych. Te ostatnie zwłaszcza 
u ła tw ia ją  stronom  spełnienie ciążącego na nich obow iązku 
do ustnych wywodów i zapew niają dokładną znajomość 
przedm iotu rozpraw y u sędziego w yrokującego (229). Klein 
p rzyznaje, że te dwie formy pisemności stale zagrażają  
ustności (237) i słusznie sądom winę przyp isu je , jeżeli 
w późniejszych latach mocy obow iązującej p rocedury  cy ­
w ilnej pisemność zdołała po części w ypaczyć ustną roz­
praw ę (234). Sądy bowiem m ają w przepisach procedury  
uzasadnioną możność, odpow iedniem  kierow nictw em  proce- 
sowem, ścisłą koncen tracją  rozpraw y i starannem  prze­
strzeganiem  bezpośredniości zachować ustność postępo­
w ania (241).

Również oportunizm  kierow ał unorm owaniem  kw estji 
zaoczności, że zaoczność nie działa wstecz, a obejm uje to, 
co na term inie dopiero m iałoby być w ywiedzione, podczas 
gdy to, co na poprzednim  term inie wczas i należycie zo­
stało naprow adzone, zachow uje sw oją doniosłość w pro­
cesie (288) A)

l ak samo oportunizm  zadecydow ał przy w yborze mię­
dzy zasadą w olnej rozpraw y stron a zasadą badania 
z urzędu. P rocedura obrała średnią drogę m iędzy temi

P N iem ieck ą  p ro c e d u ra  cy w iln a  p rz e p ro w a d z a ją c  w § 332 zasad ą  
je d n o lito śc i ro z p ra w y  do k rań co w o śc i d opuszcza  n a w e t na o d ro czo n e j 
ro z p ra w ie , bez w zg lędu  n a  w y n ik i do ty ch czaso w eg o  p o stęp o w an ia  d o ­
w odow ego, bez w zględu  n a  e w e n tu a ln e  p rz y z n a n ia  i p rzy s ięg i, zaocz­
ność ta k  p rzec iw  pow odow i, k tó ry  z o s ta je  o d d a lo n y  ze s k a rg ą  (§ 330) 
ja k  i p rzec iw  p o zw an em u  (331), co do k tó reg o  p rz y jm u je  się. że 
p rz y z n a ł u stn e  fa k ty c z n e  p rzy to czen ia , o ile  zo sta ły  w czas p o d an e  
p ism em  p rzy g o to w aw czem  p o zw an em u  do w iadom ości (§ 333 1:3). 
S łu szn ie  np. S te in -Ju n c k e r , G ru n d r is s  des Z iv ilp ro zessrec lite s  w yd. 3. 
s tr . 200 w y ra ż a  się o p rz e p is ie  § 322, e in e  u n g e su n d e  U e b e r tre ib u n g  
dęp G ru n d sa tz e s  d e r  k in h e it d e r  m iin d lich en  Y e rh an d lu n g . P o d o b n ie
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dw iem a zasadami. Połączenie tych zasad w p rak tyce  osią­
gnęło pom yślne skutki, a w nauce znalazło pochw ałę (325).2)

Klein słusznie ap robu je  p rak tykę , że sąd po dopuszcze­
niu dowodów, pośrednio przeprow adzić się m ających, ce­
lem uproszczenia postępow ania, na podstaw ie now ych 
w niosków  lub zawiadom ień, uzupełnia poza ustną roz­
praw ą i bez powzięcia ponownej uchw ały  dow odowej 
sw oje wezwanie, zarządzając przesłuchanie jeszcze innych 
św iadków  lub przesłuchanie dopuszczonych już  św iadków  
na inne jeszcze okoliczności (344). N atom iast nie uw ażam y 
tego ani za zgodne z przepisam i p rocedury  ani za zgodne 
z je j zasadami, by, ja k  to Klein u trzym uje , sędzia na za­
sadzie przysługującego mu m aterjulnego kierow nictw a 
procesem, mógł osoby, nie będące stronam i, w ypytyw ać 
przed rozpoczęciem ustnej rozpraw y i bez uw zględnienia 
przepisów  obow iązujących dla dowodu ze św iadków  (360). 
Proces p rzy b ra łb y  w tak im  razie cechę procesu inkw izy- 
cyjnego. W p rak tyce  sądow ej nie spotkaliśm y się z takim  
w ypadkiem .

K lein zwalcza też różne zarzu ty  skierow ane przeciw  
procedurze. 1 tak  np. co do zarzutu, że p rocedura austr. 
w § 178 nak łada na strony, n ieuspraw iedliw ony w  istocie 
procesu cywilnego, obowiązek przedstaw ienia stanu rzeczy 
zgodnie z praw dą, to Klein w skazuje na to, iż w ym agane 
w § 139 niem. proc. cyw. zbadanie i ustalenie stanu fak ­
tycznego. nie może być inaczej zrozum iane, ja k  w ten spo­
sób, iż ten stan fak tyczny m a być zbadany i ustalony  zgo­
dnie z praw dą, tak, że różnica zachodzi jedyn ie  co do 
brzm ienia obu przepisów  (319).

j a k  a u s t r ja c k ie ,  to  i p ra w o  fra n c u sk ie , a n g ie lsk ie  i w ło sk ie  w raz ie  
n ie ja w ie n ia  się s tro n y  po k o n tr a d y k to ry jn e j  ro zp raw ie , d o p u sz c z a ją  
w y ro k  je d y n ie  na  p o d s taw ie  do ty ch czaso w eg o  m a te r ja łu  p rocesow ego . 
(Zob. R o sen b erg , L e h rb u c h  des Z iv ilp ro zessrech te s  w yd . 2, str. 320).

a) N iem ieck a  p ro c e d u ra  c y w iln a  w  sw em  p ie rw o tn e m  b rz m ie n iu  
z 30 s ty c z n ia  1877 u z a n a w a la  zasad ę  w o ln e j ro z p ra w y  s tro n  w sz e ro ­
k im  ro zm ia rze . N ow ele  z I c z e rw c a  1909 i z 13 m a ja  1924 w p ro w a d z iły  
p o s ta n o w ie n ia  m a ją c e  n a  ce lu  w zm o cn ien ie  sądow ego  k ie ro w n ic tw a  
p ro cesem . W szczegó lności p rz e p is  § 139 p. c. w  o b ecn cm  b rz m ie n iu  
n a k ła d a  n a  p rzew o d n icząceg o  se n a tu  (w zg lędn ie  sędziego  je d n o s tk o ­
w ego) o b o w iązek  w y p y ta n ie m  s tro n  spow odow ać, b y  one  p o s ta w iły  
o d p o w ied n ie  w n io sk i i p o d a ły  p o trz e b n e  f a k ty  i ś ro d k i dow odow e. 
R c ich sg e r ich t często  z n iew a la ł są d y  n iż sze j inst., b y  p rz e s trz e g a ły  te n  
p rzep is . (Zob. R o sen b erg  1. c. s tr. 181). S ąd  m a te r a z  ta k ż e  m ożność 
p rz e d  ro z p ra w ą  u s tn ą , ce lem  j e j  p rz y g o to w a n ia , p rz e p ro w a d z ić  n a  
tw ie rd z e n ia  s tro n  dow ody , z w y ją tk ie m  d o w o d ą  ze św iad k ó w  (§§ 142, 
143, 144, 272 b) p. c.).
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Przeciw  zarzutow i, że postępowanie apelacy jne  w proc. 
austr. nie da je  dostatecznej możności do zbadania roszcze­
nia, K lein trafn ie  wywodzi, że unorm ow any w procesie za­
kaz nowości w postępow aniu apelacyjnem  jest wysoce po­
żądany. Zarazem przypom ina sądom, że ten  zakaz nowości 
nak łada na instancję  apelacy jną  obowiązek szczególnie su­
m iennego zbadania m ate rja łu  procesowego, nagrom adzo­
nego w ł. inst., że sąd ape lacy jny  nie powinien upatryw ać 
swego zadania w tem jedynie, by zbadać, czy postępow anie 
w 1. inst. było w adliw e i czy ocena p raw na nie je s t m ylna, 
że przeciw nie ustaw a go upow ażnia do k ry ty k i i kontroli 
dowodów i praw dziw ości ustaleń  faktycznych (412). Nie­
ste ty  w p rak tyce  stw ierdzam y, że instancje  apelacy jne b a r­
dzo rzadko ko rzysta ją  z możności ponow ienia dowodów 
przeprow adzonych w I. inst. i uw ażają  ustalenia faktyczne 
sądu I. inst. za coś nietykalnego.

Klein posługuje się na poparcie swych wywodów 
także obszernym  m aterja łem  statystycznym . D aty s ta ty ­
styczne m ają  w ykazać, ja k  zasady procesow e oddziałały 
na tok procesu, ja k  poszczególne in sty tuc je  procesowe 
b y ły  w p rak tyce  stosowane i czy cele p rocedury  zostały 
osiągnięte. Atoli zbyt w iele wagi do dat statystycznych 
przyw iązyw ać nie można, gdyż stanow ią one ty lko  pew ien 
stopień praw dopodobieństw a, ja k  proces w rzeczywistość 
w ygląda.

Nie je s t ostatecznie w iną ustaw y, jeżeli je j przepisy  
zostają m artw ą literą. W prow adzenie bowiem zasad proce­
d u ry  w życie zależy w znacznej m ierze od je j  w yk onaw ­
ców". I to K lein k ilkakro tn ie  w swem dziele podnosi, ja k  
np. na str. 234 silnie akcen tu je , że proces i reform a procesu 
m a ją  baczyć nie ty lko  na paragrafy , lecz szczególnie, a to 
zupełnie inaczej jak  praw o m aterja lne , na osoby, w  k tó ­
rych  ręce ustaw a zostaje złożona!

Drugi Zjazd prawników polskich 
w Warszawie.

II. Zjazd Praw ników  Polskich odbył się w W arszawie 
w dniach 29 i 30 września oraz 1 i 2 października b. r. na 
zasadzie program u ogłoszonego w Nrze 1—4 „Głosu Praw a" 
z roku bież. str. 163—166.

Organizatorom  Zjazdu Praw ników  chodziło zdaje się 
głównie o to, aby  zgodnie z intencjam i Rządu przygotować 
opinję publiczną na niektóre  zagadnienia ustawodawcze,
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jednakowoż nie poruszono niestety najw ażniejszych spraw  
aktualnych , a w szczególności spraw y organizacji są­
downictwa, w ym iaru sprawiedliwości i adw okatury. (Zob. 
o tem także po artyku le  niniejszym  ogłoszoną treść listu na­
szego redaktora do Komitetu organizacyjnego tego Zjazdu.— 
Przyp. Red.).

Spraw ę organizacji sądow nictw a dotykał zaledwie po­
średnio refera t p. sędziego Janusza Jam ontta, spraw ie usta­
w y no tarjalne j poświęcono osobny referat, natom iast
0 adw okaturze  wspomniał tylko nadprogramowo w  mowie 
powitalnej prezes Naczelnej R ady adw okackiej p. H enryk 
Konic, k tóry  podniósł, że jesteśm y w przededniu ustawow e­
go zjednoczenia naszego stanu na obszarze całej Rzeczy po­
spolitej Polskiej i że adw okatura polska rozumie doniosłość 
Zjazdu, mającego na celu w ytworzenie spójni w ew nętrznej 
m iędzy praw nikam i polskimi, bo sama usiłuje ugruntow ać 
typ  jednolitego adw okata polskiego.

Te pobożne czy oficjalne życzenia przedstawiciela adw o­
katu ry  w arszaw skiej by ły  jedynym  głosem w spraw ach pa- 
lestry  na tym  Zjeździe i przebrzm iały oczywiście bez echa.

N iejednokrotnie w skazyw aliśm y na konieczność przy­
stosowania norm praw nych do potrzeb życiowych i zwalcza­
liśm y t. zw. czystą teorję p raw a oderw aną od życia. Praw nicy 
zawodów praktycznych domagali się niejednokrotnie, by  
pp. organizatorzy Zjazdu obejmowali programem doniosłe 
zagadnienia życia społecznego i gospodarczego. Jeszcze w r. 
1924 z okazji pierwszego  Zjazdu praw ników  polskich, odby­
tego w W ilnie w dniach 8 do 10 czerwca 1924, w skazała Re­
dakcja  „Głosu P raw a" — pow ołując się też na dosadne k ry ­
tyczne w tym  kierunku uwagi mec. M ikołaja K o r e n f e l d a  
w „Gazecie sądowej warsz." — na nieżyciowość, a po części 
naw et anachroniczność program u zjazdowego. Szczupły
1 drogi czas Zjazdu, zwoływanego raz na  pięć lat, poświę­
cono wówczas m. in. takim  referatom , ja k  np. „Pozostałości 
daw nych praw  W. Ks. Litewskiego" albo: „O stanie badań 
nad  Statutem  Litewskim". (Zob. Głos P raw a Nr. 9—10 z r. 
1924, str. 38—59, oraz Nr. 3—4 z r. 1928: recenzja Pam iętnika 
tego Zjazdu).

N iestety kierow nictwo drugiego Zjazdu praw ników  pol­
skich, złożone znowu przew ażnie z teoretyków  praw a, obda­
rzyło Zjazd i tym  razem szeregiem pozażyciowych lub zgoła 
abstrakcyjnych referatów , ja k  np. „Idea wolności w historji 
K onstytucyj polskich" albo: „Rola rom antyzm u w praw ie"— 
albo: „O najnow szych prądach w nauce p raw a konsty tucy j­
nego" — albo: „O jawności w ym iaru sprawiedliwości, jako  
gw arancji wolności osobistej" — albo: „Czy zaleca się szcze­
gólne postępowanie przy uchw alaniu w ciałach ustaw o­
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dawczych kodeksów cywilnego i karnego?1". — N iektóre 
znów referaty, aczkolwiek praktyczniejsze, dotyczyły zbyt 
specjalistycznych zagadnień, iżby się nadaw ały do wygło­
szenia na Zjeździe ogólnym — by wymienić tylko np. takie, 
jak  „Zakres zbierania dowodów w II instancji (w procesie 
karnym )14, lub np. „Zagadnienie spędzania płodu w ustaw o­
dawstwie nowoczesnem11.

Kilka zaledwie referatów , o których poniżej mowa, 
a które w iązały się bezpośrednio z życiem państw a i społe­
czeństwa, nie mówiąc już o życiu samego praw nictw a — gu­
biły się i tonęły w atmosferze teoretycznego patosu.

Częściowo tkw i w tych objawach w ina samych praw ni­
ków praktycznych, a  raczej stosunków, wśród których żyją. 
Sędziowie i adw okaci przeciążeni są powszednią a żm udną 
pracą zawodową i ży ją  wśród bardzo trudnych w arunków , 
nie m ają czasu nietylko na stud ja  teoretyczne, lecz naw et na 
publiczne zabieranie głosu. D latego też głos ich nie dochodzi 
widocznie ani do sfer rządowych i kodyfikacyjnych, ani do 
Stałej Delegacji zrzeszeń i insty tucyj prawniczych, której 
losy pozostawione są opiece teoretyków.

Byłoby otóż wysoce pożądanem, by  jużto  w prasie, ju ż ­
to w m em orjałach wnoszonych do powyższej Delegacji, 
w skazyw ano aktualne tem aty, które pow innyby być przed­
miotem obrad Zjazdu. Bez takiego przygotowania faktycz­
nego nie mogą Zjazdy ogółu praw ników  przynieść odpo­
w iedniej korzyści i nie mogą przyczynić się do spełnienia 
podstawowych swoich zadań, t j. do zbliżenia norm praw nych 
do życiowych potrzeb społecznych i gospodarczych, do 
zm iany tych norm w sposób odpow iadający potrzebom ży­
cia, do zespolenia i u jednostajnienia praw a polskiego i w y­
tworzenia te j wewnętrznej, psychicznej spójni, o k tórej 
w swojem przem ówieniu wspominał p. Konic.

Co gorsza: zebrania plenarne ograniczały się do w ygła­
szania referatów, a dyskusja  i głosowanie nad tym i referata­
mi b y ły  w  m yśl regulaminu Zjazdu w ykluczone!

je s t to dalsza, istotna wadliwość organizacji Z jazdu 
praw ników , wprost sprzeczna z celem Zjazdu. W ykluczenie 
dyskusji, uniem ożliwiając obrady nad aktualnym i tem atam i, 
w ym ianę zdań i k ry tykę poglądów referenta, udarem nia 
tem samem współudział opinji społeczeństwa i ogółu praw ni­
ków odnośnie do poszczególnych zagadnień i nadaje  takiem u 
Zjazdowi tem bardziej piętno abstrakcyjnej „sztuki dla 
sztuki".

W ysłuchanie refera tu  bez dyskusji chybia także celu 
pedagogicznego, gdyż dopiero po przeanalizow aniu o p ra­
cowanego zagadnienia w toku cfyskusji mogą je  sobie słu­
chacze dokładnie uprzytom nić, sprostować błędne zap a try ­
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w ania i w ysnuć p rak tyczne konsekw encje. R efera ty  tak ie  
w ygłaszane na  zjazdach bez ściślejszej w ięzi psychicznej 
ze słuchaczami, k tó rą  stanow i żyw a w ym iana zdań, p rze­
p ad a ją  zazw yczaj w  pam ięci żyjących, a rzadko kiedy 
potem  odżyw ają w  pam ięci potomnych... Nic tedy  dziwnego, 
że n iezbyt fo rtunna organizacja drugiego z kolei Z jazdu 
dała rów nież ju ż  organom  op in ji publicznej powód do 
k ry tycznych  w ytyków . (Zob. m. i. a r ty k u ł p. Adama Ko­
narskiego w Łódzkim tygodniku „Praw da" z 13. X. 1929 
oraz jeszcze dosadniejszy a rty k u ł W iceprez. Sądu Apelac. 
K azim ierza F leszyńsk iego w  „Głosie Sądow nictw a" Nr. 10 
z r. bież. s tw ierdzający  m. i. że „bierność, cechująca ogół 
p raw nictw a polskiego w ykazała się tu ta j w  całe j pełni", 
że „w ielka au la U niw ersytetu  św ieciła naogół pustkam i" 
i że w  program ie pozbaw ionym  tem atów  n a ja k tu a ln ie j­
szych  dom inowała „strona dekoracyjno-tow arzyska, rauto- 
w o-bank ietow a!...“).

O ile organizatorom  zjazdu  chodziło p rzy  w ykluczeniu  
dyskusji o ekonom ję czasu, to w ystarczyłoby ograniczenie 
przem ów ień poszczególnych mówców choćby do pięciu 
m inut, ja k  to  p ra k ty k u je  się na  w szystkich zjazdach m ię­
dzynarodow ych. Można też było urządzić spraw ę w ten  
sposób, by  nad referatam i wygłoszonym i na  zebraniu  ogól- 
nem  przeprow adzić dyskusję  w  sekcjach. L epiej je s t ogra­
niczyć Zjazd do najw ażn iejszych  tem atów  a pom niąć szcze­
góły. W szystkie jed n ak  tem aty  pow inny j>yć ze w zględu 
na sw oje znaczenie przedyskutow ane, bo Zjazd pow inien 
stw orzyć syntezę rozm aitych poglądów  dotyczących pe­
w nych zasadniczych kw esty j.

Taką dyskusję  prow adzono ty lko  w poszczególnych 
sekcjach  nad n iek tórym i referatam i, co przyczyniło  się do 
odpow iedniej w ym iany zdań i do sform ułow ania pe­
w nych tez.

Szczegółowy przebieg zjazdu, k tó ry  się ukonsty tuow ał 
pod przew odnictw em  K arola Lutostańskiego, dziekana W y­
działu praw a Uniw. warsz. w zględnie jego zastępców  pp. 
D ra Adolfa C zerw ińskiego (ze Lwowa), prof. D ra  A lfonsa 
Parczew skiego (z W ilna), D ra Cezarego Ponikow skiego  
i Adolfa Suhgow skiego (z W arszawy) oraz prof. D ra  F ryd. 
Zolla (z Krakowa) był następu jący :

Imieniem Rządn pow itał Zjazd P. M inister S praw iedli­
wości Stanisław  Car, k tó ry  w skazał w  szczególności na to, 
że w obecnej fazie rozw oju państw a w inny  być położone 
trw ałe  pow aliny porządku praw nego i że dalszej budow y 
Polski nie podobna sobie w yobrazić bez udziału p raw nika 
polskiego, a stw orzenie jednolitego typu  praw nika pol­
skiego to rów nież zadanie, k tó re  rozw iązać pow inno obecne 
pokolenie naszego praw nictw a. Dalsze przęm ów ienia po­
w ita lne w ygłosili w  im ieniu un iw ersy tetu  w arszaw skiego



prof. Tadeusz Brzeski, prezyden t m iasta W arszaw y Inż. 
Zygm unt Słom iński, k tó ry  zw rócił uw agę na dziedzinę za­
gadnień praw odaw stw a samorządowego. Sekretarz  gene­
ra ln y  Komisji kodyfikacy jnej prof. Rappaport, prezes 
Zrzeszenia sędziów i p rokurato rów  Jan M orawski i prezes 
N aczelnej Rady adw okackiej H enryk  Konic.

Prof. Dr. F ry d ery k  Zoll wygłosił refera t o koncepcji 
podstaw ow ej dla kodyfikacji praw  rzeczowych na n ie ru ­
chomościach.1) R eferent w skazał na konieczność przyśpie­
szenia prac nad stw orzeniem  jednolitego kodeksu polskiego 
praw a pryw atnego i na trudności kodyfikacji praw  rze­
czowych na nieruchom ościach ze w zględu na rozmaitość 
urządzeń dotychczasow ych ksiąg gruntow ych w poszcze­
gólnych dzielnicach w zględnie na b rak  ksiąg gruntow ych.

R eferent p roponuje m. i. następu jące zasady, k tó re  n a­
leży stosować p rzy  kodyfikac ji praw  rzeczowych na nie 
ruchom ościach:

1) W łasność i inne p raw a rzeczowe, o ile istn ieją  na­
leżycie prow adzone księgi gruntow e, nabyw a się w drodze 
sukcesji szczegółowej z pełnym  skutkiem  praw nym  ty lko  
przez wpis tych praw  do odnośnego w ykazu  księgowego, 
jed n ak  pod w arunkiem , że wpis ten  opiera się na w ażnym  
ty tu le  i na w łasności poprzednika. W arunek w łasności po-

Erzędnika odpada, jeżeli nabyw ający  praw o w czasie na- 
ycia działał (w dobrej wierze) w zaufaniu do p raw dzi­

wości wpisów istn iejących  w księdze gruntow ej.
2) Jeżeli zaś dla posiadłości niem a należycie prow a­

dzonej księgi, nabycie w łasności i innych praw  rzeczowych 
może nastąpić z pełnym  skutkiem  przez wpis tych praw  do 
tym czasow ego w ykazu dla posiadłości założonego w  sądzie, 
w k tórym  to w ykazie ma być opisana posiadłość i je j  
rozm iar.

3) R eferent je s t dale j zw olennikiem  nabycia w łasności

Erzez trzyletn ie m ilczenie, a m ianowicie gdy b rak  w arun- 
ów w yżej pod 1) w skazanych, w  tak im  razie osoba w pi­

sana do księgi lub w ykazu tymczasowego ma nabyć praw o 
w łasności w ciągu trzech  lat od dokonania w pisu pod w a­
runkiem , że przez taki czasokres rzeczyw iście nierucho­
mość posiadała. (Zob. uchylony przez now elę III do austr. 
kod. cyw. § 1467 tegoż kod.).

4) W łasność i inne p raw a rzeczowe, d la k tó rych  nie 
is tn ie ją  księgi gruntow e należycie prowadzone, ma się na­
byw ać w drodze sukcesji szczegółowej przez objęcie w  po­
siadanie praw a własności lub innego praw a rzeczowego

1) R efe ra t Prof. D ra  Zolla jak o też  w szystk ie p raw ie  dalsze refe­
ra ty  II. Z jazdu P raw ników  polskich ogłoszono w tom ie IV (S erja  III) 
„Them is po lskiej", w ydaw ane j nak ładem  K asy im. M ianowskiego 
w W arszaw ie (pałac Staszica). — Przyp. Red.



Nr. 10-11 G Ł O S F R A W A Str 407

za zgodą dotychczas upraw nionego i na podstaw ie ważnego 
ty tu łu .

Kto wnosi skargę o wpis p raw a nabytego poza-księ- 
gowo, może żądać zanotow ania sporu w księdze.

Do p raw  rzeczowych zalicza referen t: własność, praw o 
zabudowy, p raw a w ieczysto-dzierżaw ne i wieczysto-czyn- 
szowe, praw o pow ierzchni, służebności osobiste, służebności 
gruntow e i zastaw antych retyczny. Zastawu hipotecznego 
nie uw aża w praw dzie za praw o rzeczowe, jednakow oż 
podobnie ja k  ciężary  realne, praw o pierw okupu (intabulo­
wane). p raw a najm u  i dzierżaw y uw aża za p raw a bez­
względne to je st skuteczne wobec każdego trzeciego, jeżeli 
je  w pisano do księgi g run tow ej lub do w ykazu tym cza­
sowego.

Prof. K oschem bahr-Łyskowski w referacie o zagadnie­
niu m iędzynarodow ego ujednostajnienia prawa o zobow ią­
zaniach przedstaw ił historyczny rozw ój praktycznego za­
stosowania un ifikacji praw a, przyczem  w skazał na recepcję 
p raw a rzym skiego i podniósł, że k w estja  u jednostajn ienia

Eraw a o zobowiązaniach sta je  się ak tualną  Wobec tego, że 
om itet francusko-italski utw orzony w roku 1926 w celu 

opracow ania wspólnego kodeksu o zobowiązaniach drogą 
rew izji trzeciej księgi kodeksu N apoleona ogłosił w roku 
1928 ostateczny tekst p ro jek tu , k tó ry  służy jak o  m aterja ł 
w p racy  kom isji kodyfikacy jnej nad polskim  pro jek tem  
ustaw y o zobowiązaniach.

P ro jek t ten dotyczy ty lko  typow ych kontraktów  do­
tyczących obrotu w stosunkach gospodarczych jako to  
kupno—sprzedaż, pożyczka etc.

Z ram ienia Ligi narodów  utw orzono w  Rzym ie Mię­
dzynarodow y in sty tu t u jednosta jn ien ia  p raw a pryw atnego. 
Prof. Łyskow ski je s t zw olennikiem  u jednosta jn ien ia  p raw a 
o zobowiązaniach ze względów gospodarczych, o ile zaś 
uw zględnione być muszą w praw ie o zobowiązaniach szcze­
gólne w arunk i społeczne lub gospodarcze, w ystarczy, aby 
poczyniono n iektóre zm iany ale to nie pow inno pow strzy­
m yw ać Polski od łączenia się z tym i krajam i, k tó re przez 
p rzy jęc ie  wspólnego kodeksu o zobowiązaniach dążą do 
ponownego zbliżenia się narodów. W dziedzinie p raw a nie 
chodzi bowiem o um iędzynarodow ienie, lecz o ujednostaj* 
nenie m iędzynarodow ego praw a o zobowiązaniach, przez 
co Polska bynajm n ie j nie zatraci sw ej indyw idualności, 
lecz przeciw nie przyczyni się do rozw oju p raw a i orzecz­
nictw a w Polsce.

K oreferen t Prof. Longchamps w ypow iedział się prze­
ciw w prow adzeniu norm  praw nych z obcych systemów, 
k tó reby  nie odpow iadały dotychczas1 obow iązującej ewo­
lucji p raw a na ziemiach polskich i naszym  stosunkom  spo­
łecznym i gospodarczym. A zresztą n iem ożna m yśleć na razie
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o w prow adzeniu w  Polsce jakiegoś praw a obligacyjnego 
m iędzynarodow o ujednostajnionego, bo takiego praw a je ­
szcze wogóle nie ma i przez długi czas go nie będzie. Nie 
można też en bloc przystępow ać do jednego z nowocze­
snych kodeksów zagranicznych, bo to w ytw orzyłoby p rzy ­
najm niej co do pew nych dzielnic w ielkie trudności w ew ­
nętrzne, a korzyść częściowej unifikacji by łaby  okupiona 
u trudnieniam i w stosunku do innych państw . Z tych  w zglę­
dów nie można też en bloc przystępow ać do p ro jek tu  fran ­
cusko-włoskiego. N atom iast należy ja k  n a jry ch le j w ykoń­
czyć opracow anie własnego praw a o zobowiązaniach, a to 
z p u nk tu  w idzenia w łasnych potrzeb i oprzeć się o do­
tychczasow y stan p raw ny  na ziemiach polskich. Myśl u je ­
dnostajn ien ia  m iędzynarodow ego praw a nie może być 
głównem  hasłem, ale pow inna odegrać pew ną rolę w  tych 
w ypadkach, gdzie da się zrealizow ać i z w łasnem i po trze­
bam i pogodzić, a dotyczy to n iek tó rych  m a te ry j praw nych, 
ja k  praw o wekslowe, czekowe, lotnicze, autorskie, p a ­
tentow e i t. d. Na tem  też stanow isku stanęła podsekcja 
p raw a o zobow iązaniach polskiej Kom isji K odyfikacy jnej, 
k tó ra  na posiedzeniu dnia 14 kw ietn ia  1929 r. po w yczer­
p u jące j dyskusji pow zięła uchw ałę, że podkom isja ma w y ­
pracow ać w łasny p ro jek t praw a o zobow iązaniach na pod­
staw ie ogłoszonych dotychczas p ro jek tów , uw zględniając 
przytem  w szerokiej m ierze p ro jek t francusko-w łoski jak o  
najnow szą próbę skody fi kow ania praw a obligacyjnego.

R eferat prof. D ra  O ław skiego o m iędzynarodow em  
u jednosta jn ien iu  p raw a handlowego odpadł, gdyż referen t 
nie p rzy jechał na zjazd a z powodu b raku  czasu nie można 
było re fera tu  tegoodczytać. Tak samo odpadł z porządku 
dziennego z powodu b rak u  czasu re fe ra t Prof. Rappaporta  
o m iędzynarodow em  u jednosta jn ien iu  p raw a karnego.

N a ogólnem  zebraniu  dnia 1 październ ika 1929 r. Prof. 
Dr. Łyskow ski odczytał po francusku i streścił po polsku 
re fe ra t Prof. C ap itan fa  o najnow szych zagadnieniach 
ustaw odaw stw a. Prof. C ap itan t pow ołuje się na p ro jek t 
w łosko-italski i w skazuje na konieczność uw zględnienia 
mom entów społecznych jako to  ochrony słabszych jed n o ­
stek  (i w arstw  społecznych) p rzy  kodyfikac ji p raw a p ry ­
w atnego, co też p rzeb ija  sic w powyższym projekcie. O d­
czytano rów nież re fe ra t Prof. Peritcha z Belgradu o po­
rów naniu  w ysiłków  u jednosta jn ien ia  praw a w  Polsce i Ju- 
gosław ji. W sekcji p raw a pryw atnego odpadł niestety  re ­
fera t Prof. D ra Allerhanda o konieczności i trudnościach 
jed n o lite j kodyfikacji postępow ania niespornego, gdyż 
referen t z powodu przeszkód nie mógł p rzybyć na zjazd.

Przedm iotem  obrad sekcji p raw a pryw atnego było za­
gadnienie praw m niejszości w  spółkach akcyjnych , które 
je s t należycie uw zględnione w  polskiem  praw ie akcy jnem -
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R eferenci — Pp. docent Bronisław  Hełczyński i Xavier 
Janne — w raz z większością mówców doszli do konkluzji
0 konieczności ochrony p raw  mniejszości akcjonarjuszów  
w  spółkach akcy jnych , przyczem  część mówców w yraziła  
zapatryw anie, że przedew szystkiem  należy bronić p raw a 
g rup  mniejszości, co może być skuteczne ty lko  przez na­
danie mniejszości praw a zastępstw a proporcjonalnego w 
zarządzie spółki. Nie b rak  było poglądów  pesym istycznych, 
że skuteczna obrona mniejszości przez konstrukcję  praw  
m niejszościow ych indyw idualnych jest niemożliwą. W ska­
zyw ano rów nież na to, że kw estja  ochrony praw  m n ie j­
szości w spółce ak cy jn e j pow inna być rozpatryw ana na 
ile  problem u szerszego ochrony gospodarczo słabszego 
przeciw ko gospodarczo silniejszem u, a w  szczególności 
w  ram ach praw a kartelowego. Jeden z mówców w yraził 
postu la t uzupełnienia p raw a akcyjnego postanowieniem , 
że tan tjem a zarządu nie może przew yższać 10°/o w ypłaco­
nej dyw idendy, k tó re  to postanow ienie mieściło się w  p ro ­
je k c ie  Komisji K odyfikacyjnej.

W sekcji p raw a państwowego rozpatryw ano — na pod­
staw ie referatów  Prez. N. T. A. Kopczyńskiego oraz prof. 
mec. Litauera — kw estję, czy należy utw orzyć Radę Stanu
1 ja k  ją  zorganizować. W szyscy mowćy by li zgodni co do 
uznania konieczności w prow adzenia do p racy  ustaw odaw ­
cze j nowego czynnika w postaci Rady Stanu złożonej z w y­
b itnych znawców praw a i adm inistracji państw ow ej. Rada 
nie ma mieć charak teru  politycznego ani sądowego, a jedy- 
nem  i w yłącznem  je j  zadaniem  winno być opinjowanie 
ustaw  i rozporządzeń pod kątem  widzenia prawniczym  
i techniczno legislacyjnym , m a zatem objąć obecpą działal­
ność Komisji K odyfikacyjnej i R ady praw niczej i w ejść 
jak o  now y czynnik  w ładzy ustaw odaw czej.

Prof. Bertheiemy przedstaw ił stanow isko Rady Stanu 
w e F ran c ji i w skazał na to, że potrzeba w prow adzenia fa­
chow ego i kom petentnego czynnika do p racy  ustaw odaw ­
czej je st oczywista, a czynnikiem  tym  może być Rada 
Stanu, w skład k tó rej w inni wchodzić w ybitn i członkowie 
m agistratu ry , adw okatury , św iata nauk i jako też  k ierow ­
nicy różnych dziedzin życia narodowego i gospodarczego.

Sekcja praw a państw owego rozpatryw ała  rów nież — 
na podstaw ie referatu  W icem arszałka senatu S tanisław a 
Posnera i Prof. A ntoniego W ereszczyńskiego — kw estję, 
czy zaleca się szczególne postępow anie p rzy  uchw alaniu 
w ciałach ustaw odaw czych kodeksów cyw ilnego i karnego. 
D yskusja  uw ydatn iła  potrzebę obm yślenia specjalnego 
trybu  przy w prow adzeniu w ielkich kodyfikacyj.

W sekcji prawa administracyjnego om awiano kw estję  
udziału czynnika obywatelskiego w administracji przy  
uw zględnieniu rozporządzenia P rezydenta Rzeczypospoli­



te j o adm inistracji ogólnej. P rzedstaw iciele Rządu w y ra ­
zili zapatryw anie, że pow inna być przewaga czynnika 
urzędniczego nad obyw atelskim ; w dyskusji natom iast 
skrystalizow ało się zapatryw anie, że konieczne je s t u trzy ­
manie równowagi m iędzy czynnikiem  obyw atelskim  i urzę­
dniczym, a w szczególności równorzędność cyfrowa obu 
czynników  z praw em  zaw ieszania uchw ał przez nadrzędny 
organ rządow y.

Na drugiem  posiedzeniu sekcji praw a adm in istracy j­
nego rozpatryw ano —- na podstaw ie referatów  prof. M. 
Waśkowskiego, T. Hilarowicza oraz J. St. Langroda — 
spraw ę rozbudowy sądownictwa administracyjnego. Refe­
renci i uczestnicy dyskusji doszli do konkluzji, że należy 
rozbudować sądownictwo adm in istracy jne I. inst. ze w spół­
udziałem  ław ników  obyw atelskich. O kręgi tych  sądów 
w inny być przystosow ane do istn iejących okręgów  Sądów 
apelacyjnych — z tem. że ich kom petencja by łaby  ogran i­
czona do skarg  przeciw  w szelkim  władzom  z w y ją tk iem  
w ładz centralnych, a N ajw yższy T rybunał A dm inistra­
c y jn y  fungow ał-by jako  T rybunał A dm inistracyjny  w 
spraw ach zaskarżenia orzeczeń W ładz centralnych i ja k o  
'try b u n a ł kasacy jny  w stosunku do reg jonalnych  sądów 
adm inistracyjnych.

W sekcji p raw a karnego — na podstaw ie re fera tu  sę­
dziego Janusza Jamontta — rozpatryw ano specyficzną kwe- 
s tję  zakresu zbierania dowodów w instancji d rugiej. D y­
skusja toczyła się głów nie około następujących  kw esty j:

t) czy art. 298 K. P. K. o obowiązku sądu przesłuchania 
św iadków  w prow adzonych na rozpraw ę, ma rów nież za­
stosowanie w postępow aniu odwoławczem ? — 2) czy uza­
sadnione je st w prow adzenie do K. P. K. a rty k u łu  476 o ko­
nieczności przeprow adzenia na nowo przez Sąd ap e lacy jn y  
całego postępow ania dowodowego w razie apelacji, zało­
żonej od w yroku  uniew iniającego w spraw ie o p rzestęp­
stwo ścigane z urzędu; — 3) ja k  należy in terp re tow ać 
a rty k u ł 475 K. P. K. w yliczający, w jak ich  w ypadkach sąd 
nie może odmówić dopuszczenia dowodów, przeprow adzo­
nych uprzednio w  I. Instancji; — 4) czy zasadnem  je s t 
w prow adzone w  art. 41 przep. wprow. K. P. K. postano­
w ienie o niedopuszczalności apelacji w spraw ach d robn ie j­
szych. — W dyskusji w ykraczające j po cz;ęści poza sferę 
zasadniczych wywodów  referenta, w skazyw ano, że po­
stanow ienia K. P. K. o postępow aniu odwoławczem w sk u t­
kach swych prow adzić muszą do  pow iększenia liczby sę­
dziów instancy j odwoławczych.

Na drugiem  posiedzeniu sekcji prawa karnego — na 
podstaw ie re fera tu  Prof. S tefana Glasera i Sędziego S. N. 
W łodzimierza Sokalskiego — rozpatryw ano zagadnienie 
spędzenia płodu w ustaw odaw stw ie nowoczesnem, p rzy -
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czem większość w ypow iedziała się za uchyleniem  kary- 
godności spędzenia płodu.

O najnow szych w reszcie zagadnieniach ustawodawstwa 
administracyjnego mówił prof. Berthelemy, zw racając 
zwłaszcza uw agę na okoliczność, że jwawo francuskie zna 
odpowiedzialność osobistą urzędnika za uchybienia popeł­
nione w urzędow aniu w skutek osobistej w iny oraz odpo­
w iedzialność państwa za błędy popełnione przez urzędnika 
z rac ji w ykonyw ania przez niego czynności służbow ej.

P. Glas w reszcie przedstaw ił w swoim referacie zasady 
p ro jek tu  dotyczącego now ej ustawy notarjalnej.

A dw okat Dr. Edward Hollander.

LIST DO KOMITETU ORGANIZACYJNEGO DRUGIEGO
ZJAZDU PRAWNIKÓW POLSKICH.

•
Pod datą  Lwów, 27 w rześnia 1929 w ysłałem  pod ad re­

sem K om itetu organizacyjnego II Z jazdu pr. p. pismo, k tó ­
rego treść istotną w zw iązku z pow yższym  artyku łem  sp ra­
w ozdawczym  p. D ra H ollandra pozw alam  sobie poniżej 
ogłosić. O to jego brzm ienie:

..M ając zaszczyt być uczestnikiem  II. Z jazdu P raw n i­
ków polskich, a nie mogąc n iestety  dla przeszkód osobistych 
wziąć w Nim udziału, zasyłam  Zjazdowi im ieniem „Głosu 
P raw a“ w yrazy  należnej czci z życzeniem  ja k  najpom yśl­
niejszych obrad ku pożytkow i Społeczeństw a i Państw a 
polskiego.

Niech mi wolno będzie p rzy  te j sposobności złożyć 
P. T. Zjazdowi k ilka uw ag ogólnych, dotyczących Jego 
program u. Uważam mianowicie, że ogłoszony program  
Zjazdu n ie odpow iada w dostatecznej m ierze jego po­
słannictw u.

Kto w yjdzie  w raz ze mną z tego założenia, iż zadaniem  
praw nictw a w społeczeństw ie nowoczesnem jest: współżyć 
i w spółdziałać z swem społeczeństwem, ten uzna, że p ro ­
gram  ogólnego Zjazdu praw ników  pow inien w piewszym  
rzędzie obejm ować zagadnienia praw ne, zw iązane bezpo­
średnio z najżyw otn iejszem i potrzebam i i dążeniam i spo­
łeczeństw a.

W ydaje mi się, że Zjazd praw nictw a polskiego nie 
może być utożsam iany pojęciowo ze zjazdem  teoretyków  
praw a — zwłaszcza, iż nie odpow iadałoby to zapew ne też 
jego składow i osobowemu. Czem ted y  w ytłum aczyć, czem 
uspraw iedliw ić to, że program  Zjazdu w ypełniono niem al 
w yłącznie tem atam i czysto akadem ickim i lub zgoła ab strak ­
cyjnym i, odległym i od życia społecznego jak  niebo od 
ziemi?
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W programie Zjazdu niema ani jednego referatu na te­
mat prawno-państwowych zagadnień wyłaniających się 
z konfliktów między Rządem a Sejmem, na temat naszego 
wymiaru sprawiedliwości, naszej adwokatury, naszego nad 
wyraz zagmatwanego prawa urzędniczego, naszego systemu 
podatkowego, monopolowego i celnego, naszych sławnych 
na cały świat paszportów, naszej waloryzacji i t. d. — i t. d .!

Ogłoszony program jest, krótko streszczając, progra­
mem prawników, nie utrzymujących kontaktu z życiem  
społeczeństwa — programem, którego lwią część zajęły re­
feraty abstrakcyjne, otwierające może erudycji wdzięczne 
pole popisu, pełne niezawodnie głębokich myśli i kon- 
cepcyj, lecz nie mające z tem wszystkiem — jak śmiem 
sądzić — właściwej racji bytu na ogólnym Zjeździe 
prawników.

Naukowy poziom obrad Zjazdu nie musiałby ucierpieć 
na tem. iż byłby bardziej życiowy. Analogiczny brak ży- 
ciowości ujawnia się też w ogłoszonych zasadach regulamin 
obrad Zjazdu, iż na zebraniach ogólnych niema dyskusji 
a nad tezami referatów się nie głosuje. Przeznaczenie 
Zjazdu tedy niemal wyłącznie do wysłuchania tylu cennych 
naukowych dysertacyj, z których zresztą każda wymaga 
odrębnego nastawienia duchowego i głębokiego wewnętrz­
nego skupienia — okazuje się w istocie rzeczy niewykonal- 
nem, a nawet też nie całkiem racjonalnem — po ogłoszeniu 
zwłaszcza wszystkich prawie referatów przed Zjazdem 
w „Themis Polskiej..."

Ośmielam się tuszyć, że wypowiedzenie powyższych 
uwag krytycznych, nie będzie poczytane za złe podpisa­
nemu, który zresztą jako redaktor „Głosu Prawa" poczuwał 
się niejednokrotnie już do obowiązku krytycznego oświet­
lenia na łamach tego czasopisma stosunku naszego prawnic­
twa do społeczeństwa. O ile tedy regulamin Zjazdu nie 
stanie temu na przeszkodzie, uprasza podpisany o łaskawe 
podanie niniejszego pisma do wiadomości Zjazdu. — Z wy­
razem czci: Dr. Lutwak m. p.“

P. S. Regulamin Zjazdu stanął temu na przeszkodzie (L.).

Wolność przesiedlania się sędziów do 
adwokatury— czy także nawzajem?

(D ecyzja W ydziału Izby Adwokatów w Samborze 
z uwagami redaktora).

Jako przyczynek do aktualnych mnożących się mater- 
jałów powyższego zagadnienia otrzymaliśmy od Wydziału 
Izby Adwokatów w Samborze następującą uchwałę tegoż
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Wydziału z 26 maja 1929. L. 548/29 wystosowaną do emery­
towanego sędziego Sądu okręgowego w Samborze p. W. B.:

„Prośbie W Pana o w pisanie na listę kandydatów adwo­
kackich jako  p rak ty k u jąceg o  u adw. D ra I. R. w Samborze 
odm awia się z następu jących  powodów:

R eskryptem  p. M inistra Spraw iedliw ości z dnia 15-go 
m arca 1929 został Pan przeniesiony w stan spoczynku z po­
wodu stw ierdzonej trw a łe j niezdolności do pełnienia służ­
by, a z dniem 30 kw ietn ia 1929 zw olniony ze służby w Są­
dzie okręgow ym  w Samborze, gdzie Pan  przez przeszło 
20 la t spraw ow ał urząd sędziego.

Ustawa z dnia 4 lutego 1925 Nr. 26 poz. 172 Dz. U. R. P. 
dozwala wprawdzie byłemu sędziemu po 18 letniej służbie 
sędziowskiej bez doktoratu, praktyki adwokackiej i egza­
minu adwokackiego przejść do adwokatury, ale ogranicza 
to prawo o tyle, że nie wolno mu przed upływem 3 lat od 
czasu zaprzestania przezeń czynnego wykonywania urzędu 
sędziego wykonywać adwokatury w miejscowości, w któ­
rej faktycznie wykonywał urząd sędziego. Motywy tego 
ograniczenia są znane; mianowicie głównie chodziło usta­
wodawcy o uchylenie nietylko możliwości, ale choćby po­
zorów i podejrzeń, że przechodzący do zawodu adwo­
kackiego sędzia wykorzysta stosunki ze sądem, którego 
w ostatnich 3 latach był członkiem, dla swego nowego za­
jęcia adwokackiego.

Ustawa wyraża się, że nie wolno mu otworzyć kance- 
larji adwokackiej w tej miejscowości. Z tego jednak nie mo­
żna wnosić, jakoby do WPana ten przepis ustawowy nie miał 
zastosowania, skoro WPan nie otwiera w Samborze samo­
istnej kancelarji adwokackiej, lecz zamierza zostać tylko 
kandydatem adwokackim w Samborze.

Zapatrywanie to jest mylne. • Bo wyrazy „otworzyć 
kancelarję adwokacką" w pewnej miejscowości to samo 
znaczą, co użyty w ordynacji adwokackiej wyraz „siedzi­
ba" t. j. stałe miejsce siedziby zawodowej czyli zajęcie 
adwokackie. (§§ 7 i 21 ord. adw.) Wobec tego i wobec oczy: 
wistej tendencji cytowanej ustawy obojętne jest, czy były 
sędzia pod własną firmą czy też tylko jako zastępca innego 
m iejscowego adwokata wykonuje agendy adwokackie. 
Wedle §§ 15 i 31 ord. adw. kandydat adwokatury wystę­
pujący przy rozprawach, w których nie ma przymusu 
adwokackiego, ma te same pełne procesowe uprawnienia, 
co jego szef, a w sprawach wymagających osobistego za­
stępstwa adwokatów, może adwokat wedle § 31 proc. cyw. 
przenieść swoje pełnomocnictwo procesowe na innego 
adwokata łub też na zatrudnionego u niego koncypienta 
adw. uprawnionego do zastępstwa (substitutionslierech- 
tigt), a takim jest kandydat, który już złożył egzamin 
adwokacki. Kandydat więc taki w § 31 proc. cyw. jest zu­
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pełnie nn równi traktowany z samoistnym adwokatem —
i może zastąpić w spraw ach w szystkich, także trybunal­
skich, swego szefa bez w szelkiej legitym acji ze strony W y­
działu Izby. Specjalna leg itym acja je s t przepisana ty lko  
dla tych kandydatów , k tó rzy  jeszcze egzam inu adw o­
kackiego nie znali. Gdy zaś w danym  razie W Pan mógłby 
być w pisany na listę adw okatów  bez egzam inu adw o­
kackiego. przeto  też m ógłby i bez leg itym acji W ydziału 
Izby w ystępow ać w razie w pisania go na listę kandydatów  
jako  p rak tyku jącego  u adw. R. w zastępstw ie tegoż p rzy  
wszystkich rozpraw ach tak  w tu te jszym  sądzie grodzkim , 
jako też  naw et w tut. sądzie okręgow ym  i przecf w ydzia­
łami tegoż bez ograniczenia a naw et przed w ydziałem , 
w którym  W Pan przed kilkom a tygodniam i urzędow ał ja ­
ko sędzia w ota ja cy  lub przew odniczący.

Byłoby to oczywistem obejściem  w yżej pow ołanej 
ustaw y i rażąco z je j tendencją  sprzeczną p rak ty k ą . 1 b a r­
dzo pow ażną przyniosłoby to u jm ę Izbom adwokackim , 
gd yby w ypadki tak ie  się m nożyły, m ianow icie gdyby sę­
dziowie em erytow ani — zam iast w pisać się na listę adw o­
katów  i ponosić obow iązki m a terja lne  i inne z wpisem na 
listę adw okatów  i w ykonyw aniem  samoistnej adw okatu ry  
połączonych. — woleli być ty lko  kandydatam i adw okacki­
mi, zwłaszcza w  tych k ry tycznych  3 latach, a tem samem 
z obejściem  zakazu ustaw ow ego w ystępow ać faktycznie 
i jaw nie  w te j samej m iejscowości przed sędziami i w y ­
działami sądów okręgow ych, jako  zastępcy stron. Nie lico­
w ałoby to też z godnością stanu  sędziowskiego, jeśliby  
starzy  sędziowie em erytow ani w ystępow ali jak o  pod­
w ładni młodych adw okatów  — ja k  n. p. w danym  razie.

Jakkolw iek  więc ustaw a pow yższa nie wspom ina 
o kandydatach  adw okackich, bo może nie przypuszczała, 
by  b. sędzia mogący zostać sam oistnym  adw okatem  zado- 
w olnił się posadą koncypienta, to w edle zasady p raw n ej: 
„Ubi eadem legis ratio ibi eadem legis dispositio“ niew ątp li­
w ie pow yższy przepis pow inien być stosow any także do 
kandydatów  adw okackich.

Zapewnienie WPana pod słowem honoru, że nie zawarł 
spółki z adwokatem Drem R. stanu rzeczy nie zmienia, 
gdyż obojętną jest dla nas wysokość i miara wynagrodze­
nia między W Panem, a Drem R. umówiona.

Z tych przyczyn postanowiliśmy nie wpisać WPana na 
na tut. listę kandydatów adwokatury, zaznaczając, że po 
wykazaniu dopełnienia warunków ustawowych, nie 
omieszkalibyśmy przyjąć WPana w poczet adwokatów tut. 
Izby w innej miejscowości, a nie w Samborze.

*



Jesteśm y przekonani, iż ze wszech m iar trafne  uzasa- 
dnienie pow yższej decyzji W ydziału Samborskiej Izby 
adw okackiej, spotka się z żywem  uznaniem  nie ty lko wśród 
członków  palestry , lecz także wśród większości naszego 
stanu  sędziowskiego, posiadającej ob jek tyw ne zrozum ienie 
dla istn iejących  w Małopolsce w arunków  bytu  i działalno­
ści adw okatu ry  i sądow nictw a. Powyższa decyzja dotyczy 
ty lko  małego odcinka, w ąskiego skraw ka tego iście prze- 
sileniowego. złowieszczego zagadnienia, k tó re  streszcza się 
ostatecznie w tem prostem  i ocicżałem py tan iu : „Co będzie 
z adw okaturą i co będzie z sądow nictw em  i z w ym iarem  
spraw iedliw ości w Małopolsce, gdy tak dale j pójdzie?"

W sądach nie u sta ją  u tysk iw ania na przeciążenie, na 
brak  sił — potrzebnych zwłaszcza w okresie reorgan iza­
cyjnym . now oustrojow ym . Gaże sędziowskie chociaż nieco 
lepsze, niźli w  adm inistracji, są przecież skąpe i nie mogą 
zapraw dę stanowić p rzynęty  dla m łodych talen tów  p raw n i­
czych. w yjąw szy  chyba ludzi w yjątkow o obdarow anych 
m ajątk iem  lub odczuw ających n ieprzeparte  pow ołanie do 
urzędu sędziowskiego. W ytraw ne siły starszego pokolenia 
sędziów raz po raz cichaczem — po angielsku — żegnają  
się z Tem idą i z światem... Na opróżnione przez nich sta­
now iska w stępu ją  młodzi. Wieleż procesów musi musi! — 
zepsuć sędzia niedośw iadczony, zanim  jeden  w reszcie prze­
prow adzi dobrze? — P róby  te zatem upraw iane są na skó­
rze społeczeństwa, zwłaszcza, gdy w nowym ustro ju  n a­
szego sądow nictw a młodzi sędziowie rozstrzygają  coraz 
częściej spory o w artości przedm iotu ja k  na stosunki nasze 
tak w ysokiej!... Dzięki zaś takiem u składow i rzeczy sp ra­
w y sądowe bądź idą na opak, bądź p rzepadają , grzęzną, 
w loką się długiem i n ieraz latam i, niszcząc ty lko  bezlitośnie 
tych. k tó rzy  ucieka ją  się do państw ow ego w ym iaru sp ra­
w iedliw ości jako  do niezaw odnej ostoi praw a, jako  do 
Zbawiciela. N iejeden też, co się raz nabaw ił te j chronicznej 
spraw iedliw ości, rozprzęga sic m oralnie do reszty, sta je  
się alkoholikiem  pieniactw a... Pod naciskiem  nalegań z licz­
nych stron otw ieram y też w innem  m iejscu niniejszego 
zeszytu nową ru b ry k ę  p. t. „C hroniczna spraw iedliw ość".

Jeśli kto ciekaw przeczytać coś autentycznego w  sprawie 
przeciążenia naszego sądownictwa w zw iązku z coraz więk- 
szym wzrostem agend i wakansów, niech przeczyta świeżo 
,/głoszone „Sprawozdanie z działalności Ministerstwa Sprawie­
dliwości za rok 1928“ lub poświęcony temu spraw ozdaniu 
a rty k u ł p. Zygm. Sitnickiego  p. t. „C ayeant Consules" w Nrże 
11 „Głosu sądow nictw a" z r. bież. Dowie się z tego spraw ozda­
nia, że na I stycznia 1929 w akow ały 242 stanowiska, „które 
już od dłuższego czasu nie mogą być obsadzone z powodu 
braku ukm alifikow anych ka n d yd a tó w ‘ — (zwłaszcza że nie 
da j Boże poszukiwać kandydatów  ukw alifikow anych wśród
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mniejszości narodowych lub w adw okaturze, co praw ie na 
jedno wychodzi... Przyp. Red.). „Zdarza się — czytam y da­
lej w tem Spraw ozdaniu — iż w niektórych okręgach apela­
cy jnych  ilość nieobsadzonych stanowisk dochodzi niejedno­
krotnie do 20°/° ogólnego stanu etatów  (st. 38). A p. sędzia S it­
nie ki. nazyw ając te rezultaty  hiobowymi, przepow iada, że się 
zanosi na  daleko gorsze, bo w skutek lichego uposażenia sę­
dziów przy ciągłym wzroście w pływ u praw  cyw ilnych i k a r­
nych, karje rę  mogą sobie upodobać tylko chyba „niepopraw ni 
idealiści, albo ci którzy czują, że nie dadzą sobie rady  
w adw okaturze (!), albo wreszcie ci, k tórzy  w stępują do sądo­
w nictwa po to, aby  — bądźm y otwarci! — „odsiedzieć" owe 
„4 la ta“ w sądownictwie i — uniknąć egzaminu adw okackie­
go... jeszcze ki 11 ka lat, a w sądownictwie pozostaną niedobitki 
prezesi i woźni, ja k  w yraził się pewien dow cipny obserwator. 
— Ta właśnie ucieczka sądownictwa — woła dalej p. Sitnicki 
-— zaw iera w sobie zapowiedź okropnego niszczęścia dla 
Państw a, jakiem  niew ątpliw ie będzie w niedalekiej przyszło­
ści kom pletny rozkład sądownictwa, bo — w sądownictwie 
pozostaną same niedołęgi lub, co gorsza jednostki moralnie 
liche"...

I wśród takich to stosunków pan sędzia W. B. lub inny, 
coraz to inny, dziesiąty i setny — zaledwie się dosłużył 
prawa do pokaźniejszej części emerytury, wdraża uznanie 
się za „trwałe niezdolnego" do pełnienia służby sędziow­
skiej i s pens jonowanie się, ażeby w te pędy uznać się za — 
trwale zdolnego do pełnienia zawodu adwokackiego i to 
nie gdzieindziej, jak tu w Małopolsce, gdzie już władze 
podatkowe coraz częściej biurka adwokatów i ich maszyny 
do pisania wystawiają na licytację... I nie gdzieindziej, 
jak w sam raz w tej samej miejscowości albo przynajmniej 
w pobliżu tej samej miejscowości, w której się przez 
dłuższy szereg lat wykonywało władzę sędziowską nad 
ludnością i w której się posiada duży „ideowo-moralny" 
kapitał w koleżeństwie z miejscowym sądem, nie mówiąc 
już o małym, ale pewnym, dożywotnim kapitaliku, jakim 
jest emerytura.

Co mają począć, czego w końcu mają się imać nieszczę­
śni adwokaci małopolscy, aby tego rodzaju konkurencję 
wytrzymać — — — skoro wrota przesiedlności do innych 
dzielnic naszego dzielnicowego Państwa są hermetycznie 
przed nimi zatrzaśnięte, o wzajemnej zaś przesiedlności 
awokatów do sądownictwa nikt w sferach miarodajnych 
nawet nie śni? — I dziwi się przytem z możnych Panów 
niejeden, że adwokatura w Małopolsce taksamo właśnie 
jak wymiar sprawiedliwości w Małopolsce coraz mniej 
dopisuje... No — i że między adwokaturą a sądownictwem
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w M ałopolsce zapanow ała w reszcie taka sama nieledw ie 
harm onja, wyrozum iałość i chęć w spółpracy dla dobra 
ogółu, jak  m iędzy Sejm em a Rządem.

Dr. L.

Z orzecznictwa cywilnego
53) Prawo powrotu pola naftowego jest podzielne na 

idealne części i w takich częściach może być przenoszone 
na inne osoby.

O rzeczenie Izby III S. N. z 16 kw ietn ia  1929 Rw. 112/29.
Sąd pow. w Drohobyczu wyrokiem z 30/6 1928 C III 141/28 

uznał na żądanie powodów kontrakt naftowy i dodatkow e 
dek larac je  za rozwiązane i pozbaw ione skutków  praw nych 
wobec spełnienia się w arunku  rozw iązującego, od którego 
w ykonyw anie p raw a pow rotu  było zależne oraz orzekł, że 
w pisane na rzecz pozw anej na zasadzie w zm iankow anych 
dokum entów  praw o pow rotu  pola naftow ego w  3/4 czę­
ściach z 17/240 części winno być wykreślone.

Sąd okręgowy w Samborze w yrokiem  z 19/10 1928 
Bc. IY 481/28 oddalił powodów z żądaniem  skargi, w ycho­
dząc z założenia, iż czasowe prawo powrotu będące p rzed ­
m iotem sporu, je s t z n a tu ry  swej prawem jednolitem, p ra ­
wo to nie da się uchylić co do niew ydzielonych części, 
skutkiem  czego je s t niedopuszczalne rozw iązanie umów 
naftow ych, na k tó rych  to praw o się opiera, jedyn ie  co do 
udziałów  powodów m ających ty lk o  3/4 w stosunku do 
całości.

Sąd Najw yższy — (Prez. S. N. Dworski, S. S. N. Hro- 
boni i Wawrzkowicz, Prok. S. N. Kraus) — na rewizję 
powodów przywrócił do mocy prawnej wyrok Sądu I in­
stancji.

Z uzasadnienia: Zarówno ja k  praw o w ydobyw ania m i­
nerałów  żyw icznych, w zasadzie jednolite , o ile w ażnie 
zaistniało, a w ięc o ile zostało oddzielone od praw a w łasno­
ści g run tu  i przeniesione do księgi naftow ej, może być 
dzielone na części ideaine, atoli nie m niejsze niż 1/40 części 
całości (§ 14 ust. I now eli naftow ej z 9 stycznia 1907, Nr. 7 
Dpp.) i części te  mogą być dale j przenoszone, tak  samo 
i praw o pow rotu (§ 12 now eli z 1907) może być przedm io­
tem  podziału na części idealne i sukcesji tak  ogólnej ja k  
i szczególnej. N abyw ca wchodzi do is tn ie jące j wspólności 
w m iejsce swego praw ozlew cy i tw orzy  z resztą upraw nio ­
nych jed n ą  całość. Zresztą z postanow ienia § 8 ust. 2 ustaw y 
naftow ej z 9 stycznia 1907 Nr. 7 Dzpp., iż praw o pow ro tu  
m a być w pisane na rzecz w łaściciela nieruchom ości, w y­
nika  niew ątpliw ie, iż może ono być w pisane w  udziałach
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oznaczonych w stosunku do całości, podobnie ja k  praw o 
własności, k tórem u to praw o pow rotu odpow iada (§ 10 ust. 
hip.). W danym  w ypadku w edle uw agi tab u la rn e j zam iesz­
czonej na pozwie i zgodnych w tym  względzie tw ierdzeń 
stron ten  podział p raw a pow rotu  na części idealne istn iał 
ju ż  poprzednio i istn ie je  w dalszym  ciągu, a naw et i po- 
zwranej nie p rzysługu je  to praw o pow rotne w całości, lecz 
ty lko  w 1/3 części. Nie ma więc żadnej przeszkody praw nej 
k u  temu, by to praw o pow rotu p rzysługujące poprzednio 
powodom w 3/4 z 17/240 części i przeniesione przez nich na 
pozw aną pod w arunkiem  rozw iązującym , nie mogło znów 
przypaść powodom, skoro się ziścił w arunek rozw iązujący, 
zastrzeżony w kontrakcie naftow ym , co zresztą między 
stronam i nie je st sporne. N astanie taki sam stan praw ny, 
ja k i istn iał przedtem , zanim pozw ana naby ła  od powodów 
należący do nich udział w praw ie pow rotu. Zresztą zaś 
stosunki p raw ne pom iędzy dwoma, lub w ięcej spólnikam i 
p raw a w ydobyw ania oceniać należy stosownie do przepi 
sów *5 8 państw , ustaw y z 11 m aja  1884 Nr. 71 Dzpp. i § 29 
k ra jo w ej ustaw y z 17 grudnia 1884 Nr. 35 D. u. kr. z r. 1886 
w edług k o n trak tu  pom iędzy nimi zaw artego, a jeśli takiego 
nie przedłożono, w edług ogólnych przepisów  ustaw ow ych.

54) Brak w zapisie testamentowym wyrażeń mających 
wskazywać na fakt sporządzenia testamentu, nie stoi na 
przeszkodzie do uznania ważności pisemnego rozporządze­
nia ostatniej woli z § 565 u. c., jeżeli z faktów towarzyszą­
cych zapisowi wynika niewątpliwie, że chodziło o rozpo­
rządzenie ostatniej woli.

O rzeczenie Izby 111 S. N. z 27 m arca 1929 R. 228/29.
Sąd N ajw yższy nie uwzględnił rekursu rewizyjnego  

Antoniego W. od uchw ały  Sądu Okręgowego w Przemyślu 
z 7/XI 1928 R. 838/28, k tó rą  zmieniono uchw ałą Sądu po­
wiatowego w Przemyślu z 7/Y1II 1928 A 12/28 i uznano p i­
semne rozporządzenie ostatn iej woli z daty  5/12 1927 i na 
te j  zasadzie wdrożono przew ód spadkow y.

Z uzasadnienia: Świadkow ie zgodnie zeznali pod p rzy ­
sięgą, że 5 grudnia 1927 zostali w ezw ani przez żonę spadko­
daw cy do jego m ieszkania, gdyż on leży chory  i chce zdzia­
łać testam ent. Po przybyciu  tam  zastali spadkodaw cę cho­
rego w  łóżku i ten ich zawiadomił, że chce „zapisać41 sw ojej 
żonie m ajątek . Słowo „zapisać44 je s t u w łościan tożsame ze 
zdziałaniem  rozporządzenia osta tn ie j woli. U w zględniając 
zresztą chorobę spadkodaw cy i jego podeszły wiek (75 lat), 
m usi się nabrać przekonania, że spadkodaw cy chodziło 
w yłącznie ty lk o  o rozporządzenie swem m ieniem  na w y­
padek  śmierci. Mimo więc braku w pisem nem  rozporzą­
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dzeniu słów: „Zapisuję na w ypadek  m ej śm ierci" zam iar 
spadkodaw cy jasno z pow yższych faktów  w ynika, skutkiem  
czego wymogom z § 565 u. c. stało się zadość.

—o—

55) P raw o do części plonów z beneficjum  przechodzi na 
dziedziców zm arłego beneficjata i może być dochodzone 
drogą sporu sądowego. M aterjalno-praw ne istnienie i zakres 
tego roszczenia opiera się na szczególnych norm ach praw a 
kanonicznego, k tó re  w edle art. 1 zd. 2 konkordatu  muszą 
być stosowane.

O rzeczenie Izby III. S. N. z 13 m arca 1929 Rw. 1448/29.
Sąd N ajw yższy — (S. S. N. Hroboni, S ieradzki i Wawrz- 

kowicz) — na rew izję  powódki od w yroku  Sądu O kręgo­
wego w Jaśle z 1.7/4 1928 Bc. III 94/28, k tó rym  zm ieniono 
w yrok  Sądu pow. w Żmigrodzie z 31/12 192? C. III 179/2? 
i oddalono pow ódkę z żądaniem  skarg i o w ydanie plonów 
z powodu b rak u  leg itym acji b iernej pozwanego do sporu — 
uchylił w yrok  odw oław czy i polecił tem u Sądowi pono­
w ienie rozpraw y i w ydanie nowego rozstrzygnienia.

Z uzasadnienia: Pow ódka opiera swą skargę na tw ie r­
dzeniu, że ś. p. Ks. K., proboszcz w Ł., którego ona je s t 
testam entow ą spadkobierczynią, obrobił i obsiał pszenicą 
i żytem  część gruntów  należących do beneficjum  i że po 
śmierci w ym ienionego beneficjanta, k tó ra  nastąp iła  27/2 
1927, ob ją ł następnie beneficjum  pozw any dnia 8/5 1927, 
zeb ra ł p lony  z gruntów , obrobionych i obsianych przez 
K siędza K. i z plonów  tych  nic powódce nie w ydał, a to 
w brew  postanow ieniom  w ydanej przez w łaściw ą K urję  
B iskupią w Przem yślu  in s tru k c ji o tem poraljach, norm u­
ją c e j tak  sposób zabezpieczenia ich całości, ja k  rów nież 
sposób spraw iedliw ego podziału plonów p rzy  zm ianie be­
neficjata. W edle art. I konkordatu  pom iędzy Stolicą Apo­
stolską a Rzeczpospolitą Polską z 10/11 1925, Nr. 72, poz. 501 
D. u. Państw o Polskie zapewniło Kościołowi w szczególno­
ści swobodną adm in istrację  i zarząd jego spraw am i i jego 
m ajątkiem , zgodnie z praw am i boskiemi i praw em  kanonicz- 
nem (C on for m em ent au Droit Canon). O stosunku praw nym  
benefic ja ta  do beneficjum , k tó re  w edle kanonu 1409 no­
wego praw a kanonicznego jest jednostką praw niczą, skła­
da jącą  się z u rzędu świętego i p raw a do poboru dochodów 
z w yposażenia przyłączonego do tegoż urzędu, rozstrzygać 
może zatem  w yłącznie praw o kanoniczne oraz przepisy  
w ydane przez właściwe w ładze kościelne na podstaw ie 
tego praw a. W szczególności także kw estję  podziału t. zw. 
tem poraljów  m iędzy ustępującym , a  now ym  beneficjatem  
norm uje w yraźnie  praw o kanoniczne (Kanon 1480) i po­
stanow ienia tego p raw a w zw iązku z instrukcją  w ydaną 
na ich w łaśnie podstaw ie stanow ią norm y w iążące ustępu­
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jącego i nowego beneficjata przy podziale plonów i docho­
dów z temporaljów.

Wedle stanu faktycznego w danej sprawie pozwany 
zebrał wszystkie plony dla siebie, mimo, że w myśl wspo­
mnianych norm mógł zatrzymać dła siebie tylko część tych 
plonów, część zaś (pro rata temporis) winien był pozosta­
wić poprzedniemu beneficjatowi t. j. Księdzu K. To roszcze­
nie czysto majątkowe ś. p. Ks. K. przeszło niewątpliwie 
w drodze spadku na powódkę w myśl § 547 u. c. Nie może 
ona opierać tego roszczenia z tytułu temporaljów należ­
nych w części swemu spadkodawcy na przepisach ustawy 
cywilnej, a w szczególności na przepisie § 519 u. c., jak to 
mylnie wywodzi Sąd odwoławczy, gdyż materjalno-prawne 
istnienie i zakres tego roszczenia opiera się wyłącznie na 
szczególnych normach prawa kanonicznego, które wedle 
art. I zd. 2 Konkordatu muszą być stosowane. Skoro zaś 
powódka jako spadkobierczyni Ks. K. nie otrzymała tej 
części plonów, jakie temuż się należały od pozwanego jako 
nowego beneficjata, który je zebrał, to nie można jej od­
mówić prawa dochodzenia swych roszczeń w drodze sporu 
(§ 19 u. c.) wprost przeciw pozwanemu, skoro do jego ma­
jątku te plony przeszły.

—o—

56) Zawiniona znaczniejsza zwłoka powoda we wniesieniu  
o wydanie wyroku zaocznego z powodu niewniesienia 
przez pozwanego odpowiedzi na skargę, skutkuje jako nie­
należyte popieranie sporu, dalszy bieg przedawnienia 
w myśl § 1497 u. c.

Orzeczenie Izby lii S. N. z 20 marca 1928 Rw. 2413/27 
— (Instancja 1 Sąd okr. w Samborze Cg. II 184/23 — in­
stancja II Sąd Apel. we Lwowie Bc. II 558/27).

Z uzasadnienia Sądu Najw.: Całkiem trafnie uznał Sąd 
apelacyjny, że skarga odszkodowawcza powódki uległa 
zadawnieniu wedle § 1489 u. c. wobec nienależytego jej 
popierania. Warunkiem przerwania zadawnienia wedle 
§ 1497 u. c. jest nietylko samo wniesienie skargi, ale także 
należyte jej popieranie, przez co rozumieć należy przed­
sięwzięcie wszelkich czynności procesowych, potrzebnych 
ku temu, ażeby mogło nastąpić wydanie wyroku kończą- 
czego proces, a zarazem unikano wszelkiego niepotrzebnego 
przewlekania sporn, w przeciwnym bowiem razie nieczyn- 
ńość powoda pociąga za sobą pomimo wytoczenia skargi 
zajście zadawnienia, które w chwili wniesienia skargi nie 
było jeszcze dokonane. Powódka, jak  to słusznie zaznaczył 
Sąd apelacyjny, nie może skutecznie powoływać się na 
§ 1497 u. c., bo przedewszystkiem przez swe niedbalstwo 
spowodowała doręczenie skargi do rąk G. L., nie będącego 
prawnym zastępcą pozwanej, a ponadto przez cały rok, bo
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od 20 m arca 1924 do 25 m arca 1925 r. zachow ała się zu­
pełnie bezczynnie, zw lekając przez tak  długi okres czasu 
z w nioskiem  o w ydanie w yroku  zaocznego przeciw  pozw a­
nej z pow odu niew niesienia odpowiedzi na  skargę.

W tych  w arunkach  nie może być mowy o należyiem  
popieran iu  skarg i przez powódkę i dlatego Sąd N ajw . nie 
mógł rew iz ji uwzględnić. R ozpatryw anie w arunkow o za­
rzuconej p rzyczyny  rew izy jn e j z § 503 L. 2 p. c. stało się 
w obec tego zbędne, gdyż zarzut ten  m ógłby mieć znaczenie 
ty lko  w tym  przypadku , gdyby skarg i pow ódki nie uznano 
za zadawnioną.

Uwaga sprawozdawcy: O rzeczenie powyższe je st w 
ustaw ie nieuzasadnione. Z przedstaw ionego stanu  fak tycz­
nego je s t widoczne, że pozw any zjaw ił się p rzy  ł  audjen- 
cji, że jed n ak  następnie nie w niósł odpowiedzi na  skargę. 
Pozw any zatem  nie w niósł i nie mógł w nieść zarzu tu  p rze­
daw nienia zaskarżonej p re tensji. Z tego w ynika, że Sąd 
z urzędu uznał p re ten sję  odszkodowawczą pow ódki za 
przedaw nioną. G dy jed n ak  w edle § 1501 u. c. p rzedaw nie­
nie nie może n igdy  z urzędu  być uw zględnione, przeto 
m ylne je s t orzeczenie N. S., k tó re  p rzy ję ło  przedaw nienie 
p re ten sji bez zarzutu ze strony  pozwanego a wzgl. w skutek  
zarzu tu  m ożliwie podniesionego dopiero w apelacji, a w e­
dle § 482 p. c. niedopuszczalnego.

Dr. S. Weinberg sen.
—o—

5?) Aż do wydania rozporządzeń wykonawczych przewi­
dzianych w Rozp. Prez. Rz. P. z 24/9 1926, poz. 568 Dz. U. 
o utworzeniu przedsiębiorstwa „Polskie Koleje Państwowe44 
jest Skarb Państwa biernie legitym owany W sporach o od­
szkodowania kolejowe.

O rzeczenie Izby 111 Sadu N ajw yższego z 1 paździer­
n ika  1929 Rw. 1135/29.

Sąd handlowy w e Lwowie (S. S. O. Franke!) dał m ie j­
sce żądaniu skargi sk ierow anej przeciw  Skarbow i Państw a
0 zapłatę odszkodow ania za zaginięcie posyłki ko lejow ej
1 nie uw zględnił podniesionego przez G eneralną P rokura- 
to rję  tuż przed zam knięciem  rozpraw y zarzu tu  b rak u  
leg itym acji b ierne j na  tem  opartego, że pozwanem  w inno 
być Przedsiębiorstw o „Polskie K oleje Państw ow e" jak o  
osoba praw na.

Sąd A pelacyjny we Lwowie (S. S. A. Biihn, Socha, P ie­
chowski) zatw ierdził powyższe orzeczenie z następu jących  
m otywów : Pozw any Skarb  Państw a zaskarża w yrok  I. In ­
stancji z powodu błędnego rozstrzygnięcia zarzutu, że 
Skarb  P aństw a wobec przepisów  Rozporządzenia P rezy ­
denta R zeczypospolitej z dnia 24 w rześnia 1926 p. 568 dz. u. 
o u tw orzeniu  przedsiębiorstw a „Polskie K oleje Państw ow e"



nie może być w danym wypadku zapozywany o danie 
odszkodowania. W tym kierunku nie można pozwanemu 
przyznać słuszności.

W edle cyt. w yżej rozporządzenia przedsiębiorstw o 
„Polskie K oleje Państwowe" objęło w Zarząd K oleje Pań­
stwowe oraz m a ją tek  Skarbu Państw a służący do celów 
i użytku kolei państw owych. C ały  ten  m a ją tek  pozostał 
nadal w łasnością Państw a (art. 2/3). W łasnością Państw a 
są też dochody czyste, jak ie  po strąceniu  w ydatków  i w k ła ­
dów w tem rozporządzeniu przew idzianych pozostały 
i Skarb Państw a odpow iada też za niedobory, z gospodarki 
ko le jow ej w ynik łe  (art. 10).

Przedsiębiorstw o „Polskie K oleje Państw ow e" obo­
w iązane je st podług dalszych postanow ień cyt. rozp. p ro ­
w adzić zarząd podług przepisów  tego rozporz., m a trzym ać 
się wskazówek, udzielonych przez w łaściw e M inisterstwo, 
m a składać roczne rachunki i w ydaw ać Skarbow i Państw a 
czyste zyski.

Z tych postanow ień w ynika, że stosunek P rzedsiębior­
stw a „Polskie K oleje Państw ow e" do Skarbu Państw a oce­
nić się da ty lko  podług przepisów  o pełnom ocnictw ie 
(§§ 1002 i nast. u. c.). A skoro tak  jest, to za szkodę, osobom 
trzecim  (powodowi) przez Przedsiębiorstw o „Kolei P ań ­
stw ow ych" zrządzoną odpow iada Skarb  Państw a po myśli 
§ 131.3 a) u. c. i o w ynagrodzenie tak ie j szkody przez 
poszkodowanego zapozw any być może.

Takiem u u jęciu  te j kw estji nie stoi na przeszkodzie: 
ani postanow ienie a r t 2 cyt. rozporz., że P rzedsiębior­

stwo „Polskie K oleje Państw ow e" je s t osobą praw ną;
ani postanow ienie art. 4, że Przedsiębiorstw o P. K. P. 

p rze jm u je  na siebie zobow iązania Skarbu  Państw a ciążące 
na m a ją tk u  Kolei a ponoszone dotąd przez Skarb  Państw a.

Pełnom ocnik czy inny  zastępca p raw ny  musi posiadać 
zdolność do działań praw nych, gdyż inaczej nie m ógłby 
zaw rzeć żadnego ważnego ak tu  praw nego. Przedsięb ior­
stwo P. K. P. m usiało też otrzym ać z mocy praw a charak te r 
osoby praw nej, by  móc w ażnie zaw ierać ak ta  p raw ne z za­
rządem  m a ją tk u  kolei i samemi kolejam i związane. Z te ­
go, że Przedsiębiorstw o P. K. P. posiada osobowość praw ną, 
nie można więc w ysnuw ać w niosku, że ono samo za szkody 
osobom trzecim  odpow iada ani też nie można na podstaw ie 
tego przepisu art. 2. w stosunku Skarbu Państw a do P rzed­
siębiorstw a P. K. P. p rzekreślać przepisów  p raw a cyw il­
nego o odpow iedzialności zastąpionego za szkodę, zrzą­
dzoną przez zastępcę.

Przepis art. 4. cyt. rozporz. o p rzejęciu  przez p rzed­
siębiorstw o P. K. P. zobowiązań Skarbu  P aństw a dotyczy 
ty lk o  stosunku m iędzy tem  Przedsiębiorstw em  a Skarbem
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Państwa. Przy jego wykładni wchodzić mogą w rachubę 
jedynie postanowienia § 1404. 1405 i 1409 u. c.

Zastosowanie § 1409 u. c. jest wykluczone, bo przed­
siębiorstwo P. K. P. nie objęło na własność majątku ko­
lejowego Skarbu Państwa.

Przepis § 1405 u. c. nie może znaleźć tu zastosowania, 
bo jego przesłanką jest przejęcie obcego długu do zapłaty 
z własnego majątku. To jest niewykonalne, bo Przedsię­
biorstwo P K. P. jakkolwiek jest osobą prawną, nie jest 
podmiotem żadnych praw majątkowych lecz tylko zarządcą 
obcego majątku, zobowiązaniami obciążonego i tylko z ma­
jątku Skarbu Państwa tegoż zobowiązania pokryć może.

Pozostaje jedynie § 1404 u. c. a podług tego przepisu 
układ między dłużnikiem a trzecim dla wierzyciela niema 
znaczenia — i wierzyciel może dochodzić swego roszczenia 
przeciw swemu właściwemu dłużnikowi (tu Skarbowi 
Państwa).

Przepis art. 4 cyt. rozp. stosuje się zresztą ty lko  do 
zobowiązań ju ż  istn iejących  w chwli objęcia zarządu przez 
przedsiębiorstw o P. K. P. D la zobowiązań późniejszych 
niem a w tem rozporządzeniu żadnego przepisu. Stosować 
wiec należy przepisy  ogólne §1313 a) u. c.

Czy roszczenie powoda zapłaci przedsiębiorstwo z ma­
jątku, dochodów kolejowych czy Skarb Państwa — jest 
sprawą wewnętrzną stosunku Skarbu Państwa do przed­
siębiorstwa P. K. P. — i dla oceny legitymacji biernej 
Skarbu Państwa obojętnem. Z tych przyczyn stanowisko 
prawne I. Sądu uznające prawo powoda do zaskarżenia 
Skarbu Państwa i oddalające zarzut braku biernej legity­
macji procesowej pozwanego uważa Sąd odwoławczy za 
słuszne.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. G rabow ski, Bresiewicz 
i W awrzkowicz) — nie uw zględnił rew izji G eneralnej 
P ro k u ra to rji. M otywa:

W rew izji podniósł Skarb Państw a przyczynę rew i­
zy jn ą  z § 503 I. 4 p. c. A czkolw iek Sąd N ajw yższy nie po­
dziela pobudek w yrażonych w zaskarżonym  w yroku, to 
jed n ak  w w yniku doszedł do zgodnego z tym  w yrokiem  
orzeczenia. 1. U stawa z dnia 12. 8. 1924 poz. 580 D. U. o za­
kresie działania M inisterstw a Kolei żelaznych i o o rgan i­
zacji urzędów  kolejow ych postanaw ia w art. 3, że M inister 
Kolei zarządza polskiem i kolejam i państw ow em i jako  
przedsiębiorstw em  państw ow em , na podstaw ie sam odziel­
nego budżetu. U staw a ta  nie stw arza z kolei odrebnej 
jednostk i praw nej, nie tw orzy  odrębnej od Skarbu Państw a 
osoby praw nej, ale tw orzy  odrębną jednostko  gospodarczą. 
O d tego też czasu „Przedsiębiorstw o Kolei Państw ow ych" 
w ystępu je  w budżecie Państw ow ym  nie w dziale ogólnej 
adm inistracji, ale w dziale osobnym przedsiębiorstw  pań­
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stwowych. Pomimo tego przedsiębiorstwo pozostało w ad­
ministracji ogólnej, zostało ono wyodrębnione tylko ra­
chunkowo. O krok dalej posunęło się rozporządzenie Pre­
zydenta Rzp. z dnia 28 grudnia 1924 (Dz. U. poz. 1034) 
stanowiąc, iż eksploatacja Kolei Państwowych oraz za­
rząd majątkiem Skarbu Państwa, przeznaczonym do użytku 
kolei państwowych, powierza przedsiębiorstwu pod nazwą 
„Polskie Koleje Państwowe" działającemu jako samo­
dzielna gospodarczo jednostka przez swe specjalne organy 
reprezentacyjne Generalną Dyrekcję Polskich Kolei Pań­
stwowych i Dyrekcję Polskich Kolei Państwowych (art. 
1-3, 13). — Dzień rozpoczęcia działalności przedsiębiorstwa 
mial być oznaczony przez Ministra Kolei (§ 18), co jednak 
nie nastąpiło. Rozporządzenie Prezydenta z r. 1924 nie 
weszło nigdy w życie, bo zostało uchylone ustawą z dnia 
22. 7. 1925 poz. 589 D. U. Stan prawny Kolei państwowych 
pozostał nadał taki, jaki był przed wydaniem tego rozpo­
rządzenia. Zupełnie inny charakter od dawnego ma nowe 
rozporządzenie Prezydenta Rzp. z dnia 24. 9. 1926 poz. 568 
D. U. Zaznacza ono zaraz w art. 2, że „Polskie Koleje Pań­
stwowe" — stanowią samoistną osobę prawną, której po­
wierza się zarząd całym majątkiem Państwa przeznaczo­
nym do użytku Kolei a to pod zwierzchnim nadzorem Mi­
nistra Komunikacji. Rozporządzenie ustanawia organy 
przedsiębiorstwa, Dyrekcje okręgowe i Dyrekcję Gene­
ralną, których organizację ustali odrębny regulamin 
(art. 21). — Nowe przedsiębiorstwo przejmuje wszystkich 
urzędników i pracowników kolei (art. 25). Rozporządzenie 
wchodzi w życie z dniem ogłoszenia (art. 32). Pomimo tego 
postanowienia Ministerstwo Komunikacji nie wykonało  
dotychczas tego rozporządzenia i nie oddało zarządu przed­
siębiorstwa w  ręce organów ustanowionych w  rozporzą­
dzeniu. Ta sprzeczność stanu faktycznego ze stanem praw­
nym wywołuje właśnie wątpliwość w praktyce. — 2) Dla 
wykładni nowego rozporządzenia Prezydenta Rzp. z r. 1926 
ważne jest porównanie z uchylonem rozporządzeniem 
ż r. 1924. W oczy rzucają się znaczne różnice: a) że nowe 
rozporządzenie tworzy z przedsiębiorstwa kolei odrębną 
osobę prawną, i b) że nie pozostawia oznaczenia czasu 
wejścia w życie Ministrowi Komunikacji, ale natychmiast 
wprowadza nowe przepisy w życie. Różnice te nie mogą 
być przypadkowe. Skoro nowe rozporządzenie Prezydenta 
Rzp. postanawia wyraźnie, że „Polskie Koleje Państwowe" 
stanowią samoistną osobę prawną i skoro rozporządzenie 
to weszło w życie z dniem ogłoszenia, to można odnośne 
przepisy wykładać tylko w ten sposób, że ta osoba prawna 
istnieje od dnia ogłoszenia rozporządzenia i że od tego dnia 
przejmuje majątek państwowy jej przekazany i cały per­
sonel kolejowy w przedsiębiorstwie dotychczas działający
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(art. 3 i 25). Ale nie ty lko  praw nie, lecz i fizycznie je st to zu­
pełnie w ykonalne. Istniało bowiem odrębne „Przedsiębior­
stw o Kolei Państw ow ych14, jako  osobna jednostka  gospo­
darcza, m ająca odrębny budżet i czynna bez przerw y. W y­
starcza zatem  sama w ola ustaw odaw cy, aby  te j odrębnej 
jednostce gospodarczej nadać osobowość p raw ną; oddzie­
lania m a ją tku  nie potrzeba wcale, aby  tę now ą jednostkę 
i je j  podstaw ę m aterja lną  w yodrębnić z m a ją tk u  państw o­
wego. Wobec tego oboję tny  je s t zarzut, że adm inistracja  
państw ow a nie u tw orzy ła  dotychczas organów  przepisa­
nych  dla now ej osoby p raw nej, nie zorganizow ała kolei na 
zasadach autonom icznych w myśl p lanu stabilizacyjnego, 
dołączonego do rozporządzenia P rezyden ta  Rzp. z dn. 13.
10. 1927 poz. 789 D. U. i że sama adm in istrac ja  państw ow a 
sp ra w u je  dotąd zarząd przedsiębiorstw a. Zresztą je st ten 
zarzut i w  rzeczy sam ej niesłuszny. O ile chodzi o sądowe 
zastępstw o now ej osoby praw nej, nie je s t uzasadniony, 
gdyż rozporządzenie P rezyden ta Rzp. z roku 1926 pow ołuje 
do tego w yraźnie  P ro k u ra to rję  G eneralną (art. 24), k tó ra  
je st czynna. T a ostatn ia nie po trzebu je  zaś w ykazyw ania 
się osobnem pełnom ocnictwem  w ładzy adm in istracy jnej 
(§ 3/2) Rozp. P rezyden ta  Rzp. z dnia 9. 12. 1924 poz. 967 
D. U.) „Polskie Koleje Państwow‘e“ morą zatem niewątpli­
w ie jako osoba prawna działać przed Sądem jako powód 
i  jako pozwana. O ile zaś chodzi o inne czynności adm ini­
stracy jne , to spełn ia ją  ją  w ładze, działające obecnie im ie­
niem  przedsiębiorstw a w m yśl ustaw y z dnia 12, III. 1928 
poz. 580 D. U. Polskie ko le je  są bowiem czynne bez przerw y 
i czynne być muszą. O późnienie o rganzacji now ych władz 
n ie  mogło opóźnić pow stania osoby p raw nej, k tó ra  pow stała 
ju ż  w dniu 28/9 1926 na zasadzie rozporządzenia P rezyden ta 
Rzp. w ydanego z mocy ustaw y, skoro przepis tego praw a 
na opóźnienie tak ie  n ie zezwala w yraźnie. W reszcie należy

Sodnieść, że rozporządzenie Prez. Rzp. z 1926 oznaczając 
zień ogłoszenia jak o  dzień w ejścia  w życie p raw a i po­

w stan ia  now ej osoby p raw n ej p rzy ją ł ju ż  z konieczności 
pewien krótki czas przejściowy aż do utworzenia nowych  
organów, przez k tó ry  dotychczasow a adm in istrac ja  pań­
stw ow a działać będzie w  zastępstw ie przedsiębiorstw a 
kole i państw ow ych ja k o  now ej osoby p raw nej. Pomimo 
te j  konieczności nie opóźniło rozporządzenie dnia w ejścia 
w  życie nowego praw a. Ten czas przejściow y przedłużył 
•się znacznie, ale to nie może w pływ ać na ocenę, ja k  się 
p rzedstaw ia  dany  stosunek w edług przepisów  praw a. 
”3) W yżej omówiona sprzeczność stanu faktycznego ze sta­
nem prawnym w yw ołuje w obecnym czasie przejściowym  
w  praktyce skutki bardzo niepożądane dla wymiaru spra­
w iedliwości, która powoduje nieuwzględnienie rewizji.

Podał: Dr. Henryk Landesberg.
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Uwaga Redakcji: Bez w zględu na ew entualne w ątp li­
wości mogące się nasunąć przeciw  sposobowi m otyw acji 
nieuw zględnienia rew izji, m usim y uznać, iż powyższe orze­
czenie Sądu N ajw yższego w łączności z orzeczeniem  ape- 
lacyjnem  dzięki nader gruntow nem u uzasadnieniu zastę­
p u je  niemal rozpraw ę naukow ą w poruszonej, tak  doniosłej 
kw estji i je s t silnym  owocnym im pulsem  pod adresem  
Rządu... ,

58) Skarga o wynagrodzenie szkody, której wysokość da 
się oznaczyć dopiero na zasadzie przepisów o waloryzacji, 
przedawnia się od ezasu wejścia w życie rozporządzenia 
waloryzacyjnego.

O rzeczenie Izby III S. N. z 30 kw ietn ia 1929 Rw. 432/29.
Powód dochodzi ' roszczenia odszkodowawczego z ty ­

tułu zatrzym anej kaucji w kwocie 4,000.000 Mk. w r. 1922 
przeraehow ując ją  na sumę 1600 zł. Sąd Okręgowy cyw ilny  
we Lwowie w yrokiem  z 23/3 1928 Cg. fł a 160/27 uznał po­
wyższe roszczenie do wysokości 1000 zł. ustaliwszy, że 
w  czasie pow stania roszczenia t. j. w dniu 31/12 1922 suma 
4,000.000 Mk przedstaw iała tę  kw otę. Z resztą roszczenia 
powoda oddalił: Sąd pom inął przytem  żarżu t ptzedaw ńie- 
nia roszczenia nie podając k u  temu szczegółowych po­
wodów.

Srd Apelacyjny we Lwowie w yrokiem  z dnia 19/10 
1928 Bc. I 601/28 oddalił pOwoda w całości, p rzy jm u jąc  
przedaw nienie roszczenia, k tó re  powstało W dniu 31/12 
1922, zostało zaś zaskarżone dnia 3 m arca 1927, a więc po 
upływ ie kresu  3-letniego z § 1489 u. c.

-Sąd N ajwyższy p rzychy la jąc  się do  rew iz ji' powoda, 
uchylił w yrok Sądu odwoławczego i polecił tem u sądowi 
ponow ienie rozpraw y i w ydanie nowego w yrokiu

Z uzasadnienia: Wedle § 1489 u. c. każda skarga o w y­
nagrodzenie szkody przedaw nia się w trzech latach od 
czasu, kiedy poszkodowany dowiedział się o szkodzie i o 
osobie krzywdziciela. Przedaw nienie poczyna' biec nie 
z chw ilą dow iedzenia się o sam ej szkodzie, lecz dopiero 
z chwilą dowiedzenia się o je j rozciągłości i wysokości. Za 
taką chwilę należy w danym  w v nad k u  p rzy jąć  czas w ej­
ścia w życie* przepisów rozporządzenia walory z. z d. 14/5 
1924 Nr. 42 poz.' 441 Dz. ust., dopiero  wówczas bowiem 
uzyskał pow ód ppdstaw ę do oznaczenia w artości książeczki 
w kładkow ej w ręczonej 'tytułem  k au c ji pozwanemu,, a tem- 
sąipem, do okreśłęn ia^sw ej szkody, spow odow anej niezWró- 
Qep-ipm; Ują te j książeczki Wed w łaściw ym  czasie, itv ró w n ież  
i ,prąw#'ą/*pżzioićhflo«hodze#i!a«t®j.,:ązkDdy;i,-ci>. przodowej. 
ścierąiiw tyjcie«w ?ihąppi»»eg0  stożporządzeńia. m -* tófAno-

przepisów  było niemal!
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zupełnie w ykluczone, a w każdym  razie wysoce w ątpliw e. 
Skoro zatem powód w ystąpił ze skargą w dn iu  3 m arca 1927. 
to nie można uważać je j  za przedaw nioną.

—o—■

59) Posiadacz znaku towarowego nie różniącego się lub 
różniącego się nieznacznie od nazwy innego przedsiębior­
stwa wcześniej pod tą nazwą zarejestrowanego, nie może 
domagać się od tego przedsiębiorstwa, by zaniechało ozna­
czania swego towaru nazwą swej firmy.

O rzeczenie Izby 111 S. N. z 8 m a ja  1929. Rw. 532/29. 
— (Zob. orzeczenia U rzędu Patentow ego Rz. P. w Głosie 
P raw a Nr. 7—9 z roku bież. str. 357 n. i 360 nast. •— Przyp. 
R edakcji).  ̂ ; , ■. a

Sąd Okręgowy cyw ilny w Krakowie oddalił powódkę, 
fab rykę „Eternit44 Braci R., S. A. w W arszawie z żądaniem  
skargi skierow anej przeciw  pozwanem u jako  przedstaw i­
cielowi fabryk i „Eternitas44 z Hradci Królowe, by tenże 
zaprzestał oferow ania i sprzedaw ania dachów ki asbestowo- 
cem entow ej oznaczonej znakiem  ..E ternitas" i wogóle za­
przestał używ ania tego znaku. (W yrok z 8/9 1928 Cg II 
59/27). ■■ • ■ _ ■ ..  ̂ v..

Sąd A pelacyjny w Krakowie zatwierdził w yrok I inst. 
w yrokiem  z 19/12 1928 Bc XII 463/28.;

Sąd Najwyższy +—■. (Prez. S. N. 'Sieradzki, SnS. N. Dba- 
łow ski i Bańkowski) — nie uwzględnił rewizji powódki:

Z uzasadnienia: Przy  ocenieniu pytania, czy używ anie 
w łasnej firm y nieznacznie różniącej się od zare jestrow a­
nego znaku towarow ego, uzasadnia naruszenie ; praw  -z tego 
znaku płynących, rozstrzygającem i są przepisy  ustaw y 
o ochronie w ynalazków , w zorów i znaków  tow arow ych 
z d. 5/11 1924 Nr. 31, poz. 306 Dz. u., n iem niej obow iązu­
jącego obecnie w m iejsce te j ustaw y rozp. Prez. Rzp. z 22/3 
1928 Nr. 39, poz. 384 Dz. u. R. P, O kreślen ie pojęcia znaku 
tow arów ego zawarte, w art. 107, ustaw y i art. 174 rozporz.
0 ochronie znaków  tow arow ych nie w yklucza byn a jm n ie j 
zare jestrow ania  w łasnej firm y jak o  znaku tow arow ego. 
Z treści tych przepisów nie w ynika także, jakoby przy ­
b ran ie  i używ anie firm y odpow iadającej istn iejącem u już;
1 zarejestrow anem u znakow i tow arow em u było dozwolone 
i nie powodowało naruszenia ■ zarejestrow anego znaku to ­
warowego. Przepis § 5 austr. ustaw y z 6/1 1890 1. 19 Dzpp. 
zezw alającej na używ anie w łasnej firm y mimo zare jes tro ­
w ania podobnego znaku towarowego, nie został p rzy ję ty  
do obow iązującej w/ Państw ie Polskiem  ustaw y  p. ochronie 
znaków tow arow ych. Opuszczeni© w j e j  usiaw iei ta k że  po­
stanow ienia art. 6* dek re tu  p ochroni© zńaków etow arow ych 
z.7/iU l9I9rN :r. 13* poz.'l.-395‘U. P. zukazująleegoi umidśzoza-* 
n ia nłlfHayónh tpwaraeh>.i. opąfeowainkchy, jeżeli uległoby do
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w prow adzić w błąd co do pochodzenia tow aru, nie ma 
znaczenia wobec jasnego brzm ienia art. 121 ustaw y paten ­
tow ej oraz art. 188 rozp. Prez. Rzp. z 22/3 1928 Nr. 39, poz. 
584 D. U. R. P. zakazujących używ ania przez inne osoby za­
rejestrow anego znaku tow arow ego bez jakichkolwiek w y­
jątków, a w szczególności w y ją tk u  co do oznaczenia to­
w aru  p rzyb raną  ju ż  po zare jestrow an iu  znaku, firm ą 
przedsiębiorstw a. O dm ienna w ykładn ia doprow adzićby 
m ogła do obejścia przepisów  o ochronie praw nie za re je ­
strow anych znaków  tow arow ych i pozbaw ić odnośne prze­
p isy  znaczenia.

Inaczej przedstaw ia się jednak  rzecz w p rzypadku  
późniejszego zarejestrowania znaku towarowego identycz­
nego w rozum ieniu art. 181 rozp. patent, (art. 114 daw nej 
ustaw y), z istniejącą już i zarejestrowaną firmą innego 
przedsiębiorstwa. W m yśl art. 110 1. 2 daw nej ustaw y pa­
ten tow ej nie mogło powstać praw o w yłącznego używ ania 
znaków , k tó reby  naruszały  praw a pew nych osób do na­
zwiska, do firm y, do w izerunku. Podobne postanow ienie 
zaw iera art. 177 lit. b, Rozp. Prez. Rz. o ochronie w yna­
lazków, wzorów  i znaków  tow arow ych z 22/3 1928 oznaj­
m iającej, że nie je s t w ażne praw o z re je s trac ji znaków  
naruszające p raw a d o  firm y innej osoby. Z powyższego 
w ynika, że nie popełnia bezpraw ia oznaczający swą firm ą 
w ytw ory  przedsiębiorstw a firm y zare jestrow anej, którego 
firm a nieznacznie się różni od później, po p rzyb ran iu  te j 
firm y, zgłoszonego i zarejestrow anego znaku tow arow ego. 
O p arta  na tak ie j zasadzie skarga posiadacza znaku tow a­
rowego by łaby  chybiona dla b raku  w arunków  bezpraw ­
ności działania przew idzianych art. 121 daw nej ustaw y 
i art. 188 nowego rozp. o ochronie znaków  tow arow ych. 
Poniew aż nie je st sporne, iż firm a „E tern itas“ w H radci 
K rólove w pisana została do re je s tru  handlowego Sądu 
okręgow ego w H radci K rólove jeszcze w r. 1921, znak zaś 
tow arow y pow odowej firm y zgłoszono dopiero w  dniu 8 
m arca 1922 i zare jestrow ano  go rów nież z pierw szeństw em  
te j daty, przeto  to zare jestrow anie  nie może być przeszko­
dą dla firm y „E ternitas" p rzy  oznaczaniu je j  w ytw orów

f»ełnem brzm ieniem  firm y pod w arunkiem , iż  w spom niana 
irm a w  czasie zgłoszenia znaku tow arow ego Znajdowała 

się w  Państw ie Połskiem  pod ochroną praw ną.

60) Skarb Państwa nie ma potrzeby do wytaczania sprawy 
przed urząd rozjemczy lub sąd w  razie sprzeciwu właści­
ciela nieruchomości przeciw zarządzonemu przez władzę 
państwową pozasądowem odstąpieniu najmu na rzecz pra­
cowników państwowych. Jeżeli w łaściciel nieruchomości 
nie wniósł sprzeciwu do urzędu rozjemczego lub sądu w



Nr.  10 i 1 G Ł O S  P R A W A  Sir. 429

okresie dni 14 od dnia w ydania takiego zarządzenia, za­
rządzenie pozostaje w  m ocy i n ie m oże być zaskarżone.

O rzeczenie 111 S. N. z 16 kw ietn ia  1929 r. 305/29.
Sąd pow iatow y w  K rośnie w yrokiem  z 15 III 1928 C. III 

432/27 przyznał powodowi od Skarbu  Państw a kw otę 
402 zł. 64 gr. ty tu łem  kom ornego od m ieszkań zajm ow anych 
w  realności powoda przez pracow ników  państw ow ych, k tó ­
rym  najem  tych m ieszkań został ze strony  odnośnych 
w ładz pozasądownie odstąpiony (art. 29 ustaw y o ochr. lok.).

Sąd O kręgow y w  Jaśle uchw ałą z 5/11! 1928 Bc. III 
4*95/28 uchylił w yrok I inst., polecając tem u sądowi uzupeł­
nienie rozpraw y i w ydanie ponownego orzeczenia po roz­
patrzen iu  zgłoszonego do protokołu rozpraw y przed  tym  
sądem przeprow adzonej, sprzeciw u powoda przeciw  je ­
dnostronnem u odstąpieniu  p raw  najm u.

Sąd N ajw yższy  uwzględniając rekurs pozwanego 
Skarbu Państwa od tej uchwały, u chylił ją  i polecił roz­
strzygnięcie w rzeczy samej z pominięciem pytania w y ­
mienionego w tej uchwale.

Z uzasadnienia: Zarząd państw ow y, zajm ujący  po­
m ieszczenia w cudzych budynkach ma w m yśl art. 29 usta­
w y  o ochr. lok. praw o i bez zgody w łaściciela  odstąpić 
m ieszkania pracow nikom  państw ow ym . W łaściciel n ie ru ­
chomości może się tem u sprzeciw ić w dniach 14 od zaw ia­
dom ienia (jeżeli to pow ażnie szkodzi jego interesowi), 
a  o tym  sprzeciw ie orzeka urząd  rozjem czy lub sąd: sprze­
ciw  uie w strzym uje  w ykonania zarządzenia. Z tych p rze­
pisów w ynika, że Skarb  Państw a nie ma żadnej po trzeby  
do w ytaczania sp raw y przed urząd rozjem czy lub sąd, 
choćby się w łaściciel nieruchom ości sprzeciw ił pozasą­
dow nie odstąpieniu  m ieszkania, bo sprzeciw  ten nie w strzy ­
m uje  w ykonania zarządzenia. Tylko w łaściciel nierucho­
mości może wnieść sprzeciw  do urzędu rozjem czego . lub 
sądu, jeżeli te w ładze m ają  rozstrzygać o zasadności sprze­
ciwu, może to zaś uczynić nie w dow olnym  czasie, albo przy  
sposobności innego sporu, ale w  okresie  dni 14. Jeżeli ta ­
kiego sprzeciw u w term inie nie wniósł, to jednostronne 
zarządzenie Państw a co do odstąpienia m ieszkania praco­
w nikom  państw ow ym  pozostaje w mocy i nie może być 
w ięcej naruszone. Poniew aż w mowie będące jednostronne 
odstąpienie m ieszkania w myśl art. 29 ustęp 3 ust. o ochr. 
lok. rodzi bezpośredni stosunek najm u  m iędzy w łaścicielem  
dom u a pracow nikiem  państw ow ym , k tórem u m ieszkanie 
odstąpiono, ą sprzeciw  naw et do sądu lub do urzędu roz­
jem czego w niesiony nie w strzym uje w ykonunia, przeto 
d la  oceny obecnego sporu o kom orne byłoby zbyteczne do­
chodzenie, czy odstąpienie m ieszkań nastąpiło  ze szkodą 
właścicieli.
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61) I linowa w m yśl art. 3 ust. o ochr. lok. co do w yso­
kości i sposobu zapłaty kom ornego nie może być odnowiona  
„milcząco". O ile  tedy z upływ ćm  czasu, na który ją  za­
warto, n ie została form alnie odnowiona, lokatorow i przy­
sługuje prawo dom agania się ustalenia w ysokości komor­
nego zgodnie z 'przepisami artykułów  5—8 ust. o ochr. lok.

O rzeczenie Izby 111 S / N. z 11 października 1927 R. 
67127. • (Instancja J : Sąd pow. Złoczów Nc I! 19/27;
instancja  Ił: Sąd okr. Złoczów R. 371/27).

Z uzasadnienia Sądu Najw.s S ą d y  I i 11 inst. dm ów iły 
w nioskowi lokatora ad Nc 11 19/2? o ustalenie kom ornego 
podstawow ego dlatego, 'poniew aż czynsz za czas od 5 m ar­
ca 1925 do 5 marca- 1927 U b y ł  m iędzy stronam i zgodnie 
z art. 3 ust. o Ochr. lok. ustanow iony w pisem nej umowie. 
Odmowa by łaby  uzasadniona, gdyby  szło ty lko  o ten czas 
dw uletni ob ję ty  umową, i to bez w zględu na to. Czy um owa 
w danym  przypadku by ła  dopuszczalna, czy też nie. — 
Z roszczeniami z powodu rzekom ej nieważności te j umowy 
nie może wnioskodaw ca w ystępow ać w  przew odzie nie­
spornym , nie mógłby rów nież w te j drodze żądać ustalenia 
podstawowego kom ornego jedyn ie  celem uzasadnienia 
tam tych roszczeń: W tym  przypadku  m usiałby żądać usta­
lenia kom ornego w drodze sporu, w  skardze o unieważnię-* 
nie umowy. Tó też Sąd Najw . pom ija całkow icie pytanie, 
om awiane bardzo obszernie w zażaleniu, czy umowa ż 17 
lutego 1925 r je st-w ażna  i wiążąca. Jednakże w toku po­
stępow ania okazało- się, że po upływ ie 2-letniego czasu 
najem ca nadal korzysta z przedm iotu najm u i że umowa 
o kom orne na ten dalszy okres, od dnia 5 m arca 1927 po­
cząwszy, n ie przyszła do skutku. Wobec tego w niosek 
o ustalenie podstawow ego komornego je s t uzasadniony. 
N ie jest bowiem  trafny pogląd, w yrażony przez Sąd U, 
jakoby  p ierw otna umowa najm u z 17 lutego 1925 r. prze­
dłużyła się m ilcząco także o tyle, o ite w niej oznaczono 
wysokość czynszu, i ja k o b y  to postanow ienie obow iązy­
w ało nadal. Taka w ykładnia je s t oczywiście sprzeczna 
Z ust: 2 art. 3 'list, o ochr. lok. W takim  p rzypadku  p rze­
d łuża się- w praw dzie stosunek najm u, ale  py tan ie  co do 
w ysokości kom ornego pozostaje o tw arte  i musi być za­
łatw ione albo nową umową albo też w edług art. 5—-8 ust. 
o ochronie- lokatorów. Wobec tego zażalenie je s t Usprawie­
dliw ione; Wniosek o nStalertie podstawow ego kom ornego 
należy  rozpatrzeć: gdy zaś do tego pow ołany  je st prze- 
dew szyStkienyóSąd b przeto jem u Sąd N ajw . spraw ę 
przekazuję.' 112 < y y  -..-um ,

Uwag? sp raw ozdaw cy: ' - c y y  ,y  <-•:
S-’ ; -Sąd NajWl-ljest tego zdania, źe^W.1 róźie pozostawienia 
lokatora w używaniu przedmiotu najmu podjóghjąeego 
ustawie o ochr. lok. poza okres czasu oznaczony w umowie
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pisem nej, stosunek najm u w praw dzie odnowił się milcząco, 
jednakże nie pod poprzednim i w arunkam i, a w szczegól­
ności nie za czynszem w pisem nej umowie stypulow anym , 
lecz za czynszem oznaczyć się m ającym  wedle przepisów  
art. 5 do 8 ust. o ochr. lok. Zapatryw anie to je st m ylne, 
ponieważ w istocie milczącego przedłużenia umownego 
stosunku najm u leży, iż w szystk ie poprżednie postanow ie­
nia umowy pozostają w mocy, co zresztą w yraźnie no r­
m uje § i 115 u. c., k tó ry  przez ustaw ę o ochr. lok. nie został 
uchylony.

TemU przepisow i § 1115 u. c. nie sprzeciw ia się także 
art. 5 uśt. o ochr. lok. bo w edle dorozum ianej woli stron  
pisem na um owa dotyczy także dałśZego okresu  najm u. '

U staw y  praw a pryw atnego zaw iera ją  dw ojakiego ro ­
dzaju przepisy: jus cogetis i jus dispositwuńU- To ostatnie
óbow iążuje ty lko  wowćżas,- jeśli strony  inaczej nie posta­
now iły. Jeśli zatem  strony zaw iera ją  pew ną umowę, to za­
m ieszczają w niej ź reg u ły  ty lko  te postanow ienia, k tó re  
m ają dany stośunek inapżej unormować, aniżeli przepisy  
dyspoźytyW nó ustaw y. O ile zaś postanow ienia umowy 
m ają być zgodne z przepisam i dyspożytyw nem i. to w umo­
w ie zazw yczaj się ich nię pomieszcza. W takim  w ypadku 
nie można jednak  tw ierdzić, że' um ow a' je st częścią pisemną, 
a częścią niepiśem ną. lecz p rzy jąć  należy, że je s t w całości 
pisem na. Jeśli h. p. do ważnóśCi kontraktu  kupna łub zU- 
rniahy przepisana jeSt fórm a aktu  notarjalnego '(m iędzy 
małżonkami) to n ie ty lko  postanow ienia tego' a k tu  notar. 
obow iązują, ale także  postanow ienia u staw y  cyw ilnej, k tó re 
jak o  norm y praw a dySpozytyw negó u zupełn ia jąs! umowę, 
pomimo’,1 że nie są objęte aktem  riótarjalnym . Z tego Wy1- 
nika. że postanow ienia Ustawy o milcząccm przćdiążćniu  
stosunku najm u należy  uważać za in tegralną'cżęść pisem ­
nej uinowy najm u, choćby ona nie zaw ierała tego posta­
nowienia." ■ 'V ' -v • /S..v> o

Tegó Samego’ zapatryw ania był także OStaWodaWca 
przy kodyfikacji ustawy ■ o 1 opłatach stemplowych poz. 
570/26 D. U. R. P., która p rzy jm uje  jako  zasadę, że opłatom 
stetiipl. podlegają z małymi W yjątkam i tylkp pisma, że za­
tem od'umów ustnych z reguły Wie należą Sil) żądne 'opłaty 
sfempl. (art. 1)7 Za taką pisemną Umówę Uwhiża Więc ta  
ustawa umowę najm u żaw attą na fcZAs nieokreślony z Ozna­
czeniem pewnego tezminii; do którego" Zobowiązanie' trWać 
będzie niewątpliwie.' biorąc źa podstawę Wymiaru ńależy- 
tości hietylko, cżaś śćiśle ;okZeś|óny) ale także' daisży ćzas 
nieokreślony (art: i0| 'al. -^P ' !,1 *’ ’ yi-wons jyuu.-.

Skoro Zatem nie ti lega żadnej wątpliwości; !żć TTló stal-' 
sżych milcząco' przedłużonych' okreSóye|h u jitiu 'ótWłbM’- 
W iittifu m łM  piśemfia, a ustaWii b ,oĆHr'.r}6kht‘ó¥6w' Art. 5 
żadnego innego warunku do ważności takiej umowy nie
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w ym aga, przeto jasne jest, że zapatryw anie N. S. w mo­
tyw ach  powyższego orzeczenia w yrażone je s t mylne.

Dr. S. W einberg sen.

Kontraglossa redaktora:
Niech mi wolno będzie przeciw  zapatryw aniu  Szan. 

P. Spraw ozdaw cy, którego glossy cenim y jako  odznaczające 
się z regu ły  niepospolitą trafnością i ścisłością argum en­
tacji, tym  razem  zaoponować. Skoro bowiem ustaw a o ochr. 
lok. w ustępie 1. art. 3 mówi o całkiem  specyficznej umo­
w ie, a m ianow icie dotyczącej nie czasu trw ania , lecz tylko 
„w ysokości i sposobu zapłaty kom ornego44 — i skoro w ustę­
pie II. tegoż art. 3, zaw iera przepis iuris cogentis. iż 
w  m iejsce tak ie j na piśmie zaw artej um ow y wchodzą 
„z m ocy samego prawa44 norm y co do wysokości i sposobu 
zap ła ty  czynszu odpow iadające przepisom  art. 5-8 ustaw y, 
to  niepodobna przy jąć , iżby ustaw a dopuszczała temsamem 
też  t. zw. „milczące" odnowienie tak ie j um ow y w myśl 
'§§ 1115 i 1115 u. c. — Założeniem bowiem tych  postanow ień 
ustaw y cyw ilnej je s t swoboda umów, a w szczególności też 
możność rozw iązania najm u  z upływ em  czasu n a  ja k i najem  
został zaw arty . U staw a o ochr. lok. atoli uchyliw szy w zglę­
dnie ograniczyw szy swobodę zaw ierania i rozw iązyw ania 
najm ów , pozbaw iła temsamem postanow ienia §§ 1114 i 1115 
u. c. w łaściw ej mocy p raw nej. O dtąd na jm y  trw a ją  poza 
okres umową przew idziany „z mocą samego praw a", 
a więc nie dlatego, że obie strony  „milcząco" bądź przez 
zaniechanie w ypow iedzenia, bądź przez faktyczn ie zgodne 
kontynuow anie stosunku na to się godzą, lecz dlatego, że 
w szystkie na jm y  zostały z woli ustaw odaw cy przym usow o  
przedłużone na czas nieograniczony, a w zględnie na czas, 
dopóki ustaw odaw ca nie postanow i inaczej. Stąd też — 
o ile chodzi o czas trw ania najm u — nie potrzeba pod pa­
now aniem  ustaw y o ochr. lok. ani w yraźnej, ani m ilczącej 
zgody stron. Nie potrzeba je j  w zasadzie także co do w y ­
sokości i sposobu zap łaty  komornego, w te j m ierze bowiem 
ustaw a ta  zaw iera rów nież syngularne postanow ienia w art. 
5-8. Tu atoli dopuszcza ona w y ją tk u  określonego w ustę­
p ie I. art. 3 zastrzegając, iż umowa ta w ym aga do swej 
w ażności form y pisem nej. Jeśli otóż ustaw a w ustępie II. 
tegoż art. stanowi, że w razie nieodnow ienia tak ie j um owy 
w chodzą w zastosowanie z samego praw a przepisy  art. 5-8, 
to  rzecz rzeczyw ista, że m a tu ta j na myśli, odnowienie 
w  te j sam ej formie, t. j. pisem nej, bo jeśli byśm y p rzy ­
puścili możliwość odnow ienia „milczącego", to z uwagi na 
przym usow e trw anie w szystkich najm ów  przez czas n ie­
określony, nie m ogłyby przep isy  art. 5-8 ju ż  nigdy w brew
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woli je d n e j ze stron w ejść w zastosowanie i nie rozum ie­
libyśm y wogóle celu i rac ji ustępu  11. art. 3.

Dr. Lutwak.

R e p l i k a :
Na uw agi Szanownego Pana R edaktora pozwalam  sobie 

dorzucić k ilka  słów.
Nie ulega w ątpliwości, że w szystkie te kon trow ersje  

pow stały w skutek  nieodpow iedniej s ty lizacji art. 3 ustaw y 
o ochr. lok. i b rak u  m otywów, z k tórycliby  m ożna dow ie­
dzieć się o in tenc ji ustaw odaw cy.

W arunek pisemności umów najm u, zaw arty  w ustę-

Sie 1, art. 3, je s t zrozum iały i tłum aczy się tem, że ustawo- 
aw ca chciał w ten  sposób u trudn ić  zaw ieranie tak ich  

umów uciążliw ych dla lokatorów , ale ju ż  dalszy w arunek, 
że najem  m a b yć  zaw arty  najm niej na jeden  rok, je st 
z p u nk tu  w idzenia ochrony lokatorów  całkiem  niezrozu­
m iały, bo nie leży on w  in teresie  lokatora lecz najm odaw cy, 
raczej w ięc pow inienby on w  interesie ochrony lokatora 
opiewać, że najem  może być zaw arty  n a j d ł u ż e j  n a  je ­
den rok. W ówczas by łby  także zrozum iały ustęp 11. tego 
a rty k u łu  o w ysokości czynszu po up ływ ie tego czasu. Skoro 
jednak  wolno zaw rzeć skutecznie umowę pisem ną naw et 
na czas nieograniczony, by leby  ty lko  na  d łużej ja k  na rok, 
lub też stypulow ać w samym kontrakcie wysokość czynszu 
na dalszy okres na w ypadek przedłużenia najm u dla braku 
poprzedniego w ypow iedzenia, to m ożnaby logicznie w ysnuć 
tak i wniosek, że to postanow ienie kon trak tu  regu lu jące  
w yraźn ie  kw estję  pro longaty  najm u i wysokości czynszu 
w  prolongow anym  okresie, a zaw ierające n iew ątpliw ie 
w szelkie znam iona pisemnego odnow ienia stosunku najm u, 
da się zastąpić przez ustaw ow y przepis dyspozytyw ny te j  
samej treści, zaw arty  w  § 1115 u. c.

W stosunku do ustaw y o ochronie lokatorów, k tó ra  
odebrała  najm odaw cy praw o w ypow iedzenia najm u  z po­
w odu upływ u czasu najm u, postanow ienia §§ 1114 i 1115 
u. c. doznały istotnie ograniczenia, lecz nie s trac iły  zupeł­
n ie mocy p raw n ej i znaczenia z uwagi, że najm obiorcy  
p rzysługu je  zawsze jeszcze to praw o w ypow iedzenia 
z upływ em  czasu najm u  bez innej p rzyczyny  w ypow iedze­
nia. Jeśli w ięc najm odaw ca najm u  nie w ypow iedział z po­
wodu, że mu na to ustaw a o ochr. lok: nie pozwala, a  naj- 
m obiorca z powodu, że chce nadal kontynuow ać stosunek 
najm u, to wówczas obie te ustaw y razem  pow odują m il­
czące przedłużenie najm u  pod temi samemi w arunkam i.

P rzyznać jed n ak  muszę, że ustęp  11, art. 3 ust. o ochr. 
lok. nie m iałby celu, gdyby m iał na m yśli m ilczące odno­
w ienie najm u, choć z d ru g ie j strony  zaznaczyć należy, że
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gdyby ten  ustęp II, art. 3 miał na myśli ty lko  pisem ne od­
nowienie, to także w tym  w ypadku by łby  on zupełnie zby­
teczny, gdyż w razie sporządzania pisem nej umowy o od­
now ienie stosunku najm u, tem samem dopełnione zostały 
w arunk i ustępu pierwszego tego artyku łu . Zresztą by łby  
to przepis całkiem  nieżyciowy, bo tak ie  pisem ne odnow ie­
nie nigdy do sku tku  p rzy jść  nie może, gdyż lokator woli 
zapłacić czynsz podstaw ow y za dalszy okres, niż podpisać 
now y k o n trak t opiew ający  na czynsz o w iele wyższy, do 
czego nic go nie może zmusić, skoro je st w posiadaniu 
przedm iotu najm u i pod ochroną praw a.

P rzy  m ylnej stylizacji ustaw y i braku  m otvwów niema 
się możności zastosow ania reguł in te rp re tacy jn y ch  i w takim  
razie trzeba się kierow ać zasadami, które w y tw arza ją  po­
trzeby  życia codziennego, a te  przem aw iają, ja k  mi się 
zdaje, na korzyść mego zapatryw ania.

D r. S. W einberg, sen.

P. S. Za zgodą Sz. P. Spraw ozdaw cy pozwalam  sobie jeszcze 
zauważyć, że polegając na — copraw da niezbyt fo rtun ­
nej — stylizacji art. 3, sądzę, iż nie je s t rzeczą dopuszczalną 
zaw arcie um owy z ustępu I. art. 3 na czas „nieograniczony". 
C zasokres um ow ny musi być raczej ściśle oznaczony, za­
strzeżenie zaś przedłużenia um ow y dla b rak u  poprzedniego 
w ypow iedzenia może być w praw dzie w te j umowie pisem­
nej skutecznie zaw arte, musi atoli rów nież opiewać na 
czasokres ściśle  oznaczony. In tencją ustaw odaw cy było w i­
docznie to, b y  lokator w iedział z góry  dokładnie, z w yk lu ­
czeniem wszelkich w ątpliwości, na  ja k  długi czas zw iązany 
je s t umową co do wysokości i sposobu zap łaty  komornego 
i by  m iał zabezpieczoną swobodę odw ołania się natychm iast 
do staw ek ustaw ow ych po upływ ie tego czasu. Stąd też 
wszelkie czasowo nieokreślone w umowie z góry  p rzed łu ­
żenie tak ie j umowy w ydaje  mi się nieważnem. O ile zaś 
najm odaw cy zależy na tem, by  lokatora um ową tą  związać 
na czas ja k  najdłuższy, albowiem — jak  P. Spraw ozdaw ca 
tra fn ie  zauw aża — lokator woli zapłacić czynsz podsta­
wowy, niżli podpisać now y kon trak t na czynsz znacznie 
w yższy — to przypuszczam , iż na  tę  trudność je st 
ta  ty lko  dla niego rada, by  umowę zaw arł odrazu 
na  czas m ożliw ie najd łuższy  n. p. 5 lub naw et dziesięć lat — 
z tem, iż ona rozw iązuje się w razie w cześniejszego uchy­
lenia ustaw y o ochronie lokatorów, w zględnie je j  posta­
nowień norm ujących wysokość komornego.

;Mimo powyższych uw ag nie w aham  się stw ierdzić, że 
roztrząsana pow yżej kw estja, w yw ołana powyższem orze­
czeniem  Sądu N ajw . zasługuje z uwagi na  sw oją p rak tyczną 
w agę i doniosłość na dalszą i szerszą dyskusję, do k tó re j
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tem chętn iej C zytelników  zapraszam y, skoro — konfron­
tac ja  nasza nie doprow adziła do uzgodnienia poglądów.

Dr. Lutwak.
——O—

62) Zaległość komornego za czas ubiegły, nie uprawnia do 
odmówienia przyjęcia zapłaty następnie zapadających rat 
komornego i do wniesienia wypowiedzenia najmu na za­
sadzie przepisów § 1118 u. c. i art. 11 1. 20 ustawy o ochr. lok., 
jeżeli przy zaskarżeniu wzmiankowanej zaległości w ynaj­
mujący nie korzystał z uprawnień służących mu z powyż­
szych przepisów.

O rzeczenie Izby 111 S. N. z 27 m arca 1929 Rw. 602/29.
Sąd Najwyższy na rew izję  pozw anej od w yroku  Sądu 

Okręgowego w Krakowie j. odwoławczego z dnia 7/12 1928 
Bc. IY 890/28. k tórym  zatw ierdzono w yrok  Sądu powiato­
wego wKrakowie z d. 4/V 1928 C II 90/28 zmienił obydw u 
powyższe w yroki, oddalając powoda z żądaniem  o rozw ią­
zanie um ow y najm u  m ieszkania.

Z uzasadnienia: U stalono fak ty  zresztą niesporne, że 
pozw ana przez cały  okres czasu w ym ieniony w skardze 
t. j. od lipca 1927 do kw ietn ia  1928 p rzesy ła ła  powodowi co 
m iesiąca przekazam i pocztowemi należne ra ty  komornego 
w' kwocie 92 zł 3 gr. za każdy miesiąc i że powód tych p rze­
syłek nie przyjm ow ał, a Sądy niższych instancji w yraziły  
zapatryw anie, że powód był do tego upraw niony  w edle 
§ 1415 u. c. ze w zględu na to, że pozw ana zalegała wówczas 
z zapłatą szeregu ra t kom ornego zapadłych przed 1 lipca 
1927 w łącznej kwocie 121 zł. 4 gr., na zapłatę k tó re j za­
sądzona została nakazem  zap ła ty  do Lcz. M II 519/27, a k tó rą  
zapałaciła dopiero 1 g rudnia 1927, zaczem powód nie był 
obow iązany do przyjm ow ania zap łaty  d ługu częściami. To 
zapatryw anie je s t jednak  m ylne i sądy niższych instancji 
b łędnie łączą należność bieżących ra t kom ornego z daw ­
n ie jszą zaległością z tego ty tu łu . G dy kom orne m a być 
płacone w  ratach miesięcznych, to każda ra ta  stanow i sa­
m oistne i oddzielne zobowiązanie. Term in płatności każdej 
z ra t je s t odmienny, każda z nich oddzielnie ulega p rze­
daw nieniu w edle § 1480 u. c. Skoro więc pozw ana przesy­
ła jąc  co m iesiąca ra tę  kom ornego w yraźnie zaznaczała na 
odcinkach przekazu, że p rzesy ła  czynsz należny  za dany  
miesiąc, to nie wolno było  powodowi (§ 1416 u. c.) w brew  
woli pozw anej zaliczać tych posyłek na rachunek dawnego 
ju ż  zaskarżonego długu, a ponieważ przesłana kw ota nie 
w ystarczała  na jego całkow ite w yrów nanie, odm awiać je j  
p rzy jęcia , zwłaszcza, że bieżące ra ty  kom ornego b y ły  dla 
pozw anej długiem  uciążliwszym , bo m ogły stw orzyć p rze­
ciwko niej przyczynę wypowiedzenia lub rozw iązania um o­
w y najm u, podczas gdy co do daw niej zaległych ra t komor­



nego ta  obaw a nie zachodziła, bo powód, zaskarżyw szy po­
zw aną o zapłatę tam tych ra t pozwem upominawczym, dał 
milcząco do poznania (§ 863 u. c.), że z powodu nich nie za­
m ierza korzystać z upraw nień  przysługu jących  m u w edle 
§ 1118 u. c. i art. 11, 1. 2 ,a, ustaw y o ochr. lok. O dm owa przy ­
jęc ia  przez pow oda przesy łanych regu larn ie  przez pozw aną 
co m iesiąca ra t komornego, zapadłych w czasie od 1 lipca 
1928, by ła  zatem  nieuzasadniona i dlatego ujem ne sku tk i 
zwłoki spadają  w edle § 1419 u. c. na powoda.

G L O S S A.
O rzeczenie powyższe, ja k  niem niej m otyw a jego są 

m. zd. zupełnie mylne. W zw iązku z temi m otyw am i należy 
omówić następu jące kw est je  sporne:

I. Czy pojedyncze raty komornego stanowią samoistne 
oddzielne zobowiązania?

M otywa powyższego orzeczenia są za potw ierdzeniem  
tego pytania, z uwagi na  to, że każda m iesięczna ra ta  je s t 
p ła tna  w innym  term inie i podlega osobnemu przedaw nie­
niu. Kwest ja  przedaw nienia nie ma jed n ak  żadnego w p ły ­
w u na ocenienie te j spraw y, bo także cena kupna p ła tna  
w k ilku  ra tach  a stanow iąca n iew ątpliw ie jed n ą  samoistną 
całość przedaw nia się w rozm aitych term inach stosownie 
do płatności każdej pojedynczej ratyr R ozstrzygający  dla 
te j kw estji je s t jedyn ie  tak t, czy p re te n sja  polega na 
jednym i tym samym (a nie na jednym  i t a k i m  samym) 
ty tu le  praw nym , czy też na k ilku ty tu łach . D latego też 
cena kupna  rozłożona na raty , czynsz najm u  lub dzierżaw y 
p ła tn y  w  ratach  miesięcznych, kw arta lnych  itp. (już to  
samo słwo „ r a t a "  użyte w ustaw ie o ochr. lok. w skazu je  
na to, że stanow i ona część zobowiązania) dalej procent 
od kap itału  pożyczkowego lub innego, p ła tny  w pew nych 
odstępach czasu, stanowią jedno zobowiązanie, mimo, iż 
każda ra ta  podlega innem u przedaw nieniu. Jak  długo dal­
sza ra ta  nie je s t jeszcze p łatna, to w ierzyciel mrusi p rzy ­
ją ć  zapłatę w cześniejszej lub p ła tn e j ra ty , ale z chwilą, 
gdy k ilk a  ra t ju ż  zalega, cała zaległość stanow i jed n ą  ca­
łość i w ierzyciel ju ż  wówczas nie je s t zobow iązany do 
p rzy jęc ia  kw oty, k tó ra  nie pokryw a całe j zaległości (§ 1415 
u. c.). To samo dotyczy także kap ita łu  pożyczkowego i od­
setek. Jak  długo pożyczka nie je st jeszcze płatna, lecz 
ty lko  odsetki, w ierzyciel musi p rzy jąć  zapłatę tych  odse­
tek, z chw ilą jednak , gdy kap itał stał się płatny, w ierzyciel 
nie je s t obow iązany do p rzy ję ic ia  samych odsetek bez k a ­
p ita łu  lub odw rotnie. Nie ulega zaś w ątpliw ości, że odsetki 
stanow ią przynależność kapitału , czyli razem  z kapitałem  
j e d n o  zobowiązanie, mimo, iż odsetki podlegają innem u 
czasowi przedaw nienia, ja k  kapitał.

II. Czy dawniejsza zaległość dwóch po sobie następu­
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jących rat komornego stanowi także ważną przyczynę w y­
powiedzenia ?

Na py tan ie  to N ajw yższy  Sąd odpow iada przecząco, 
tw ierdząc, że ty lko  zaległość p rzyn a jm n ie j dw óch ostatnich 
ra t kom ornego (licząc od dnia w ypow iedzenia wstecz) sta­
nowi w ażną przyczynę w ypow iedzenia. N. S. w ychodzi 
oczywiście z tego założenia, że w y n a jm u jący  przez p rzy ­
jęcie zap ła ty  bieżącej ra ty  lub k ilku  ostatnich ra t z r z e k ł  
się milcząco w  sposób dom niem any w ypow iedzenia z po­
wodu zaległości daw niejszej. U staw a o ochr. lok. mówi, 
jed n ak  ogólnikowo o zaległości 2 po sobie następu jących  
ra t komornego, jako  o w ażnej przyczynie wypowiedzenia, 
nie czyniąc żadnej różnicy co do czasu, za ja k i te ra ty  za­
legają. W skutek tego m ylne je s t także dalsze tw ierdzenie, 
iż ze w zględu na tę możliwość w ypow iedzenia, dw ie ostat­
nie ra ty  czynszowe uw ażać należy za najuciążliw sze i że 
wobec tego w y n a jm u jący  m u s i po m yśli § 1416 u. c. p rzy ­
ją ć  zapłatę częściową przedew szystkiem  na pokrycie tych  
ostatnich dwóch ra t komornego.

W pow iązaniu logicznem tych  m otyw ów  N. S. zachodzi 
w idoczna w adliw ość czyli t. zw. circulus vitiosus. D wie 
ostatnie ra ty  kom ornego uw aża S. N. za najuciążliw sze, po­
niew aż zaległość tychże stanow i w ażną p rzyczynę w ypo­
w iedzenia i dlatego z m u s z a  w ynajm ującego do p rz y ję ­
cia zap łaty  przedew szystkiem  na pokrycie  tych  ostatnich 
dw óch rat. Zaległości daw niejszych k ilk u  ra t po sobie n a­
stępu jących  n i e uw aża N. S. za w ażną przyczynę awiza- 
cy jną, jeśli dw ie ostatnie zostały zapłacone, bo p rzy jm u je , 
że w y n ajm u jący  przez p rzy jęcie  2 ostatnich ra t zrzekł się 
milcząco praw a w ypow iedzenia z powodu daw niejszej za­
ległości. O milczącem wzgl. domniemanem zrzeczeniu się 
jednak  nie może być mowy. skoro w edle zdania N. S. w y­
n a jm u jący  musiał wbrew sw ej oświadczonej woli przy jąć  
zapłatę dwóch ostatnich rat. Jeśli w ięc w ynajm u jący , bę­
dąc zm uszony do p rzy jęcia  dwóch ostatnich ra t jako  n a j­
uciążliwszych eo ipso n i e  zrzekł się milcząco w sposób 
dom niem any w ypow iedzenia z powodu daw niejszej zale­
głości przeto  — zam ykając błędne koło te j argum entac ji — 
dochodzim y do w niosku, że 2 ostatnie ra ty  nie są uciążliw ­
sze od daw niejszych, bo zaległość tychże stanow i rów nież 
w ażną przyczynę wypow iedzenia.

G dyby zapatryw anie N. S. było słuszne, m ógłby loka­
tor płacić kom orne co drugi m iesiąc za ostatni miesiąc, a 
w y n ajm u jący  m usiałby tę zapłatę przy jąć, bo w ten  sposób 
lokator un ikną łby  zaległości 2 po sobie następujących ra t 
kom ornego i w y n a jm u jący  nie m iałby n igdy  w ażnej p rzy ­
czyny do w ypow iedzenia. Poniew aż tak ie  um orzenie czyn­
szu byłoby dla lokatora najkorzystn iejsze, a inne byłoby 
d la niego uciążliwsze, przeto  jasnem  jest, że w y n a jm u jący
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m usiałby p rzy jąć  taką  zapłatę. W idzim y zatem, że zapa­
tryw an ie  N. S. m usiałoby w dalszej konsekw encji dop ro ­
wadzić ad absurdum.

III. Czy zaskarżenie czynszu rodzi domniemanie mil­
czącego zrzeczenia się prawa wypowiedzenia?

D om niem anie tak ie  postaw ił N. S. w m otyw ach pow yż­
szego orzeczenia, nie je st ono jednak  niczern uzasadnione. 
Tak samo, ja k  w ypow iedzenie na jm u  nie pozbaw ia w y ­
najm ującego praw a żądania czynszu zaległego, tak  też na 
odw rót żądanie zap łaty  czynszu nie odbiera p raw a w ypo­
w iedzenia. Zaskarżenie czynszu nie je s t niczem innem, ja k  
sądowem upom nieniem  się o zapłatę, w yrok  zaś zasądza­
ją c y  stanow i zupełny dowód, że zaległy  czynsz się należy 
i że się o zapłatę czynszu upomniano. Co się tyczy  zaś kw e­
stji, k tó re  ra ty  kom ornego należy przedtem  zapłacić, czy 
daw niejsze, ob jęte ty tu łem  egzekucyjnym , czy też bieżące 
jeszcze nie zaskarżone, to nie u lega w ątpliwości, że te 
ra ty  czynszowe, k tó re  pod legają  rygorow i egzekucji są­
dow ej uważać należy za uciążliwsze, że zatem po m yśli 
§ 1416 u. c. m ają być umorzone przed bieżącemi.

IY. Czy wynajm ujący ma prawo wbrew woli lokatora 
pokryć dawniejsze raty czynszowe przed nowszemi?

Jeśli się uzna zapatryw an ie  nasze za słuszne, iż w szyst­
kie ra ty  komornego tak  bieżące ja k  daw niejsze zarówno 
ze w zględu na możliwość w ypow iedzenia, ja k  też z innych 
w zględów  są jednakow o uciążliw e dla lokato ra  (o ile nie 
są objęte ty tu łem  egzek.) wówczas pow staje  pytanie, k tó re  
ra ty  w y n ajm u jący  ma praw o pokryć z gotówki uiszczonej 
przez lokatora na poczet czynszu, czy ra ty  ostatnie, czy 
najdaw niejsze, czy też w szystkie ra ty  w  stosunkow ej czę­
ści. §§ 1415 i 14(6 u. c. te j kw estji nie rozw iązują, natom iast 
§§ 1429 i 1430 u. c. d a ją  nam  pew ną wskazówkę, k tó raby  
m ogła posłużyć także do rozw iązania tego problem u. § 1249 
u. c. staw ia bowiem dom niem anie praw ne, że tam  gdzie roz­
chodzi się o tak ie  świadczenia, k tó re  ja k  np. procenta od 
kapitału , czynsze najm u  lub dzierżaw y itp. po legają  na 
jednym  i tym  sam ym  ty tu le  i m ają  być uiszczone w pew ­
nych term inach, p rzy jąć  trzeba, iż ten, k tó ry  w ykazu je  się 
kw item  za ostatn i term in, zapłacił także ra ty  poprzednie. 
§ 1430 u. c. postanaw ia, że o ite kupcy  i przem ysłow cy, k tó ­
rzy  zazwyczaj ze swoimi klientam i perjodyczn ie  się obli­
czają, w ystaw ili kw it dotyczący późniejszego obrachunku, 
p rzy ją ć  należy, że otrzym ali oni także zapłatę za w cze­
śniejsze rachunki. Z tego dom niem ania w ynika, że daw ­
n ie jsze ra ty  dotyczące interesów , o k tó rych  je s t mowa 
w  §§ 1429 i 1430 u. c. m ają  pierw szeństw o przed później- 
szemi i że w ierzyciel ma praw o pobrać uiszczone kw oty  
przedtem  na daw niejsze ra ty  a  dalsze dopiero na późn iej­
sze. G dyby bowiem  w ierzyciel musiał p rzy jąć  i pokw ito­
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wać pew ną kw otę na um orzenie ra t w innym  porządku, to 
w takim  razie ustaw odaw ca nie postaw iłby takiego dom nie­
m ania praw nego sprzecznego z wolą w ierzyciela, oraz 
z ustawowo przepisanym  porządkiem  um orzenia poszcze­
gólnych rat. Podobne zapatryw anie p raw ne choć bez bliż­
szego uzasadnienia znajdu jem y u  Krainza-Ehrenzweiga: 
System  des oest. allg. P rivatrechts. W yd. VI. tom II. Das 
Reeht der Schuldverhaltnisse. 1920. na str. 296: „Fur andere 
Falle z. B. fiir den Fali, dass m ehrere gleich lastige Forde- 
rungen bereits fal lig und e ingefordert sind. gibt das Ge- 
setz keine Regel. Es liegt nane, zunachst die Reihenfolge 
der M ahnungen und in zw eiter Linie die friihere Falligkeit 
zu beriicksichtigen".

Z powyższych w yw odów  w ynika, że a) w y n ajm u jący  
mial praw o nie p rzy jąć  zap ła ty  bieżących ra t komornego, 
poniew aż lokator zalegał jeszcze z daw niejszem i ratam i, 
stanow iącem i razem  z bieżącą ra tą  jedno zobowiązanie 
i jedną całość; b) w y n a jm u jący  miał w ażną przyczynę wy-

Eow iedzenia najm u z powodu zaległości daw niejszej, choć- 
y  p rzy ję to  zapatryw anie za słuszne, iż lokator o fiaru jąc 

zapłatę nie był w zwłoce w zapłacie 2 ostatnich po sobie 
następujących  ra t czynszow ych; c) gdyby w y n ajm u jący  
by ł p rzy ją ł ofiarow aną mu zapłatę ra ty  bieżącej, m iał 
praw o zaprotestow ać przeciw  oświadczeniu lokatora i za­
razem  oświadczyć, że p rzy jm u je  ją  na pokrycie  daw n ie j­
szych rat, raz dlatego, że one jako  podlegające rygorow i 
egzekucji, p rzedstaw iają  się jako  najuciążliw sze, a pow tóre 
ju ż  dlatego samego, że te ra ty  ja k o  daw niej p ła tne m iały 
pierw szeństw o um orzenia przed późnie jszemi.

Dr. S. Weinberg sen.

63) Pobieranie przez najemcę od odnajemcy komornego, 
przewyższającego stawki przewidziane dla podnajmu 
w ustawie o ochronie lokatorów, nie uzasadnia samo przez 
się ważnej przyczyny wypowiedzenia najmu z art. 11 1. 2 d. 
ustawy o ochronie lok.

Orzeczenie Izby III S. N. z 8 m aja  1929 Rw. 1067/29.
Sąd Najw yższy — (S. .S N. Dbałowski, Sieradzki i Bań­

kowski) — nie uwzględnił rew izji powoda od wyroku Sądu 
Okręgowego w Krakowie zd. 21/12 1928 Bc. IV 933/28, któ­
rym zatwierdzono wyrok Sądu powiatowego w Krakowie 
z 9/IX 1928 C JV  80/28, uchylający wypowiedzenie najmu.

Z uzasadnienia: Do uzasadnienia p rzyczyny  w ypow ie­
dzenia z art. 11 1. 2 d, ustaw y o ochr. lok. je s t w ym agane, 
aby  lokator przedm iot najm u  oddał w  całości lub w części 
w podnajem  za w ynagrodzeniem  nadmiernie w ysokiem  w 
porów naniu  z kom ornem  jak ie  sam płaci. Art. 9 ust. o ochr. 
lok. określa  w praw dzie m aksym alne staw ki ja k ie  wolno



lokatorow i pobierać z ty tu łu  podnajm u m ieszkania oraz 
urządzenia domowego, jednak  dotyczy on ty lko  stosunku, 
m iędzy lokatorem  a podnajem cą, a natom iast nie odnosi się 
do stosunku w łaściciela do lokatora głównego. P rzekrocze­
nie tych staw ek nie uzasadnia jeszcze samo przez się po­
b ieran ia  nadmiernego w ynagrodzenia w znaczeniu art. 11 
1. 2, lit. d, ustaw y o ochr lok. Pobranie kw oty  50 zł. od dwu-, 
sublokatorek za w spółużyw anie m ieszkania i także czę­
ściowo urządzenia m ieszkaniowego p rzy  opłacanym  przez 
lokatorkę czynszu m iesięcznym 31 zł. 66 gr. przew yższa 
staw ki wedle art. 9 ustaw y o ochronie lok., to jed n ak  prze- 
w yżka ta  nie je s t tak  znaczna, aby uzasadnić mogła roz­
w iązanie um ow y najm u  na zasadzie art. 11 1. 2 ustaw y 
o ochronie lokatorów . — (Sąd N ajw . pow odował się w  tym  
w ypadku najw idocznie j współczuciem  i m iał na względzie 
ciasnotę stosunków  u jaw niającą  się w tem, iż zarzucona 
„nadm ierność“ m ieściła się w  kwocie 50 zł. m iesięcznego 
Czynszu sublokatorskiego... W spółczucie tak ie  chw ali się 
Sądowi N ajw yższem u w danym  w ypadku, bo n ie  zad a je  
też gw ałtu  ustaw ie. — Przyp. Red.).
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64) Najem stołu w  hali targowej, przeznaczonego do w y­
konywania handlu, jest najmem rzeczy nieruchomej, wobec 
czego do wypowiedzenia takiego najmu stosuje się kresy 
przeznaczone dla wypowiedzenia najmu nieruchomości.

O rzeczenie Izby III S. N. z d. 18 kw ietn ia  1929 
Rw. 155/29.

Sąd powiatowy w Muszynie w yrokiem  z 20/6 1928 
C 344/28 utrzymał w  mocy wypowiedzenie z 25 m a ja  1928 
K. 34/28. Z uzasadnienia: W ypow iedzenie na jm u  na dzień 
31 m aja  1928 doręczone pozw anem u w  dniu  30 m a ja  1928 
należy uznać za w niesione na czasie w  m yśl § 1116 u. c., 
skoro przedm iotem w ypowiedzenia jest najem  stołu drew- 
w nianego ruchom ego umieszczonego w hali targow ej.

Sąd Okręgowy w  Nowym Sączu zatwierdził powyższy 
wyrok, uznając stanowisko w hali targowej, składające się 
ze stołu a raczej prawo wykonywania handlu na pewnej 
przestrzeni, za ruchomość. Sąd N ajwyższy — (Prez. Sie­
radzki, SS. N. Muller i Dębicki) — na rewizję powoda 
uchylił wypowiedzenie.

Z uzasadnienia: Przedmiotem najmu i wypowiedzenia 
jest stanowisko w hali targowej a temsamem pewna prze­
strzeń w budynku hali targowej wraz z ustawionym na 
niej stołem, a najem tych rzeczy i oparte na tem ich posia­
danie uprawniają najemcę do wykonywania tam handlu. 
N ie zatem prawo wykonywania handlu, lecz prawo używa­
nia pew nej części budynku i stołu jest przedmiotem najmu. 
Niema co do tego wątpliwości, gdy chodzi o stanowiska



w  hali targowej zamykane lub oddzielone przepierzeniami. 
O czywiście jednak brak przepierzeń czy ścianek między 
stanowiskami nie wpływa zupełnie na rodzaj i konstrukcję 
stosunku prawnego. Słusznie też wywodzi rewidujący, że 
stół przeznaczony do sprzedaży należy w  tym przypadku 
uznać za rzecz nieruchomą z tytułu przynależności (§ 293 
u. c.). W ypowiedzenie było temsamem spóźnione, gdyż do­
ręczono je pozwanemu dopiero w  ostatnim dniu przed 
dniem opróżnienia (§ 560 1. 3 p. c.). — (Motywacja tego 
■orzeczenia jest zd. n. trafna. — Przyp. Red.).

65) Ważna przyczyna wypowiedzenia musi być w w ypo­
wiedzeniu ściśle określona, z podaniem wszystkich je j  
istotnych znamion. Utrzymanie takiego wypowiedzenia 
w mocy na zasadzie uzupełnień ustalonych w toku roz­
praw y jest niedopuszczalne.

O rzeczenie Izby 1.11 S. N. z 12 m arca 1929. Rw. 193/29.*)
Sąd powiatowy S. I. w e Lwowie w yrokiem  z 7 VIII 

1928 C XIII 129/28 utrzymał w mocy w ypowiedzenie najm u  
m ieszkania z 6/2 1928 K 244/28 p rzy jm u jąc  jako  is tn iejącą 
w ażną przyczynę w ypow iedzenia, zaległość w ięcej niż dwu 
rat kom ornego pow stałą mimo w ielokrotnych  upom nień. 
Sąd Okręgowy cyw ilny w e Lwowie zmienił w yrok  I inst. 
i uchylił wypowiedzenie (wyr. z 26/10 1928 Rc 1073/28) 
a Sąd N ajwyższy nie uwzględnił rewizji powoda od tego 
w yroku.

Z uzasadnienia: Treść w ypow iedzenia i zarzutów  za­
kreśla ram y, w jak ich  ma się toczyć spór (§ 562 ust. 1 p. c.). 
Tlozprawa ma w ykazać słuszność lub bezzasadność w y­
powiedzenia i o tem  orzeka w yrok  (§ 572 p. c.). U zupeł­
nienie w ypow iedzenia zarzutów  nowemi tw ierdzeniam i do­
p iero  w czasie rozpraw y je st spóźnione. Pow ódka pow inna 
b y ła  w w ypow iedzeniu podać w ażną przyczynę, na  k tó re j 
chciała ją  oprzeć (Ustawa o ochr. lok. z 11 kw ietn ia  1924, 
D z. u. R .P. Nr. 39, poz. 406, art. 11, ust. 1). O graniczyła się 
jednak  do słów: „Pow ody w ypow iedzenia: niepłacenie 
czynszu*1 nie podając istotnych znamion przyczyny  z art. 
11 ust. 2 lit. a) mianowicie ani wysokości kom ornego i za­
legania conajm niej z dwiema następującem i po sobie ra ­
tami. ani upom nienia się o zapłatę. W skutek tego zarzu ty  
pozw anych streszczają się w łaściw ie ty lko  w tem, że umó­
wione komorne jest wygórowane i pozwani wobec całkiem 
ogólnikowego zaznaczenia rodzaju  p rzyczyny  nie mogli 
naw et wiedzieć, w jak im  k ierunku  się m ają  bronić.

Uzupełnieniu treści wypowiedzenia i zarzutów  strony

*) Ob. o rzeczen ie  n a s tę p n e  z. 20 IV 1929 Rw. III 276/29 z te z ą  
w p ro s t p rzec iw n ą ! — D r. W -g.
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przy rozpraw ie w yraźnie sprzeciw iły się, podnosząc spóź­
nienie. W praw dzie Sąd pierw szy dopuścił uzupełnienia, 
p rzeprow adził rozpraw ę i w w yroku  utrzym ał w ypow ie­
dzenie w mocy, ale ocenił spraw ę błędnie pod względem  
praw nym , ponieważ treść w ypow iedzenia nie daw ała mu 
żadnej podstaw y do w ydania takiego orzeczenia. Nato­
m iast Sąd odwoław czy słusznie zm ienił ten w yrok, chociaż 
pozwani w odwołaniu nie zarzucili tego braku, ponieważ 
m usiał z urzędu po m yśli art. 11 ust. 1 ustaw y o ochr. lok. 
baczyć na to, czy je st ważna przyczyna, bez k tó re j w ypo­
w iedzenie je st wogóle niedopuszczalne.

66) Istnienia upomnienia o zapłatę czynszu nie należy ba­
dać, jeżeli lokator nie zarzucił, iż upomnienia nie było.

Podnajęcie części mieszkania za kwotę wyższą, niż 
lokator sam płaci, wyłącza istnienie nędzy wyjątkow ej.

O rzeczenie Izby III (sek. 1) S: N. z 20 kw ietnia 1929. 
Rw. 276/29.*) _ _ _ J / ■.

Z uzasadnienia: Rew izji, oparte j na przyczynach rew i­
zy jnych  z *5 503 L, 3 i 4 p. c., nie można odmówić słuszno­
ści, o ile chodzi o zarzu ty  m ylnej oceny pod względem 
praw nym . -  ■

Sąd II uważa, że w ypow iedzenie nie podaje w ażnej 
p rzyczyny wypow iedzenia, poniew aż nie zaznaczono w y­
raźnie, że trzym iesięczna zaległość w opłacie kom ornego 
pozostała mimo upomnienia. Z tem zbyt formalistycznem  
stanow iskiem  nie można się pogodzić. Powódka w skazała 
w sposób w yraźny i niew ątpliw y, na czem w ypow iedzenie 
opiera, w ym ieniła fakt, k tó ry  może stanow ić w ażną p rzy­
czynę w ypow iedzenia; czy zaś ten fakt odpowiada wszyst­
kim wymaganiom ustawowym, to winno być zbadane i w y­
kazane dopiero wrazie sporu. G dyby zdanie sądu II było 
słuszne, to w ypow iadający  m usiałby ju ż  w w ypow iedzeniu 
przytoczyć nietylko, że się o zapłatę upom niał, ale że jego  
upomnienie było należyte, że po Upomnieniu w yczekał od­
pow iedni czas na zapłatę, że strona przeciw na nie pozo­
s ta je  w stanie nędzy w y ją tk o w ej i t. p.

Te w szystkie okoliczności muszą się ziścić, ażebv za­
ległość w opłacie stanow iła w ażną przyczynę w ypow ie­
dzenia.

W danym  razie nie było wcale sporu co do tego, czy

,*) Ob, o rze czą n ię . poprzednio. P rzytoczyliśm y um yślnie dwa 
sprzeczne , oiy.ęęzenia, z k tó rych  paszom zd an iem , n in ie jsze orzeczenie 
je ę t słuszne. Te dw a sprzeczne orzeczenia w ydane . w kró tk im  odstę­
pie czasu, w skazu ją  na to, ja k  hazardow em  stało się te raz  proęesoyra- 
ąie. Czystą; lo te r ia  .k lasow a —r co drug i los w ygryw a! Dr. W ein 
berg  sen. ,■.
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upom nienie nastąpiło, nie było więc potrzeby ustalenia 
tego szczegółu.

Zaznacza się jednak, że upom nienie skierow ane do 
I. G., k tó ry  z ram ienia nieobecnej pozw anej m ieszkaniem  
je j  zarządzał i n ieraz czynsz za nią uiszczał, by ło  należyte 
i praw nie skuteczne.

Nie można natom iast tego samego stw ierdzić o zaofia­
row aniu zapłaty, k;tórem pozw ana się broni. Pom ijając 
w ielką niepewność zeznań świadka H. co do czasu i kw oty 
i polegając całkow icie na ustaleniu  sądu II, w ystarczy  
w skazać na to, że II. ofiarow ał owe pieniądze osobie n ieu­
praw nionej do odbioru, k tó ra  zasadnie odmówiła p rz y ję ­
cia (§ 1424 u. c.). Trudno też zgodzić się ze zdaniem  sądu II, 
jak o b y  pozwana nie ponosiła w iny, że ta  zapłata nie zo­
stała dokonana. K orzystała ona z pośrednictw a szeregu 
osób obcych, a nie użyła w tym  przypadku  środka no r­
malnego, t. j. poczty, przez k tó rą  n ieraz kom orne uiszczała. 
N iebezpieczeństwo przesyłki ponosiła w każdym  razie 
(§ 905 u. e.), ona tez ponosi skutki, gdy w ybrała  m niej 
pewny i odpowiedni sposób przesyłki.

Pozw ana zalegała zatem w czasie w ypow iedzenia z za­
p ła tą  trzech następujących po sobie ra t m iesięcznych mimo 
upomnień. Tem samem została w vkazana w ażna przyczyna 
w ypow iedzenia w edług art. ll'/2 lit. a, ust. o ochr. lok.

Nędzą w y ją tkow ą pozw ana nie może się zasłaniać, 
skoro w tym  czasie to m ieszkanie było podnajęte  za sumę 
cokolwiek w yższą od te j, k tó rą  pozwana m iała uiszczać.

Nie jest dopuszczalne, by lokator, mając pewien do­
chód z podnajmu, zatrzymywał go dla siebie, a wobec w ła­
ściciela domu bronił się zarzutem nędzy w yjątkow ej. Zda­
rzenia późniejsze po w ypow iedzeniu nie m ają  znaczenia 
dla rozstrzygnięcia pytania, Czy w ypow iedzenie było p ra ­
w idłow e i skuteczne. U w zględniając rew izję  sąd n a jw y ż­
szy zm ienia zaskarżony w yrok i w ypow iedzenie u trzy ­
m uje w mocy z tem. że pozw ana w inna przedm iot najm u 
opuścić bezzwłocznie (§ 573/1 p, c.).

— o —

Dr. Leon Reich
Po zamknięciu niniejszego zeszył u i oddaniu go do d ru ­

ku, targnęła społeczeństwem Lwowa i k ra ju  wieść o nagłym 
niemal — o młodocianym niemal zgonie D ra  L e o n a  
R ęi  c li a  w dniu 1 grudnia 1929 — w 51 zaledwie roku życia.

Jeden że znam ienitszych bojow ców  społecznych te j 
doby, jeden z je j siłaćźy reprezentatyw nych, którem u nieje­
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den jeszcze bój i niejedno zwycięstwo zdawały się być 
pisane — padł jakby pod ciosem bezokiego, brutalnego 
trafu — runął jak turysta, który na zboczu niebosiężnej turni 
potknął się o niepokaźny załom. Przed chwilą żył — nietylko 
samem tchnieniem, lecz i natchnieniem górnego Czynu — 
i nagle zgasł jak płomień czy promień — przestał istnieć 
wbrew porządkowi prawnemu świata, wbrew prawu przy­
rody materjalnej, iż nic w niej nie ginie... Materja nie ginie 
— dlaczegóż ginie jej organiczne ukształtowanie — postać — 
osobistość? —

Im wybitniejsza gaśnie istota, tem mniej pojmujemy 
śmierć — tem bardziej zagadkowem jest dla nas równanie: 
kościotrup plus mięso równa się „człowiekowi" — równa się 
danej i znanej wielkości ludzkiej; tem gwałtowniej buntuje 
sie w nas Hamlet na widok szlachetnej czaszki, spoliczko- 
wanej łopatą grabarza w rozkopanej mogile...

T rudną w yda się niejednem u rzeczą pisać w „Głosie 
P raw a“ o bł. p. D rze Leonie Reichu, o działaczu politycznym, 
o jednym  z wodzów ruchu sjonistycznego w Małopolsce... 
Zarzut niewłaściwości przedm iotowej — najwdzięczniejszy, 
bo najform alniejszy i najfortunniejszy z zarzutów  p rak ­
tycznego praw nika — w ypada jak b y  z rękaw a pod pióro, 
by  je  z dłoni w ytrącić — tem pochopniej, że ty le ju ż  nekro­
logów i życiorysów Zmarłego ogłosiła prasa kom petentna, 
polityczna. W szak to, że Dr. Leon Reich był od r. 1912 w pi­
sany na liście adw okatów  Izby lwow skiej i pro form a miał 
o tw artą kancelarję adw okacką, nie może samo przez się do­
starczyć substratu do rozpam iętyw ań w czasopiśmie praw ni- 
czem, skoro Zm arły ani p rak tyką  ani teorją praw a się nie 
zajm ował — nieprawdaż?...

A jednak — czyż może którykolwiek rzecznik i wy­
znawca prawa, który znał Dra Leona Reicha lub o Nim sły­
szał — nie zaboleć nad przedwczesnem Jego zejściem z areny 
życia — nie wspomnieć o Drze Leonie Reichu jako o jednym 
z najwybitniejszych właśnie rzeczników, wyznawców i wy­
konawców Prawa? —

Nie wykonywał adwokatury — to prawda; zaniedby­
wał całkowicie swój zawód jako zarobkowość- Ale poświę­
cał się cały bezinteresownie rzecznictwu wyższego rzędu, do 
którego nielicznym tylko — twórczym i wybranym jedno­
stkom dane jest powołanie. Nie uprawiał prawa, które 
prawnika karmi i przyodziewa, lecz hodował prawo, które 
żywi duszę społeczeństwa. Nie staczał zapasów z adwersa­
rzami zawodowymi i prokuratorami na sali sądowej — ale 
oddawał się z gorejącym zapałem i potężnem natchnieniem 
walce o prawo Naród u-Tułaczu, Narodu-Pokutnika, uciemię­
żonego, od dwóch tysięcy lat przez kulturę Zachodu i jęgo 
system prawny. Żył bezpłatną obroną tego klijenta — obroną



Nr 1 0 - l t G Ł O S  P R A W A Str 445

jego prawa do pełnego życia, do odrodzenia, do Obiecanej 
Ziemi. Żył wiarą, że w tem odrodzeniu ludzkość nawróci się 
do — ludzkości... Nie byłże to znakomity prawnik i adwokat?

Nie był zapewne twórczym w sferze koncepcji ideowej, 
nie posiadał może intuicji prawniczej lub filozoficznej, ale 
był jednym z twórczych farmatorów i organizatorów woli 
społecznej, psychyki tłumów i opinji publicznej. Był bowiem 
sam źródłem niepowszedniej dynamicznej siły woli, równie 
tęgiej w miłości, jak w nienawiści, zdolnej i gotowej wszela­
ko każdej chwili przeobrazić się w miłość. Umiał porywać 
i przekonywać jak niewielu tylko z żyjących obrońców 
i oskarżycieli — umiał bez wichru i bez gromów przy po­
godnym błękicie wzniecać orkany uczuć, pragnień, holów 
i tęsknot — wzruszać i wstrząsać do dna głębiny dusz ludz­
kich. Wspinano się ongiś na parkany, gdy nie stawało miej­
sca wolnego w ogrodzeniu, by słyszeć Jego słowa! Nie byłże 
to wybitny obrońca i oskarżyciel?

jeśliby chciał był zasłynąć z ławy obrończej, byłby 
zapewne zasłynął, byłby niejeden Trybunał sądowy blaskiem 
i mocą wymowy olśnił i przekonał, byłby niejednego prze­
ciwnika procesowego zaćmił i rozgromił, byłby za niejeden 
rozgłośny sukces garściami pieniądze zbierał. Dr. Leon Reich 
jednak spełniał obronę ponadjednostkoruą — taką właśnie, 
jaką od czasów niepamiętnych najwięksi adwokaci spełniali. 
Bo wszak znaczenie społeczne adwokatury, jej nimb i walor 
prawno - moralny zasadzały się zawsze na współżyciu 
i współdziałaniu jej z społeczeństwem, na obronie praw 
jednostki jako cząstki składowej społeczeństwa, na trybuna­
cie ludu. I dlatego to adwokatura wydała tylu sławnych 
działaczy społecznych. I nie masz dlatego ani jednego dzieła
0 dziejach i zadaniach adwokatury, któreby nie wskazywało 
na organiczny, wewnętrzny związek adwokatury z życiem 
społecznem i któreby nie wymieniało z poczuciem dumy
1 chluby pochodzących z jej szeregów wybitnych mężów 
stanu, polityków, reformatorów i ludowców.

Był tedy Dr. Leon Reich adwokatem w najwyższem tego 
słowa znaczeniu, skoro był stałym obrońcą wiecznie i ze­
wsząd oskarżanego Narodu przed Trybunałem współcze­
snej opinji publicznej, w parlamencie polskim, na forum 
międzynarodowem w Paryżu, Londynie, Genewie, New- 
Yorku — a wykonywał tę obronę w setkach zgromadzeń pu­
blicznych i w setkach artykułów publicystycznych i w ośmiu 
językach, któremi jako mistrz słowa z łaski Bożej władał.

Nie ustawał też ten rzecznik w przekonywaniu ustawo­
dawców i władców Państwa Polskiego, że można być wier­
nym Żydem i zarazem wiernym tego Państwa obywatelem 
i że Naród polski z odzyskaniem niepodległości nie zakończył
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swej dziejowej roli, swej bohaterskiej misji szermierza wol­
ności i równości narodów — że w tej oto idei mieści się po­
stulat tradycyjnej polskiej tolerancji i sprawiedliwości wo­
bec: mniejszości narodowych. I zaiste w niejednej ciężkiej 
i groźnej chwili udawało Mu się Polaków w Państwie zna­
czących o tem przekonać... Poświadczyli Mu to uroczyście 
przedstawiciele Władz i nawet przeciwnicy polityczni hoł­
dem w ostatniej posłudze wyznanym.

Zatem nie dziw, że wspominamy z głębokim żalem 
o zgonie Leona Reicha na łamach tego czasopisma prawni­
czego— jak nie dziw, że Jego pogrzeb przeistoczył się w ży­
wiołową manifestację rzesz kiIkudżiesięeiotysięcznych, któ­
rych dusze tylekroć sprzęgał słowem kojarzącem w sobie 
Moc i Prawo i napełnia! wiarą w sprawiedliwość wszech- 
ludzką. (L.)

Chroniczna sprawiedliwość.
, Ulegając postulatowi licznych Czytelników, otwieramy 

poci nazwą powyższą rubrykę specjalną, poświęconą kli­
nicznemu badaniu okazów przewlekłego postępowania 
sądowego.

Chroniczna sprawiedliwość!... Niejednokrotnie, gdy my­
ślimy, o niedomaga niach naszego wymiaru sprawiedliwości, 
cisną się nam miniowali pod pióro określenia z patologji za­
czerpnięte. Określenia te są w ogólności rekwizytem naszej 
samoobrony koniecznej przed różńorakiemi schorzeniami 
życia społecznego. Ilekroć dysputa teoretyczna musi wyznać 
swoją niemoc, ilekroć się nam wszystkie „środki prawne" 
wyczerpały, ilekroć miarkujemy, że wołaliśmy dotychczas 
ha puszczy lub do ściany — uciekamy się do ironji i sar­
kazmu i do terminów nierzeczowych, nienaukowych, nie­
wątpliwie nieścisłych, a często przesadnych — takich, jak 
wrzód, rak, bolączka, gangrena, paraliż — albo co najmniej 
takich, jak degeneracja, atrofja, marazm, apatja i t. p. Okre­
ślenie „chroniczna sprawiedliwość" nie nadaje się wprawdzie 
do dysertacji doktorskiej, lecz objaśnia szybciej, żywiej 
i plastyczniej, o co chodzi! niżli całkiem foremna i grzeczna 
dysertacja doktorska.

Przecież nie da się zaprzeczyć, że proces sądowy — (nie­
tylko u nas zresztą!) — stał się procesem chorobowym, wy­
kazującym wszelkie symptomy „stanu chronicznego". Pro­
ces Sądowy ma być środkiem leczniczym dla chorego sto­
sunku prawnegó — jakże ta suroydba ma działać uzdrawia­
jąco, śkoró sama jest chora? O najistotniejszych niedomaga­
niach naszego wymiaru sprawiedliwości pisaliśmy W „Głosie
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Praw a1" tylekroć — zob. zwłaszcza arty k u ł p. t. „W ym iar 
sprawiedliwości wśród zarzutów ” w Nrze 7—8 z r. 1928, 
om aw iający rozpraw ę Prof. G o ł ą b a  pod tym sam ym  nap i­
sem, ogłoszoną obecnie w N rze 1—42 z r. 1929 krakowskiego 
„Czasopisma prawniczego i ekonomicznego". — Jedną z n a j­
groźniejszych atoli bolączek procesu sądowego jest to, iż w le­
cze się on nie sto su n kom o długo — ciągnie się zgoła hipo­
chondrycznie, podagrycznie, tetrycznie że traci w m iarę 
swej włóczęgi i kołowacizny nierzadko wszelki sens i cel 
za sobą. (Zob. też a rty k u ł D ra H a 1 p e r n a p. t. „F ranci­
szek Klein o swej procedurze1' w  'zeszycie niniejszym !)

Nierozumna przewlekłość postępowania sądowego jest 
grzechem nietylko samych sądów, lecz też nieraz stron i ad­
wokatów i s tanow i1 przedm iot nieustających utyskiw ań 
i projektów  reform aeyjnych w całym szeregu państw , by 
tylko przytoczyć Niemcy, F rancję  i A ustrję. To nas chyba 
ani pocieszyć ani uspraw iedliw ić nie może, zwłaszcza, że 
u nas objawów patologicznych w te j dziedzinie jest znacznie 
więcej, a k ry tyk i i myśli zaradczej znacznie mniej, niżłi 
w krajach wspomnianych. A jeśli m ielibyśm y mówić o tem, 
kto tu ta j ponosi winę, to nie ulega wątpliwości, iż znacznie 
więcej w iny przypisać trzeba tym , k tórzy dzierżą władzę, 
niźli stronom i adwokatom , którzy je j nie dzierżą.

G dy zwrócimy wzrok wstecz — ku procesowi wieku 
ubiegłego, nie mówiąc już  o średniowieczu ■— wydać' się nam 
może, iż proces dzisiejszy jest mimo wszystko szybki na­
wet zawrotnie szybki. Wówczas bowiem trw ał w pokolenia 
i stulecia w raz z usta woda wsi wern rzymsko-kanonicznem,
0 którem .słyną wiersze faustowskie: Es erben sich GesetZ 
und Reehfe — wie eine ewige K rankheit fort —• sie schleppen 
von Geschlecht sich zum Geschlechte — und riicken sacht 
von O rt zu O rt; — V ernunft w ird Unsinn, W ohłtat P lagę ■—>
1 t. d. — Dzisiaj m am y proces bez porów nania krótszy, nie 
trw a on już  w pokolenia i w ciągu jednego procesu powód 
i pozw any zaledwie kilka m aleństw  swej progenitury  na 
św iat w ydać mogą. Jest-źe to ty tu ł do dum y lub zachw ytu?

Wszystko jest Względne. W temsamem tempie otóż ja k  
kom unikacja gospodarcza i ku lturalna, musi toczyć się także 
państwowy w ym iar sprawiedliwości, jeśli nie m a pozostać 
w tyle. D yliżans i tram w aj konny należą do zabytków  m u­
zealnych — proces formułfcowo-pisemny należy do w ykopa­
lisk. Dzisiaj już naw et w ieśniak niema na to czasu i zdrowia, 
aby  się przez trzy, cztery i pięć' la t z procesem wlec i te rać  
się po sądach i gabinetach adw okackich Celem „wywalcze­
n ia1" papieru, częstokroć pod względem praktycznym  wcąłe 
nie „wartościowego", a stw ierdzającego „prawomocnie11, co 
było może już na samym potzątku oczywiste, że pozw any 
winien powodowi tyle a tyle zapłacić, albo, że zaskarżone
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roszczenie pozbawione jest racji faktycznej lub praw nej.
Proces, k tóry  trw a w pierwszej instancji dłużej, niż 12 

miesięcy, a w drugiej łącznie z trzecią dłużej niż 6 do 8 mie­
sięcy, jest okrutnem  m arnotrawieniem  sił i p ieniądza ludno­
ści, wycieńczonej i bez tego okropieństwam i w ojny i ciężkich 
w arunków  bytu. Dociągnąwszy po kilku latach spór sądowy 
do końca i zrobiwszy rachunek sumienia i kieszeni, poszuki­
wacz sprawiedliwości doznaje nieraz takiego samego żalu 
i wstydu, jakgdyby  ojcowiznę przepił lub balonem pierw ot­
nego systemu braci Montgolfierów usiłował przelecieć przez 
A tlantyk. N ajkrótsze i najm ilsze są na razie te procesy, 
w których sędzia pozbyw a się natrętnych stron jakiem ś cię­
ciem „cesarskiem" — ugodą, „spoczywaniem" lub „kontu- 
m acją". Nałóg odsyłania stron w trudniejszych zwłaszcza 
spraw ach do sędziego polubownego, choćby m iał nim być za­
wodowy pisarz pokątny, stanowi dla państwowego w ym iaru 
sprawiedliwości złowieszcze testim onium pauperiatis. A je ­
żeli proces — nawet najtrudn iejszy  — przed sądem polu­
bownym przeprow adza się w ciągu kilku dni lub kilku ty ­
godni, to sąd państwowy, chcąc w ytrzym ać konkurencję 
sądu polubownego, nie może baw ić się ani żmudzie „prze­
wodem" przez całe triennia lub kwinkweniaj...

Przyczyn złego szukam y zazw yczaj p o z a  sobą. Sędzio­
wie w inią niefachowość personelu kancelaryjnego lub jego 
niedostateczność, obw iniają też o pieniactwo strony i adw o­
katów  — ci zaś w raz z klijentelą w ytaczają  szereg grava- 
minów przeciw sposobowi prow adzenia rozpraw  i dowodów 
i sposobowi uzasadniania wyroków. O bustronnie ogólne są 
żale na niedostatek sił sędziowskich i na — inflację parag ra­
fów. Nie widać też na razie jakichś planowo obmyślonych 
poczynań ku usunięciu „stanu chronicznego", rzadko kiedy 
naw et odzyw ają się głosy w tym  kierunku w naszych czaso­
pismach prawniczych — (zanotujm y atoli tem chętniej z k ra ­
kowskiego Przeglądu sądowego artyku ł D ra  R o s e n  b 1 ii t  h  a  
„Ekonom ja  procesowa" w N r ze 3 z r. bież. — oraz D ra JLie- 
b e s k i n d a  „O chrona w ierzyciela w procesie cyw ilnym " 
w Nrze 6 z r. bież.). Nie możemy się zaś łudzić co do tego, 
że  samymi now ym i paragrafam i, chociażby one b y ły  daleko 
lepsze, niż naogół są — tego schorzenia chronicznego, zako­
rzenionego w żyjącym  organizmie całym splotem przyczyn 
— nie wykorzenimy.

W ostatnio wydanym  zeszycie Nr. 21 z r. bież. wycho­
dzącego wę W iedniu od la t 80 organu prawniczego „Gerichts- 
Zeitung" proponuje sędzia Dr. Rudolf D o n a  t l i  w artykule 
p. t. „Zur Reschleunigung der biirgerlichen Rechtspflege" 
ęały  szereg środków do uspraw nienia i zracjonalizow ania 
pracy  pisarskiej i m anipulacyjnej w sądach, m. i. utworzenie
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w każdym  sądzie jednej w ielkiej kancelarji. dla te j pracy, 
zam iast poszczególnych oddziałów kancelaryjnych, przyczem  
autor w ykazuje, wiele czasu trwoni się od chwili ogłoszenia 
lub napisania w yroku do doręczenia go stronom i jak  ocię­
żale i niepotrzebnie ak ta  w ędrują  przez szereg rąk... Słusznie 
jednak  Redakcja  czasopisma w obszernym przypisku stw ier­
dza, że propozycje tego rodzaju nie mogą prow adzić do celu, 
dopóki przedewszystkiem  sędzia nie przestanie uw ażać się 
tylko za kółko w „mechanizmie" w ym iaru sprawiedliwości, 
które nie potrzebuje się troszczyć o inne kółka — dopóki nie 
będzie się czuł odpowiedzialnym  za kancelarję i za całość 
w ym iaru sprawiedliwości.

Do uw ag powyższych dajem y poniżej pierw szą ilustrację 
pod tytułem :

GONITW A ZA AKTAMI W MIEJSCU.
D nia 5. IX. 1926 w płynęła  do Sądu pow iatowego we 

Lw owie skarga fak tu row a pew nej firm y w iedeńskiej p rze­
ciw dwom kupcom  lw ow skim  o zapłatę 142.10 szylingów 
austr. (około 180 zł.), do łez. C XII 507/26. W zględnie rychło, 
bo dnia 8. X. 1926 odbyła się p ierw sza au d jen c ja  procesowa, 
k tó rą  odroczono na dzień 23. XI. 1926 celem w ezw ania 
św iadków  i zarekw irow ania aktów  Sa Sądu okręgow ego 
we Lwowie, bo pozw ani zarzucili, iż zaw arli ugodę w po­
stępow aniu układowem . O kazało się atoli, że z Sądem w te j 
sam ej m iejscowości położonym  nie łatw o w ciągu — 6 ty ­
godni w ejść w porozumienie. P rzy  rozpraw ie dnia  23-go 
XI. 1926 aktów  Sa jeszcze nie było, rozpraw ę przeto odro­
czono — tym  razem  na dw a miesiące, kończąc protokół 
sakram entalnem : „celem... zarekw irow ania aktów..." Do­
piero  w  grudniu  1926 Sąd okręgow y p rzysy ła  ak ta  Sa.

Zdaw ałoby się tedy, że Sąd procesow y znalazłszy się 
w posiadaniu upragnionych aktów, czem prędzej w yznaczy 
dalszą rozpraw ę, zwłaszcza, że ju ż  23. X ll. 1926 Sąd okrę­
gowy nagli o zw rot aktów , a w 10 dni potem urgens pona­
wia. Ale gdzie tam! Sędzia zw raca niezużytkow ane ak ta  
Sądowi okręgow em u, a rozpraw ę w yznacza na 24 stycznia 
1927, p rzy  k tó re j m iłosiernem  losu zrządzeniem  następu je  
spoczyw anie sporu, bo żadna ze stron nie jaw iła  się... Atoli 
na w niosek powódki, k tó rej w adliw ie doręczono w ezw anie 
do rozpraw y, przyw rócono au d jen c ję  do pierw otnego stanu, 
a to p rzy  rozpraw ie dnia 1. 111. 1927, k tó rą  z kolei odro­
czono na dzień 8 kw ietn ia  1927 celem zarekw irow ania fa­
ta lnych  aktów  Sa..., co w szak m ożna było rów nie dobrze 
zarządzić ju ż  przy  rozpraw ie poprzedniej 1 m arca 1927!... 
P rzy  rozpraw ie 8 kw ietn ia  1927, jeszcze niem a aktów  Sa, 
i niem a też świadków , odracza się tedy  rozpraw ę na 24-go 
m aja  1927.

P rzy  rozpraw ie dnia 24 m aja  1927, znużeni pozw ani
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•cofają rlowótl ze św iadka H., k tó ry  nie jaw ił się. .Mimo to 
rozpraw ę musiano odroczyć — znów celem... zarekw irow a­
nia tychsam yćh zaklętych aktów  Sądu okręgow ego lokal­
nego... O droczenie następu je  longa mann, jakg d y b y  cho­
dziło o rekw izycję  zagraniczną... Aliści naza ju trz  dnia 25 
m aja 1927 w ydarza się rzecz daleko dziw niejsza! O to Sąd 
pow iatow y prosi znowu w łaśnie o nadesłanie aktów Sa, 
a Sąd okręgow y żąda jednocześnie ich zwrotu!... I toczy się 
regu la rny  kontredans korespondencyjny  m iędzy obydwoma 
Sądami, z k tórych każdy  uparcie pow tarza sw oje: „proszę
0 nadesłanie..." — „prószę o zwrot...". Wkońcu w szóstej 
może figurze kadryla, Sąd okręgowy wyjaśnia, że nie może 
udzielić aktów, bo udzielił je —- sobie do wydziału IV ad 
Cw IV a 2165/26... W międzyczasie dla urozmaicenia doko­
nała się zmiana w osobie sędziego, który nie wyczekując 
aktów Sa, rozpisuje rozprawę na dzień 21 grudnia 1927. 
Ale — jak pech to pech! Kancelarja sądowa zapomina w y-  
ekspedjow ać wezwania i rozprawa bezowocna musi być 
odroczona na dalszy miesiąc t. j. na 20 stycznia 1927. Tym­
czasem korespondenc ja w sprawie aktów Sa toczy się auto-
1 systematycznie dalej — aż w końcu Oddział IV Sądu 
okręgowego nadsyła wieść — hiobową, że akta Sa odeszły 
z rekwizycją do Krakowa!...

P rzy  rozpraw ie 20 stycznia 1928 w reszcie coś się dzieje:

f>rzesłuchano pozwanego, poczem odroczono rozpraw ę ce- 
em przesłuchania strony pow odow ej w  drodze rekw izycji 

przez Sąd w iedeński, u ch w ałę  dowodową z rekw izyc ją  
w yekspedjow ano nie przed upływ em  m iesiąca od rozpra­
wy, poczem up ływ a ju ż  całkiem  „naturalifie" dziew ięć m ie­
sięcy, zanim ak ta  w dniu 13 listopada 1928 w raca ją  do ro­
dzinnego gniazda. Rozpraw ę — poco się śpieszyć? — roz­
pisano nie wcześniej ja k  na dzień 10 stycznia 1929 i w tym  
dniu  jeszcze aktów  Sa z lokalnego Sądu okręgow ego nie 
było. Szczęściem w nieszczęściu atoli pozwani, k tórym  
obrzydła ju ż  ta beznadziejna spraw a, przedłożyli w końcu 
z w łasnych zapasów  odpis układu i uchw ały  zatw ierdza­
ją c e j go ad Sa i dzięki te j ich w spaniałom yślności sędzia 
mógł w reszcie z pościgu za aktam i Sa zrezygnow ać i w ydał 
nareszcie dnia 18 stycznia 1929 w yrok, k tó ry  ju ż  po pięciu  
tygodniach, bo w dniu 22 lutego 1929 czyli po upływ ie 
półirzecia roku od dnia w niesien ia skargi został doręczony 
stronom!...

F irm ie pow odow ej przysądzono w yrokiem  tym  2/3 za­
skarżonego roszczenia czyli 82.90 szył. i częściowe koszta 
w  kw ocie 69 zł. 44 gr. i w yrok  ten, staw szy się p raw o­
mocnym, je s t ty tu łem  toczącego się dotąd postępow ania 
egzekucyjnego. F irm a powodowa zmuszona by ła  w yręczać 
się w  procesie dwoma adw okatam i, jednym  we W iedniu, 
a drugim  w e Lwowie. Koszta obn adw okatów  bardzo
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skrom nie policzone dosięgają kw oty  przew yższającej 
znacznie p re ten sję  powódki, a tem bardziej p rzyznane je j  
koszta. Pozwani mieli rów nież adw okata. Komuż się opłacił 
ten  proces ? — Czyż nie można było przeprow adzić go w y­
godnie w ciągu n a jw y że j 12 m iesięcy zam iast około 50 mie­
sięcy? — Jeżeliby napraw dę nie było można, to niem a 
żadnego sensu poszukiw ać w sądzie w ym iaru  spraw ied li­
wości. A jeśli można było — w takim  razie sąd zaw inił 
i ponosi odpowiedzialność. T ertium  non datur.

Moglibyśmy okaz powyższy przedstawić w kilku wier­
szach — wyliczywszy ile było audjencyj, w jakich odstę­
pach czasu, ile razy pisano bezowocnie o akta i kiedy wy­
dano wyrok. Różnica między jedną a drugą metodą byłaby 
tak wielka, jak  między szkieletem a żywą cierpiącą istotą. 
Teraz znacie ów proces nie z mechanicznej abstrakcyjnej 
enumeracji lecz z płaskorytu. Teraz możecie też rozpoznać 
w rysach tego procesu familijne podobieństwo do tylu 
innych...

V i v a t  s e ą u e n s ! . . .
W spółpraca dia te j ru b ryk i o tw arta  dla w szystkich — 

dla sędziów i adw okatów  przedew szystkiem !
Redakcja.

Z nadesłanych książek i czasopism.
Polsk ie prawo adm inistracyjne w  zarysie — opraco­

w ali Prof. IJniw er. Kumaniecki, W asiutyński i Panejko.
K raków , 1929, część I.

Jest to pierw sze system atyczne opracow anie obow iązu­
jącego  polskiego praw a adm inistracyjnego, zanicjow ane 
przez Prof. U niw ersy tetu  Jagiellońskiego Kumanieckiego. 
Tym czasem  pojaw ił się na półkach księgarskich pierw szy 
tom dzieła, poświęcony adm inistracji stosunków  ogólno- 
państw ow ych (godła, granice, służba publiczna), osobistych 
(obywatelstwo, ew idencja  ludności), zw iązanych z po trze­
bam i duchowemi społeczeństw a (spraw y narodowościowe, 
w yznaniow e, oświatowe), w reszcie zdrowotności i kom u­
n ikacji. Część druga trak tow ać będzie przedew szystkiem  
o adm inistracji życia gospodarczego.

P raca  ta, oparta  na bardzo obszernym  m aterja le  p ra ­
wnym , bo uw zględniająca n ie ty lko  źródła rodzimego pra- 
w odastw a adm inistracyjnego, zaw artego zarówno w ofic­
ja ln y ch  publikacjach , ja k  i w in strukc jach  oraz okólnikach 
m in isterja lnych , lecz rów nież pozostałe dotychczas fra ­
gm entarycznie w  m ocy adm. praw o dzielnicowe b. państw  
zaborczych — przedstaw ia syntetycznie i źródłow o cało­
k sz ta łt norm  z w szystkich tak  rozległych dziedzin adm i­
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n istracji, zachow ując p rzy  tem  dzięki zręcznem u om ijan iu  
baJastu szczegółów i kazuisiyki, ch arak ter ogólnego zarysu.

R eferow anie przepisów  praw a pozytyw nego poprze­
dzane je s t przew ażnie omówieniem zasad ogólnych oraz 
postanow ień ram owych, ob ję tych  K onstytucją, pozatem  
podana je st geneza i ew olucja  n iek tó rych  ciekaw szych 
norm, ja k  zwłaszcza z działu m niejszości narodow ych oraz 
obyw atelstw a w ośw ietleniu trak ta tów  m iędzynarodow ych 
— pió ra  prof. Kumanieckiego. Bardzo szczęśliwą b y ła  też 
m yśl tego au to ra ilustrow ania stanu pew nych gałęzi adm i­
n istrac ji danem i statystycznem u oraz zestaw ienia n a jw aż­
n ie jsze j ju d y k a tu ry  N ajw yższego T rybunału  adm. w ak tu ­
alnych kw estjach, dotyczących obyw atelstw a i p ragm atyk i 
służbow ej.

A utorow ie rep ro d u k u ją  obow iązujące praw o w u k ła ­
dzie system atycznym , nader jasnym  i p rzejrzystym , nie 
d o tyka jąc  w zasadzie kw estji w ątp liw ych i spornych lub 
ograniczając się w tym  w ypadku  do zaznaczenia status 
controversiae i krótkiego um otyw ow ania w łasnego poglą­
du. Pozatem  nie u jm u ją  teoretycznie kon stru k c ji danej 
in s ty tu c ji p raw nej. Uważam stanow isko to za słuszne. 
Z techniką u jęcia  tem atu w postaci podręcznika nie da się 
pogodzić bowiem  obszerna analiza i rozw ażanie p rob le­
mów, k tó rych  rozstrzyganie musi być pozostaw ione lite ra ­
tu rze  m onograficznej; w podręczniku należy  operow ać 
ty lko  rezultatam i ostatecznym i. Pozatem  ustawodastwo n a ­
sze adm. zn a jd u je  się jeszcze w zbyt p łynnym  stanie, za 
mało je s t skoordynow ane (często jed n a  spraw a unorm o­
w ana je s t w edług k ilku  rozbieżnych koncepcji), w ykazu je  
zbyt w iele przypadkow ości i niedociągnięć, by  ju ż  w obec­
n e j lazie mogło służyć za fundam ent do tw orzenia jedno ­
litych konstrukcy j praw nych. T rud tak i by łb y  przed­
w czesny i bezowocny. Poruszone tu  zagadnienia zresztą 
należą raczej do części ogólnej.

Z uw agi na duże w alo ry  naukow e i doskonałe p rz e j­
rzyste u jęcie przedm iotu — om aw iana książka je s t nieza­
w odną nicią A rjad n y  w olbrzym im  labiryncie rozsianych 
chaotycznie przepisów  adm inistracyjnych , niezbędną za­
równo dla teore tyka, ja k  i p rak tyka .

G. T.
—o—

Prof. Wł. L. Jaworski: „Reforma notarjatu“, Kraków 
1929. Str. 258, skład głów ny w księgarn i L. From m era.

W obecnym  okresie naszego życia państw owego, gdy 
tw orzą się nowe i w łasne organizacje p raw ne na podstaw ie 
jednolitych  ustaw  i rozporządzeń w ydanych d la całego 
obszaru Rzeczypospolitej coraz częściej odzyw ają się 
głosy, dom agające się różnych reform  w  organizacji zaw o­
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dów praw niczych, Ostatnio z doskonałą rozpraw ą w te j 
spraw ie w ystąp ił Prof. Dr. W ładysław  Leopold Jaworski, 
pisząc o „Reformie notarjatu“.

Z pracy  te j czerpiem y n iek tó re w ażniejsze w yim ki. 
odnoszące się do rozgraniczenia m iędzy sobą trzech zawo­
dów praw niczych, jak im  je s t notarjat, adwokatura i stan 
sędziowski.

Przedew szystkiem  ja k a  zachodzi różnica m iędzy sp ra­
wowaniem  urzędu przez no ta rjusza  a przez sędziego? No­
ta rju sz  w ykonyw a ju ry sd y k c ję  p rew encyjną. N otariusz 
sądzi, ale sądzi w w yobraźni. Nie m a przed sobą patolo­
gicznego przypadku, ale zdrowego człowieka, którego 
przed tą pato logją  pragnie ustrzec. N otarjusz musi być 
praw nikiem  ja k  sędzia, to je st musi umieć życiu nadaw ać 
ksz ta łty  praw nicze, ale na to. aby  życie w  tych kształtach 
trw ało. Sędzia natom iast stw ierdza, że życie, k tó re  wedle 
ustaw  powinno mieć pew ien oznaczony kształt praw niczy, 
zepsuło, zniszczyło ten kształt i że on w łaśnie ze skutków  
tego zniszczenia życie ma uleczyć. Sędzia nie je s t człow ie­
kiem czynu, jest nim zaś w na ipraw dziw szem  tego słowa 
znaczeniu notarjusz. Polem działania sędziego jest, ja k  le­
karza te rapeu ty , łoże chorego, szpital. Polem działania 
no tarjusza jest szersza arena, na k tó re j przychodzą do 
skutku, rodzą się dopiero dzieła, a zadaniem  no tarjusza 
je s t w łaśnie, aby te  dzieła b y ły  zdrowe.

Tnne zupełnie je s t m yślenie sędziego a inne notarjusza. 
N auka stw ierdza ty lko  to, co jest. N atom iast to, co je s t ce­
lem. nie należy do nauki, ale do polityki, w  znaczeniu nie 
popularnem . U stawodawca np. jest politykiem , bo praca 
jego skierow aną je s t ku  osiągnięciu pew nego celu zapo- 
moca pew nych przepisów , k tó re  w łaśnie tw orzy. Inaczej 
sędzia! Zadaniem jego je st gotow y ju ż  stosunek przybrać 
w praw niczą szatę i zastosować do niego gotowe ju ż  w usta­
wie określone skutki. Jest rzeczą oczywistą, że m yślenie 
ustaw odaw cy je st inne. ja k  sędziego. O tóż w łaśnie m yśle­
nie no tarjusza je st co do sw ej n a tu ry  takiem . ja k  m yślenie 
ustawodawcy, obraca się ty lko  nie w  sferze ogólnej, ale 
indyw idualnej i konkretne j. N otarjusz powinien widzieć 
skutki tego. co robi, a w iec pow inien mieć przed soba 
przyszłość. Natom iast sędzia ma przed sobą przeszłość! 
D latego autor opowiada się przeciw  łączeniu w  je d n e j oso­
bie w ładzy  sędziego i notarjusza. gdyż trzeba stw ierdzić, 
że w  jednym  człowieku trudnym  jest do rozw iązania tego 
rodzaju  dualizm  m yślenia. P rak ty k a  i p rzyzw yczajen ie 
spraw iają , że tak ie  przerzucanie  się z jednego m yślenia 
w drugie nie w y d aje  dobrych rezultatów .

Podobnie w ypow iada się Prof. Jaw orski przeciw  łą ­
czeniu n o ta rja tu  z adw okaturą. W praw dzie bowiem złącze­
nie tak ie  przedstaw iałoby  tę korzyść, że notarjusz. będący
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zarazem  adwokatem , ma nastaw ienie, k tó re  au tor nazyw a 
„dynam icznem ", lecz naodw rót połączenie m iałoby tę 
u jem ną stronę, że w n ienależytym  stopniu  ma w yrobione 
nastaw ienie statyczne i nie m a szans, aby  je  rozwinąć. 
Mówiąc popularnie m entalność adw okata idzie w tym  k ie ­
runku, aby  cel, do którego dąży jego k lient, został osiągnięty, 
jakko lw iek  opiew a ustaw a. — (? Red.) Jest to  możliwem, po­
niew aż adw okat m a przed  sobą ty lko  jed n ą  stronę, w k tó ­
re j in teresie działa, a obojętnym  je s t m u cel, ja k i ma druga 
strona. Tym czasem notarjusz musi jednakow o rozważyć 
cele obu stron i stw orzyć kształt p raw niczy dla syntezy 
tych celów.

W konkluzji stw ierdza au tor: „Urząd no tarjusza ma 
być niepołączony z żadnym innym  zawodem lub urzędem , 
w szczególności także z zawodem adwokackim , z w y ją t­
kiem jedyn ie  z zawodem nauczycielskim  na wyższych 
uczelniach*'.

Połączenie n o ta rja tu  z jakim  kolw iekbądź urzędem  
państw ow ym , a w  szczególności z urzędem  sędziowskim, 
n iem niej adw okaturą, nie da się w prost pomyśleć bez w i­
docznego uszczerbku d la w ym iaru  spraw iedliw ości w  ogól- 
nem tego słowa znaczeniu. W szystkie te trzy  zaw ody p raw ­
nicze, t. j. sędziowski, n o ta rja ln y  i adw okacki, aczkolw iek 
pokrew ne i w ym agające jednakow ej znajomości praw a, 
tak  są różne w pełnieniu ich, że połączenie któregokolw iek 
z nich z drugim , nieda się niczem uzasadnić. W ym iar sp ra­
wiedliwości, spisyw anie i uk ładan ie  umów, mogących być 
podstaw ą orzecznictw a sędziowskiego, i równoczesna 
obrona i dochodzenie praw  jednej strony ze spisanej przez 
jed n ą  i tę samą osobę umowy, oto rezultat połączalności 
trzech lub dwóch zawodów praw niczych w jednej osobie. 
D latego też w szystkie ustaw odaw stw a św iata (oprócz p ru s­
kiego) w ypow iedziały  się przeciw  połączalności n o ta rja tu  
z adw okaturą.

Doskonałe dzieło tak  w ybitnego uczonego polskiego 
i zasłużonego działacza, jakim  je st Prof. W . L. Jaw orski, 
zasługuje na daleko idące uw zględnienie w toku obrad 
i dyskusy j nad organizacją  no ta rja tu . N iew ątpliw ie też 
przyczyni się ono w ydatn ie do pom yślnego rozw iązania 
tego dla polskiego św iata prawniczego tak  doniosłego 
zagadnienia.

Mgr. M. J. Ziomek.
——O—

—- Pamiętnik 30-leeia pracy naukowej prof. Dr. Prze­
mysława Dąbkowskiego — w ydany staraniem  Kółka his­
toryczno - praw nego słuchaczów U niw ersytetu  J. K. 
1897—1927. Lwów 1927. Skład głów ny w Księgarni G ubry- 
powicza i syna, Lwów. Str. 590.



Nr lo -H G Ł O S  P R A W A Str. 455

Na to dzieło zbiorowe sk łada się 15 prac uczniów ju ­
b ila ta  oraz 7 prac jego p rzy jac ió ł i w ielbicieli, zakończenie 
zaś stanow i skrupu latn ie  przez D ra  K arola K oranyi‘ego ze­
staw iona b ib ljo g ra fja  prac prof. Dąbkow skiego, w k tó re j 
obok dzieł fundujących w ybitne stanow sko Jub ila ta  w 
nauce historji p raw a polskiego (jak  np. dwutom owe „Praw o 
p ryw atne  polskie 1910—1911“) i szeregu rozpraw  m onogra­
ficznych, ogłoszonych w czasopismach praw niczych, w y­
mieniono w szyslkie recenzje  i a r ty k u ły  dziennikarskie, 
gdziekolw iek ogłoszone, a n ie jednokro tn ie  dotyczące cie­
kaw ych tem atów  politycznych lub praw nych, ja k  niem niej 
recenzje  ogłoszone w czasopismach i dziennikach o pracach 
Jub ila ta  w ciągu 30-lecia, — co łącznie da je  obfity  plon 
w 231 pozycjach zebrany, poczem w 19 pozycjach zebrano 
odczyty i spraw ozdania, a w 34 pozycjach ogłoszone w róż­
nych w ydaw nictw ach życiorysy, b ib ljo g ra fja  i p o rtre ty  
Jubilata.

W szystko to daje  m iarę przedew szystkiem  przyw iąza­
nia i powagi, jak ie  sobie prof. D ąbkow ski zdołał zaskarbić 
w śród swoich uczniów, kórzy  też w spólnym  — niem ałym  — 
w ysiłkiem  duchow ym  i m aterja lnym  pam iętnik  ten wydali. 
Tem wyższego jeszcze w yobrażenia  o w alorach naukow ych 
i pedagogicznych prof. D ąbkow skiego tudzież o sile jego 
w pływ u na uczniów, użycza nam treść poszczególnych ich 
prac. Z niew ielu w y ją tkam i są to nader ciekawe, źródłowe 
opracow ania różnorakich insty tucy j dawnego praw a pol­
skiego, których plastyczne zobrazowanie m a w artość nie- 
ty lko dydaktyczną, może bowiem n ie jeden  um ysł w spół­
czesny pobudzić do owocnych rozm yślań i koncepcyj 
jriżto naukow ych jużto  praw odaw czych i społecznych.

Nie mogąc dla braku  m iejsca zająć  się tu ta j szczegó- 
łowem omówieniem poszczególnych rozpraw , poprzesta­
jem y na zw róceniu uwagi C zytelników  na rozpraw y pp. 
Adamusa (C harak terystyka p raw na polskiego pozwu śre ­
dniowiecznego) D ickera (Testam ent w połskiem  praw ie 
wiejskiem ) — H eschelesa (W wiązanie w edle S tau tu  litew ­
skiego trzeciego. =  form a oddania posiadania nieruchom o­
ści na podstaw ie w yroku sądowego) — H uberta S. L. (Sta­
nowisko nieletn ich  w Statucie orm iańskim  z r. 1519) — 
K am ińskiego (Z przeszłości cechu bednarzy, stolarzy, ste l­
machów etc. w Lublinie) — K arpińskiego (Sądy na sejm i­
kach ruskich XV w.) — K oranyi‘ego (Danielis W isneri 
„T ractatus brevis de ex tram agis lamiis, veneficis“ a „Cza­
rownica pow ołana": jest to zajm ująca recenzja  dwóch 
dzieł polskiej lite ra tu ry  praw niczej z r. 1639 k ry ty k u ją ­
cych ówczesne postępow anie sądow o-karne przeciw  cza­
rownicom) —- Łom nickiego. - Symbol zielonej różgi w w ie j­
skiem  praw ie połskiem  (sc. jako  ak t trad y c ji sym bolicznej) 
— K arpińskiego (Sądy na sejm ikach ruskich XV w. — re ­
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widuje pogląd i juryzdykcji sądowej sejmików ziemskich) 
— O suchow skiego (Homer w Digestack; wykazuje wpływ' 
pewnych myśli z arcydzieł liomeryckich na najsławniej­
szych jurystów rzymskich) — Rauschera (Znaczenie wy­
roków sądu ziemskiego w czeskiem prawie prywatnem: 
wykazuje ich znaczenie jako współczynnika staroczeskiego 
prawa zwyczajowego, wiodącego częstokroć oczywiście do 
sprzeczności i niesprawiedliwości) — Sochy (O ustawodaw­
stwie synodów djecezjalnych w Polsce w XV—XV.l w.) — 
W achlowskiego, studenta IV roku prawa (Pojęcie suweren­
ności w literaturze politycznej polskiej XV i XVI w.) — 
rzecz napisana stylowo w najlepszem tego słowa znaczeniu, 
odznaczająca się przy tem znacznym stopniem dojrzałości 
naukowego sądu — ciekawa dowodem, że w Polsce średnio­
wiecznej „rozwinęła się głównie teorja suwerenności 
prawa, a nie zasada zwierzchnictwa narodu, jak gdzie­
indziej na zachodzie'* — zob. słynne pisma Stan. Orzechow­
skiego, Andrz. Frycza, Modorewskiego, Andrz. Wolana i in. 
Wśród wymienionych powyżej autorów przebywa kilku 
jeszcze na studjach Wydziału prawa i miło zaznaczyć, iż 
czynią oni swemi pracami wrażenie nieprzeciętnych uzdol­
nień. l u  i ówdzie tylko chciałoby się młodych historyków 
prawa ostrzec przed zbytnią pedanterją i drobiązgowością, 
z której trudno wyzwolić się niektórym historykom gene­
racji starszej. Oby pomni byli tego, że „szperać" to nie 
tosamo, co badać — a naukowo myśleć i tworzyć, to zgoła 
co innego, niźli być pedantycznym mólem i daną dziedzinę 
wiedzy zamólać!

W części II (zatytułowanej Przyjaciele i wielbiciele) 
mamy prace znanych już uczonych m. in. profesorów 
Majera Bałabana, Stef. Ehrenkreuza i Boi. Grużewskiego, 
nadto konsula polsk. w Hamburgu Namysłowskiego i pp. 
Jedlickiego, Yetulaniego i Wojciechowskiego. Są to prace 
na ogół niewątpliwie cenne, acz nierównej wartości nauko­
wej, niekiedy zbyt obszernie w stosunku do sposobu opra­
cowania zatytułowane np. Namysłowskiego: „Międzynaro­
dowe stosunki prawne średniowiecznych państw słowiań­
skich na Bałkanie" albo Wojciechowskiego: „Najstarsze 
iargi polskie (polemika). Zaciekawiły nas prawdziwie roz­
prawy G rużew skiego (Napad na prezydenta trybunału 
(ks. biskupa warmińskiego Ignacego Krasickiego!) odzwier­
ciedlająca obrazowo przebieg i wynik procesu karnego wy­
toczonego napastnikom) dalej Bałabana: Sędzia żydowski 
i jego kompetencja (od XV w.) — gdzie w sposób systema­
tyczny, a zarazem w porządku poszczególnych okresów 
dziejowych przedstawiono ustrój i kompetencję tej nader 
oryginalnej instytucji prawa polskiego, jaką był sędzia ży­
dowski względnie sąd żydowski z ramienia wojewody, 
urzędujący w sprawach między Żydami, a niekiedy też
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między Żydami a  C hrześcijanam i; razi nas jedyn ie  p rze ła ­
dowanie szczególikam i kronikarskiem i. Podobnie też roz­
praw a D ra  M. J. Jedlicki: „O podniesieniu na ta rczy  u 
daw nych G erm anów " m iałaby n. zd. w iększą w artość nau­
kow ą (w znaczeniu nauki tw órczej!) gdyby nie ro iła się 
od m nóstw a ,,notek" literackich i drobiazgow ych dygresy j 
polem icznych i kazuistycznych, a temsamem by łaby  zw ię­
źlej sza i w stosunku do tem atu  proporcjonalniejsza.

Mimo atoli pew nych braków  drugorzędnych, p a­
m iętnik ten  je s t na ogół dziełem  niepośledniej w artości 
i stanow i godne uczczenie trzydziestolecia p racy  naukow ej 
znakom itego profesora lw ow skiej wszechnicy.

(Dr. I .)
— o —

— Ustaw odaw stw o polskie z lat 191? — 1928. W yda­
wnictwo nieurzędow e M inisterstw a Spraw iedliwości. Do 
nabycia w A dm inistracji D ziennika ustaw  Rz. P.

O pierw szych dwóch tom ach tej pub likacji, obejm u ją­
cych ustawodawstw o z la t 1917 — 1920 i 1921 ogłosiliśmy 
w zeszycie Nr. 9-12 Gł. Pr. z r. 1928 (str. 506-507) nota tkę 
recenzy jną  p ió ra p. Edw arda N eym arka, red ak to ra  czaso 
pism a w arszaw skiego „Revue pen iten tia ire  de Pologne" 
i Radcy Min. Spraw iedl. W m iędzyczasie w yszły  dalsze 
4 tom y (od iii do VI) obejm ujące ustaw odaw stw o la t 1922 
do 1925 i w m iarę postępu — wcale szybkiego — te j bez­
sprzecznie w ażnej i cennej kom pilacji uśw iadam iam y 
sobie coraz w ięcej, iż stanow i ona jed n ą  z najw iększych, 
najtrw alszych  zasług obecnego M inistra Spraw iedliw o­
ści, z którego in ic ja tyw y  została podjęta. Nie je s t to bo­
wiem zbiór m echaniczny, lecz zaopatrzony objaśnieniam i 
pouczającem i czytelnika, k tó re  norm y zostały w całości lub  
w części uchylone lub doznały zm iany, nie potrzeba zaś 
wywodzić, w iele czasu bez tych objaśnień m usiałoby się 
tracić, by  pod tym względem  wśród olbrzym iej p rodukcji 
ustaw odaw czej pierw szego dziesięciolecia Polski odrodzo­
nej orjen tow ać się, p racu jąc  zawodowo czy naukowo. 
Trudności te p rzeras ta ją  zresztą n iek iedy  naw et siły  i kom ­
petencję samego M inisterstw a Sprawiedliwości- — zwłaszcza 
w obliczu ogólnej k lauzuli derogacy jnej t j. ilekroć u s ta ­
w odawca bez taksatyw nego w yliczenia przepisów  poprzed­
nich, k tó re uchyla, poprzesta je  na orzeczeniu ogólnikowemu 
że przepisy  dotychczasowe tego samego przedm iotu do ty­
czące, u legają  uchyleniu. To też w poczuciu te j niepewności 
określono to w ydaw nictw o jako  „nieurzędow e". Mimo to 
m am y tę pewność, iż w ogrom nej większości w ypadków  
można się na nieurzędow ych objaśnieniach R edakcji w y ­
daw nictw a spokojnie oprzeć.

Przy całem atoli uznaniu d la te j w ielk iej i fundam en­
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ta lnej pracy, musimy zwrócić uwagę na kilka braków , k tó ­
rych usunięcie znacznie jeszcze spotęgow ałoby pożytecz­
ność i powagę Zbioru. G łów nym  brakiem  jest n. zd. zu­
pełne zaniechanie przedruku ustaw  względnie norm  uzna­
nych przez R edakcję za uchylone. Zdajem y sobie spraw ę 
z tego. że przedrukow anie — chociażby tylko czcionkami 
najdrobniejszym i — przepisów  uchylonych, obok obow ią­
zujących, zw iększyłoby w dw ójnasób, a może w ielokrotnie 
objętość w ydaw nictw a, atoli ten w zgląd n a tu ry  technicznej 
i finansow ej m usiałby się podporządkow ać donioślejszem u 
względowi na istotne zadania i cele w ydaw nictw a. Bo na- 
e^et w tych w ypadkach, w których można najzupełn iej 
zaufać objaśnieniu redakcyjnem u, że dana ustaw a czy roz­
porządzenie ju ż  nie obow iązuje, niepodobna przew ażnie 
zrozum ieć należycie przepisu nowego, nie porównawszy" go 
z poprzednikiem , a w ydaw nictw o tego rodzaju  ma wszak 
na celu m. i. to, by  jego posiadacz bez w iększej s tra ty  
czasu, a w szczególności bez sięgania do luźnych num erów  
D ziennika Ustaw, mógł się w znaczeniu danego przepisu 
wyznawać.

Trafność naszego powyższego w ytknięcia potw ierdza 
nam  ta  okoliczność, że gdzieniegdzie — acz n iestety  ty lko 
w nielicznych m iejscach — w yróżniono właśnie kursyw ą  
n iek tóre ustępy przepisów  praw nych, k tóre niew ątpliw ie  
u trac iły  moc praw ną lub których moc obow iązująca nasu­
w ała w ątpliw ości — przyczem  R edakcja w przedm owie 
tłum aczy pozostawienie w tekście naw et Owych uchylonych 
ustępów „koniecznością u trzym ania logicznej treści p rze­
pisów...” Konieczność ta atoli zachodzi n. zd. w każdym  
w ypadku derogacji, przem aw ia więc temsamem za p rze­
drukiem  w szystkich przepisów  uchylonych, w yjąw szy  tylko 
może dziedziny praw ne podrzędniejszego lub niepowszech- 
nego znaczenia. Wśród szybko po sobie następujących 
zmian niemal każdego z dotychczasowych aktów  leg islacyj­
nych przepisy  uchylone zachow ują tem dłuższą aktualność 
d la sądów, w ładz adm in istracy jnych  i rzeczników  praw a — 
nie mówiąc też o szerokich sferach społeczeństwa — a to 
zwłaszcza przy  ocenie praw nabytych za panow ania p rze­
pisu uchylonego lub też trybu  postępow ania, k tó ry  za jego 
czasów istniał.

Brak powyższy sta je  się jeszcze dokuczliw szym  odno­
śnie do przepisów , k tóre uległy zm ianie ty lko  częściow ej 
w zględnie przestylizow aniu. Takich zm ian je st moc w ielka, 
a żadnej z nich niepodobna należycie w yin terpretow ać, nie 
m ając pod ręką poprzedniej osnowy zmienionego przepisu. 
R edakcja w ydaw nictw a mimo to użyła te j metody, że z zu- 
pełnem  zam ilczeniem brzm ienia poprzedniego ogłasza od­
nośne ustaw y i rozporządzenia, zaznaczając w nich jedyn ie  
symbolicznie zapomocą druku rozstawionego zm iany tekstu
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brzm ienia pierw otnego i p rzytaczając przytem  źródło 
praw ne, k tórem  zmianę wprowadzono, a przy zm ianie w ie­
lokrotnej tylko źródło ostatniego przeobrażenia. (Zob. 
zwłaszcza np. ustaw y urzędnicze!) R edakcja stanęła tu ta j 
oczywiście wobec ogromnych trudności. -— które atoli n. zd. 
d a ją  się pokonać naturalnem  pow iększeniem  objętości w y ­
daw nictwa, może ono bowiem zam iast tomów I I obejm ow ać 
tomów 25 lub 30, a praca ta zaiste byłaby godną zachodu 
i mogłaby ju ż  naw et w toku obecnego w ydania być 
wdrożoną.

Drugorzędną wadliwość stanowi stałe pomijanie we 
wszystkich cytatach i odnośnikach num erów Dziennika 
Ustaw, a poprzestawanie jedynie na cytowaniu jego pozy- 
cyj» co utrudnia odszukiwanie dotyczących numerów 
Dziennika ustaw, a tem bardziej ich cytowanie w potrzebie 
zawodowej. Numer Dziennika ustaw ma ważniejsze znar 
czenie oficjalne niż pozycja. Należałoby też na czele każdej 
stronicy tekstu obok pozycji przytaczać numer Dziennika 
ustaw, z którego tekst każdej stronicy wyjęto, gdyż ułatwi­
łoby to wertowanie tego niezbędnego i wdzięczności 
godnego Zbioru.

Dr. Lutwak.

Ze skrytki wolnej myśli.
KRÓTKOMANJA.

Znam sporo jegomościów — sędziów i adwokatów 
zwłaszcza — chorujących na krótkość. ,.Panie — ja lubię 
krótko! Im krócej tem jaśniej! Krótko, jędrnie, lapidar- 
rue'“ - - Stosują to do swoich wyroków, pism przygoto­
wawczych i przemówień. I żądają od każdego, iżby na ich 
podobieństwo był. żył i gnił: krótko, jędrnie i lapidarnie. 
Inaczej się nudzą, niecierpliwią, odwracają i —- defini­
tywnie myśleć przestają. A jeśli króikoman jest n. p. sę­
dzią, to znudziwszy go. proces u niego przegrasz, chociaż­
byś nawet perły przed nim siał. Nieraz czytając „krótki" 
wyrok — takie krótkie, lapidarne: i zrób mi co! — nie 
mogłem wyjść z zadziwienia, jakim cudem mogło się po­
mieścić tyle bezmyślności i tyle bezsensu na tak małej 
przestrzeni.

Jest otóż w tej krótkości oczywiście niemała doza dłu­
giej, przewlekłej — zarozumiałości. 1 nieudolności. I le­
nistwa: braku czasu do pracy. Ile napisze, ile powie — 
zawsze dość! I tak nie opłaci się więcej... Szkoda czasu na 
więcej... Skrobnął się raz w głowę i już jest! Jeśliby się 
skrobnął poraź wtóry, możeby się więcej doskrobał. do­
myślił. Ależ nie... Przekonany jest jednak, że co bąknie
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i co mu z pióra kapnie, to zaraz b ry lan t. A bry lan tów  nie 
rozrzuca się garściami... Porodowych m ąk myśli tw órczej 
nie zaznał krótkom an nigdy. O tem, że skrystalizow ać 
myśl godną objaw ienia odrazu, na poczekaniu w  b ry lan t, 
potrafi ty lko w ielki twórca, a takich tw órców  je st k ilku  
zaledw ie na  całym  świecie — o tem b rak  mu n a jb ied n ie j­
szego w yobrażenia.

K rótkom ani =  megalomani...
C zy może raczej skrom niątka pow odujące się niezaw o­

dnym  instynktem , że im krócej, tem m niej głupstw ? —
Kolega krótkom an dał mi pew nego razu  do przeczy ta­

nia swój a rty k u ł w  jednym  z dzienników  — o ile pomnę — 
krakow skich. A rtyku ł poruszał jeden  z najzaw ilszych p ro ­
blemów w ym iaru spraw iedliwości. Na chlubę au to ra  m u­
szę przyznać, że podobnie ja k  p rzy  lek tu rze  n a jtru d n ie j­
szych dzieł naukow ych czy filozoficznych, m usiałem  po­
szczególne zdania i zw roty  odczytyw ać po dw a i trzy  razy, 
co praw da, p y ta jąc  się przytem  w d u ch u : gdzie Rzym, 
a gdzie K rym ? — lub też ni w pięć ni w dziesięć... Na 
szczęście a rty k u ł za ją ł w  druku zaledw ie 10 cm. w szerz ;
i 40 cm wzdłuż. W sam ej rzeczy jednak  m ożna było a r ty ­
ku ł ten w ygodnie zmieścić na trzecie j stronie pow yższej 
przestrzeni. A utor bowiem dzięki przem yślności krótkom a- 
nów naśladujących  nieuleczalnie A lfreda K erra, dla każ­
dych dwóch lub trzech  słów b ra ł now y wiersz. Często- 
gęsto jeden  w yraz skakał do oczu, ciskał się w głowę czy­
te ln ika  z osobnego wiersza. Raz po raz „a capiie" — ażeby 
czytelnikom  „ad oculos“ w ykazać, że każde słowo w ypływ a 
tu ta j a capite, nie zaś a /ergo...

Po przeczytaniu pom yślałem  sobie: a rty k u ł czy kon­
fiskata? — Konfiskata najceln iejszych  myśli!... Po dłuższej 
pauzie oniemienia, kolega szarpnął m nie za rękaw : \  co! 
Widzisz — tak  można pisać i mówić o najw iększych  rze­
czach — bez s tra ty  czasu — bez znudzenia — odrazu do 
rzeczy — krótko, jęd rn ie , lapidarnie, oryginalnie!...

Nie przeczę — odparłem — artykuł twój zaleca się 
krótkością. Lecz dlaczego tyle miejsca zajmuje? —

L e x.


